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£* RUNU ME AT A miesięczna z odniesieniem 
Jo  domu, lu t  i  przesyłką pocztową 4 sŁ, B ;  
pranicę 7 e}. K onto czekowe PKO. Nr. 8G.2A 

sprzedaży detal, cena jednego n-rn 2 0  g i .

O plata pocztowa uiszczona ryczałtem 
Redakcja rękopisów niczamówionycli nie 
zwraca. Adm inistracja nie uwzględnia za­

strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń

IA R A N O W IC ZE —  ul. Szeptyckiego — A Łaszuk 
G LĘEO K IE — ul. Lamkowa 14, Ksteg. W. Włodzimiero* a
G R O D N O  Księgarnia T-wa „R ucn11
HORODZ1EJ   Księgarnia Koi. „Ruch11
K LFC K  — Sklep „Jedność1*
LIDA — ul. Suwalska 13 —  S. M a.eiski 
GUNTNIEC — Księgarnia Kol. „R uch11 
MOŁODECZNO — K sięgarnia T wa „Ruch
N IEŚW IEŻ   ul. Ratuszowa — K sięgarnia Jaźwiiisniego
NOW OfiRóDEK — Kiosk St. Michalskiego 
N.-ŚW IĘCIANY — K sięgarnia T-wa „Ruch 
GRU JA  — Ęowkin
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M LI

OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz 
PODGRODZIE — ul. Wileńska 15 — T. Gm-Ocz
V iU S K    Księgarnia Polsaa — St. Bednaiukr
POSTAWY -  Księgarnia Poiskie. Macierzy Szjolue
STOŁPCE — Księgarnia T-wa , Ruch
SŁOI, IM   Księgarni* J . Ryppa — ul. Mickiewicza 10
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST tłW 1 /'TANY — M Lewm, Biurc gazetowe, ul. 3 Maja 5 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, Skl. apteczny 
WOLOzYN — LiDennan Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Ł dęg. Kol. „Ruch

F a ł s z y w a  w i a d o mo ś ć  i wy j a ś n i o n a  sytuacja
J  ■ ....   R7,« ,«  . U , • . „ _IT . To e.o dale i je j konieczmo potrzebny.

bę srno francuskie uchodzące za iu - |
i <̂ uncuśkic^o  sztabu generalnego 

1, 1° P a r i«“  umieściło w so-
® ę ~'J Sij-Tpnia jakieś nonsensowe 
ladoiności o rzekomym układzie 

polsko - niemieckim. Nasza agencja j 
urzędowa -zaprzeczy }a kategorycznie' 
-J( wiadomości, na co „L ‘Eeho do 'Pa­

rts- znów odpowiedaiało w dniu 
7 s l ( iP n ia Wykrętnie ośw iadczając;
ze jednak jakieś negocjacje sięczą m

Na*z(. 
we, 1'ormalne
Ple fałszywej wiadomości
trancuskiej

to-

zaprzeczenie je s t urzędo- 
i zdaje się nikt w Euro- 

gazety
. uwierzył. Lfc in-

<-.v ant jest charakterystyczny; :jak me 
1<T eRarakterystyczną jest ta  aj>o- 

ryticzna wiadomość o rzekomym 
1 misko niemieckim układzie. Oto jej 
tekst:

Otrzymujemy z Berlina, od 
osoby pryw atnej , k tórej nazwis­
ko Zamilczamy, ze względów ła ­
two zrozumiałych, wiadomość na­
stępu jąca:

Berlir- 21 sierpnia. Dowia 
duję się od jednego Polaka do­

brze poinformowanego, że roko­
wania handlowe prowadzone po- 
ufnie jiomięd/.y W arszawą a Per- 
linem miały się w ostatnich ty ­
godniach wydatnie posunął na­
przód.

Odprężenie, które nastąpiło w 
stosunkach pomiędzy obu pań­
stwami na skutek deklaracji o 
nje-agrosji ze styeznia b. r. za­
chęciło oba rządy do szukania 
stałości w ich stosunkach han­
dlowych, dotychczas regulowa­
nych układami prowizor} eze- 
nn.

Zbliżanie się zimy staw ia przed 
Niemcami poważny problem ży­
wnościowy a trudności, które w 
tej dziedzinie spo tykają obi c- 
Jiie Niemcy- m ają być jedną z 
przyczyn jiomyślnego obrotu, ja ­
ki rokowania przybrały.

Konwencja m a być zaw arta na 
podstawie równości bezwzględ­
nej. Polska ma dostarczyć Rze­
sz" Niemieckiej artykuły  żyw­
nościowe i surowce, podczas gd}

eksportować będzie do 
fab rykaty  i wyroby che

z.\-

Rzesza 
Polski 
i liczne.

Pozat-em, ' omawiany układ 
przewidywał Wypadek wojny w 
klauzulach załączonych, prawdo-, 
podobnie tajnych, mocą k tó ­
rych Polska zapew niałaby do­
starczenie Rzeszy zarówno 
wnośui jak  surowców.

W aga tych ostatnich postano­
wień była przyczyną dla k tó ­
rych mój inform ator z wierzei 
się mi ze swoic-h wiadomości

Układ tego rodzaju wycho­
dziłby z założenia eounjmniej 
neutralności Eolski w razje gdyby 
Niemcy znalazły się w konf lik­
cie zbrojnym. Oznaczałoby to 
oczywiście /.(rwanie przez Pol­
skę. aliansu  francusko - polskiego 
oraz rozstanie -się z zobowiązał 
niam i, które przyjęła Polska 
w pakcie Ligi Narodów-.

W całej te j fałszywej wiadomości 
.jedno jest prawdziwo. Oto stv, ienlze- 
nie z francuskiej strony, że układ

polsko - francuski z 19 m arca 1921. 
istnieje i obowiązuje. .Myślicie, że to 
jest rzecz natura lna, że nikf w to 
nie wątpił i n ik t tego nie kwostjono- 
wał Myl#; i A się bardzo. 'Zn czasów
największego najuęcia briam lyznm we 
Francji głośno wypowiadano tezę w 
paryżu, że układ B riand — x. Sa­
pieha 19-1 jest nieaktualny, jionio- 
waż został zastąpiony przez układy 
locarneńskio. Teza tak a  wypowiatia- 
na w czasach największego ataku nie­
mieckiego na korytarz, dźwięczała w 
uszach polskk-h, jeśli nic jako wyrok 
śmierci, to każdym razie bardzo
nieprzyjemni0 O bwnie już Francuzi 
uje maj? żadnych wątjiliwości. Od 2ti 
stocznia 1934 alja-ns jiolsko - fra n ­
cuski (istnieje w oczach francuskich
n ajoczywiściej w świccie. Nm wiara 
dlaczego p. l»'oi'. Stroiiski upiera się, 
ż 1 nie rozumie co znaczy moja for­
m uła: „pierwicj oni mieli pokój i
bezpieczeństwo, a myśmy sio o bez 
pieczoństwo starali, teraz jest nu- 
odwrót' ’ .

Układ z Francją istmeje, układ

z Francją obowiązuje. To co dalej 
napiszę, jest tylko dygresją literacką, 
taką małą uwagą o psychologii naro­
dów l rządów, no i charakterze nasze­
go aljausu z Francją. Mój zachwyt 
dla Francji, dla kultury francuskiej 
nk ma granie. Ale...

Oto ost-atm, piąty w tykał, tego a - 
janśti, o którym od 2t> stycznia 19 
r. jirzyjiomnit li „ohic Francuzi, 
brzmi ,,ak naslęjm jt :

Umowa niniejsza wejcRic w 
żyde  dopiero po podpisaniu 
UMÓW HANDLOWYCH będą­
cych obecnie przei.m.iotera roko­

wań.

W dniu 19 luttgo 1921 r., dzień za­
warcia układu, Polska me. miała jesz­
cze pokoju z Rosją Sowiecką (pokój 
ryski Ib 'm a rc a  1921 r .)  była przed 
plebiscytem na Śląsku, w Niemczech 
wyraźnit* ronnułowała się Itmdcncja 
wsjiólnej akcji z BolsZcwją, której 
dowody micliśni} inż w czasio in- 
Wii/.ji. Eolska była więc w jiołożcniu 
przymusowym, sojusz z F rancją był

je j koniecznie potrzebny . M ty ib  
wa -ulikach dyktuje się artykuł piąty. 
Sojusz, aljans, pomoc przeciw Niem­
com będziecie mieli obiecane dopiero 
po układzie handlowym Rzecz natu­
ralna, że te 'układy dość korzy unie 
dla Francji wypadły, że nie reprezen­
towały tej „bezwzględnej równości11, 
która" według kłamliwego korespon­
denta „1A Echo de E aris“ , w jego fa ł­
szywej Pepeszy ma charakfeiyz.owa,: 
obecnie rzekome układy- polsko - nie­
mieckie,

Gzr można miieć za złe Francuzom 
taki sposób postejtowania? —  Broń 
Bożo, my byliśmy słabi, Mii sili i, 
zarobił na tern jirzemysł i handel 
francuski, rzecz zupełnie naturalna. 
Czy można jednak w art. 5 układu z 
19 lutego 1921 upatrywać ze strony 
francuskiej jakiś szerszy gest polity­
czny, jakieś sjieejainie gcnjalnc w a ­
rzenie w przyszłość ? Także
nic. Cat.

LOTY STRATOSFERYCZNE PASJONUJĄ RODZINĘ PICCARDÓW ĆWICZEŃ A MIĘDZYDYWIZYJNE W B!EDRUSKU

Profes-or Jean Piecard, brat znanego lotnika -strato.srerycznego wraz z żoną swą Ja n e ttą  przygotow ują sic do
lotu stratosferycznego z początkiem wrzośnia

f h i,  , -irmii Szwedzkie! gen. Nygrena, s^eta Sztabu Ulównego Gąsiomwskiego, oraz *ttachfts 
.obcdiosc' taw SZohcyci "odt.yly się w Biedrusku ćwiczenia pokazowe międzydywizyjne. —  Na zdjęciu 

wojskowych państw ^obcych o m  gen 0ąsJoraw.k, m punkcie obserwacyjnym. __________

Ciężkie chmury na Dalekim Wschodzie
JB U R Z E N U  W M OSKW IE

MOSKW A, Opuolikowanu w dzi­
siejszej prasie kom unikaty japoń­
skiego i  mandżurskiego u in is te rs ł wa 
spraw zagionicznycu w spraw ie ro ­
kowań o sprzadas koleji wschodnio- 
chinssiej . W j wołały one w M^sk 
wie bardzo ujemin- wrażeni : .

Szczególne oburzenie wywołuje, 
l Otwierd renie w obu komunikatach 

.Karzen przeciwko kolejarzom so­
wieckim, zarzutów o knowania z 
chunchuzand i odział w zamachach 
na pociągi wojskowe. Pozatem w ska­
zują na dwukrotną groźbę w koniu 
ntKacie japońskim  w zdaniach, re  w 
razie niepowodzenia pośrednictwa 
rządu japońskiego sytuat ja  istotnie 
stałaby się bardzo ciężką i że je ­
dynie dalszy przebieg wypaaków po­
każe, czy obecne rokowania zakoń­
czą się smutnie jak to  przewidują 
mektorzj oDserwatorzy.

Pozatem w skazują tu  n a  ustęp ko­
m unikatu japońskiego głoszący, ze 
odjazd delegacji andżurskiej z To­
kio jest równoznaczny m z zerwaniem 
rokowań przez stronę mandżurska.

CIĄGLE BANDYCI
M d ED EN . Grupa japońskich tu ­

rystów  udająca się autobusami z Ki- 
rynu do K aszanu napadnięta zo- 
s ta ła  przez bandytów chińskich 13 
Japończyków oaudyci ram or dowali, 
40-tu zaś turystów odniosło rany.

40 OBYW ATELI SOWI ECKiCH 

ARESZTOWANO

TOKIO .Agencja Rengo, in fo r­

muje, e rząu  m andżurski poinfor­
mował ministerstwo spraw  zagra­

nicznych Japonji, że policja m and­
żurska sta ra  się ograniczyć do m i­
nimum możliwość przeprowadzanych

iresztowan, wywołany, h aktam i sa- 
ootażu na kolei Połnocno - mandżur­
skiej. K om unikat w yjaśnia ze ilość 
aresztowanych funkcjonariuszu w i 

urz. uników kolei połnocno - m and­
ż u r s k ą  przekracza 70 osób, w czem 

tylko 10  obywateli sowieckich, re­
sz ta za» aresztow anych to  poddani 
mandżurscy.

Dziś początek Challenge’!!
W YCOFANIE SIE  EKIPY 

FRA N C U SK IEJ 
WARSZAWA. Aeroklub Rzeczy 

pospolitej oficjalnie potwierdza, że 
z przyczyn techricznycb ekipa f ra n ­
cuska nje będzie w stanie zgłosić 
się do zawodów challenge1 owych 34 
r. w W arszawie w przepisanym ter- 
iiiinie, to  je s t dnia 28 b. m. do jodz. 
12-ej w południe, rezygnując tem  sa ­
mem z udziału w zawodach.

CZECHOsŁOWACY JUZ 

W MOKOTOWIE

WARSZAW A. Na lo tunku  mo- 
kotowskiem przebywa już cala eki­
pa challenge1 owa czechosło ,.acka zło­
żona z 4 samolotów Samolot cze- 
skoslowacki nr. 53 z pilotem Pocho 
nem podczas próby na lotrusku ( 1 
kęcin nległ poważnemu uszkodze­
niu.

Mm borze i s i ewu  zwiszćzyfy wsie
H ÓB 0b UDERZEŃ PIORUNÓW. -  POWÓDŹ W WOJ. LUBELSKIEM.

BURZA NAD KONSKIEM.
KO.mSKIE. Onegdaj nad miastem 

Końskie i okolicą szalała gwałtowna 
burzu z piorunami. Ulewny deszcz ta- 
lał wiele dróg i ulic oraz dziesiątki pi- 
wrlic i suteryn. Burza wyrząuzila wiel­
kie straty materjalne, znosząc dachy 
domów, niszcząc plony i rozrzucając 
stogi z sianem.

M. in. piorun uderzył w jednokon­
ny /aprzag na szosie p-xl Baryczą, za­
bijając trzy jadące nim osoby i konia. 
Na szosie w pobliżu majątku la rn o u  
skiego pod Końskiemi, pierun uderzył 
w wiekową lipę, która natychmiast 
stanęła w płomieniach.

W okolicznych wsiach od pioruna 
spłonęło kilka budynków mieszkal­

nych wraz z zabudowaniami gospo- 
czemi Straty są bardzo znaczne. 

ZNISZCZENIA VV 
SKARŻYSKO

unegdajszej burzy 
kim liczne uderzenia 
wodowały

ROW. KONECKIM. 
KAMIENNE, podczas 

w  powiecie kone-'- 
pior anćw spo- 

pożaj v oraz śmierć kilku 
^  .’ , ^ e ,ws* Górny Staw gminy ko- 

neckiej piorun uderzył w nowobudu- 
jący się fłł>m i aoil trzy osoby, które 
schru i.ity Się w  rtim prze(| burza

Po/atem  wybuchły pożary od pio 
runa w różnych wsiac.i, jaa Piąnów, 
Lu ga Bi zezłna, Jankowice i in., ni­
szcząc domy wraz z zabudowania go- 
spodarczemi, tegorocznemi zbiorami i 
i.iwentar-Łern. Szkody bardz< znaczne.

We wsi Jakomowice, gm. Pianow

piorun uderzył w stodołę l.ulwika Za­
tory, zabijając jego 26-letniego syna. 
Powstał pożar, który zniszczył różne 
zabudowania, powodując bardzu zna­
czne szkody

WEZBRANE RZEKI.
WARSZAWA. Dziś w godzinach 

rannych nad powiatami biłgoiaiskim i 
janowskim w woj. luoeisKiem przeszła 
gwałtowni, burza, wskutew czego wez 
brały rzeczki Biała, Lada i Braniska, 
przejjły wające przez wspomniane łere 
ny. W pow. biłgorajskim wody i-zecz- 
ki Lady zalały domy, znajdujące sie 
bliśko brzegów. W kolonji Folwarki 
woda porwała JOm gospodarza Kapicy, 
przyczem żona i dwOj> jego dzieci uto­
nęło.

W pow. janowskim rzeczka Biała 
przerwała nasyp drogi gminnej Janów 
Godziszów, a wody jej zalały przyległe 
btoma. Woda podeszła tuz pod zabudo­
wania miasta Janowa, nadto zalała 
kilka gospodarstw we wsiach Ruda i 
Pikule. Wody rzeczki Lady zalały w 
ChrzanOw>e 170 morgow łąk, jeden 
dom mieszkalny oraz trzy stodołv ze 
zoożem.

Wody rzeczki Braiuska zerwuły 
most drewniany pod Krzemieniem dłu­
gości 20 m., oraz zalały okoliczne grur 
ty. Straty narazić nieustalone- Po u- 
stanhi deszczów woda poczęła opa­
dać. Wypadków z ludźmi w pOw. ja ­
nowskim nie zanotowano.

M ISS sliA D E 
POZNAN. W  poniedziałek o g. 

15 ej wylądowała w Pozruom miss 
fclaae, biorąca udział w zawodacu 
ehalleag-wwych na pasażerskim same 
locie konstrukcji polskiej, pilotowa 
nym przez Mae Phersona

Poprzednio przylec.ałi do Pozna- 
n ja i2  samolotow. Brak narazie 
aparatów  Seiaemai-na i Kreu^era, 
którzy prawdopodobnie przedpołud 
ujem przylecą do W arszawy. N a­
tomiast przyleciał rezerwowy lo t­
nik niemiecki Lusser na maczyt-i- 

'B FW M E  — 108. ’ ♦*
PRZYBYCIE SAMOLOTÓW 

NIEM IECKICH 
W ARaZAW A. 27 bm o feodz. 18 

m. 30 Wylądowały w W arszawie na 
i Okęciu dwa samoloty niemieckie, 
któiynn przybyli z Berlina człon­
kowie międzynarodowej komisń spor 
towej międzynarodowych zawodów 
»m olot«w  turystycznych panowie 
Huebner i Koehler z aeroklubu nie­
mieckiego

PRZYMUSOWE ijĄDCW ANIE 
K IELCE. W czoraj na ląkacr wsi 

Kruwce, pow. zawiei ckiego wskutek 
u1 wania się steru  musiał lądować 
czechosłowacki samolot turystyczny 
zdążający z Pragi dc W arszawy na 
miedzyi arodowe zawody lotnicze.

Dłuższy artykuł poświęcony dzi­
siejszym zawodom zamieszczamy na 
stronicy 3-ej.

/



S Ł O W O

SILMk RERUM
A PEL DO SPOŁECZEŃSTW A

Bierzemy do rąK osta tn i numer 
Czasu (234). Zwraca na siebie uwag., 
ty tu ł: „R atujcie dzieło Żeromskie- 
go“ . Podpisy szeregu w ybitnych pisa 
rzy, których nazw ,ska są. umieszczane 
w porządku alfabetycznym : Choro-
mauski, Chjynowski, Goetel, K aspio- 
wiczowa, Kom iński, M iku- zyński i 
i inni..

<) co chodzi ?
Biblj o to k i Publiczna w Zakopa 

nem . założoni w r . 1930. ■vyzbog?coi_a 
daranu  życzliwych, liczy aziś tomów 
18.0^0, a między mini, w historycznym 
zwłaszcza i politycznym dziale, dzie 
ła zabytkowe, rzadkie i cenne. Bi- 
bljo teka ta , już niejednem u badaczo­
wi i pisarzowi, p rzeb v w a j'' .mu tu  
pod górami cddała dobie uhŁci. N ie­
stety , szereg okoliczności ó f ’ynął na 
to , i e  b ib ljo tosa U  przestaje być

t  YSPA WYGNAŃCÓW
(el). Na oceanie Indyjskim , nieda­

leko M adagaskaru, znajduje się wys­
pa Reunion. Jakkolw iek stanowi ty l­
ko m alutką cząstkę ogromnego fra n ­
cuskiego państwa kolonjalnego, to je ­
dnakże posiada, wielkie znaczenie. 
Je s t ona tern miejscem, gdzie F rancja  
wysyła na wygnanie tych wszystkich 
wysoko nrodr.ouych z kolonij, którzy 
nie chcą się podporządkować woli 
francuskiej.

ZŁOTA KLATKA

W ygnanie nic je s t rzeczą przy je­
mną. Nawet jeśli miejsce wygnania jest 
tak  rajsko  piękne, jak  wyspa Reunion, 
klim at bardzo zdrowy i obchodzenie 
.-%ię z wygnańcami, bardzo ludzkie. 
Reunion jest pewnego rodzaju „złotą 
k la tką“ . W ygnańcy m ają  wszystko, 
co [KHrzebne jest do życia. O trzym u­
ją  od państw a w ydatną pensję, którą 
mogą wydawać wedle swego uznania,księgozbiorem żywym, przestaje uzu

p tln iać się nowościami i to  n ie  tylko J mai j  Piękne łomy, poriadłośe i licz.- 
nankowemi, lecz i litełackiem i, po
wieściami zwłaszcza, o k tóre p y ta  sze­
roka rzesza czytelnicza —  skutkiem 
czego raz po raz traci „zytemików, 
wołających o tzeczy świeże i  n a j­
świeższe; tracąc czytelników —  traci 
skolci i irodki do odnaw iania się.

Trzeba więc ratow ać Bibljotekę, 
k ó rrj oddanym opiekunem był Że­
romski. Ale w iak i sposób da się u- 
trw aljć byt tak pożytecznej placówki 
k u ltu ra lnej ?

Podpisujący odezwę wołają :
Do ludzi wpływowych zw racam y 

się z apelem, aby w mi ej sen, gdzie 
należy, w yjednali dla Biblioteki Pu 
blicznej w Zakopanem jednorazowy' 
dostateczny zasiłek, a następnie sub­
wencję skrom ną, ale sta lą  i sta le 
wypłacaną. Do p isarzy  i wydawców 
kierujem y prośbę, aby raczyli bib lio­
tekę zasilić i na przyszłość stale za­
silać swemi pminami, k tóre tu  będą 
przeczytane Do w szystkich zaś, k tó­
rzy  są aobrej woii, zwrai anty się, aby 
zechcieli dookoła rzeczy niniejszej 
w ytw arzać opinię życzliwą, a zawj 
tawszy nod góry, nie omijali tego 
księgozbioru.

P am iętajm y więc o bibljotocc w 
Zakopanem, k tóra potrzebuje pom o­
cy całego społeczeństwa polskiego!...  ̂swoją detronizacją | 
Pam iętajm y o tem  wszyscy, z w yjąt­
kiem

ną służbę. W stolicy Sain t Denis są 
teatry , kina, kaw iarnie i obficie zao­
patrzone sklepy, aby im uprzyjem nić 
pobyt. K rótko mówiąc, „złota k la t­
k a '‘ , w której jest wszystko, a  b ra ­
kuje tylko (laiważliiejszego: wolności.

Dlatego właśnie przyzwyczajenie 
się do tych warunków, je st szczegól­
nie trudne d la władców, którzy kie­
dyś byli absolutnymi' monarchami, 
którzy panowali nad dzikimi krajow ­
cami i przez dziesiątki jokoleń zro­
śli się ze swoimi krajutniL

Na wyspie Reunion są  to  ludzie 
obcy, których języka n ik t nie rozu­
mie, ludzie p n  watni pod rządami 
francuskiemij. Nie m ają oni jednak 
już nic do jow iedzpnia i muszą się 
stosować do zarządzeń władzy fran ­
cuskiej.

KRÓLOWA ŻONĄ ŻANDARMA

Mógłby ktoś powiedzieć, że wśród 
tych wygnanych, znajdują się prze­
ważnie ludzie prymityw ni, których 
potrzeby niie w ykraczają poza rzeczy 
niezbędne do życia Może to  się zga­
dzać z praktycznym  stanem  rzeczy, 
jeśli chodzi o niektóre a,oby z po­
śród nich. Np. była królowa Ravanala 
łona pogodziła się bardzo szybko ze 

Wyszła zamąż

coprawda, pisarzy — g ra f  oma- j
••/>w, k tórzy m ają obdarzać trb ljo te k ę 1 nych wypadków, powodzi czy poza
zbyt troskliw ą i żenującą sym patią!.

Bibljoteka w Zakopanem woła o
pomoc — b a 1 —  o ra tunek ! Z podob­
nym apelem zw racają się do s jo łe- 
ezeństwa Koła Opiekuńcze Polskiej 
.I -cierzy Szkolnej.

ABC (233) piszo:
Poczta codziennie przynosi lis ty  

— podania, listy  — prośby —  mniej - 
więcej efektow nie i gram atycznie 

n e  z łitan ją  nazwisk, listy  z ja ­
kichś Piasków  izy  Klenik, do których 
latem promem nie dojeuziesz —  zima 
irogą nie dojdziesz, a gdzie są  dzieci, 
a jż o  dzieci, d la których powinny być 
przeszkolą i szkoły,

Nie pozwólmy więc, aby m ieszkań­
cy tych  dalekich s tro n  staw ali się 
nam znani ty lko z kronik  sądowych, 
z potw ornych z urodni, z katastro f l i ­

rów. Niecu d la  nich, d la  mło.lzieży, 
znajomość z Polsaą nie zaczyna się 
od poboru do wojska, niech p rzed  kur 
»ami ila  żołnierzy o trzym ają należna 
im naukę w  szkole powszechnej.

Państwowe szkoły powszechne nie 
mogą zapewnić nauki wszystkim d/.ie 
etom, — potrzebny je s t Wysiłek spo­
łeczeństwa- P.M .S. ma nad swojeni 
kierownictwem kilkadziesiąt szkół na 
ziemiach wschodnich, —  ale lego, jest 
za mało.

Zapraszam y więc rodziców, którzy  
juz szczęśliwie opłacili czesne za w ła­
sne dzieci i  tych, k tórych nauka dzie 
ci nic nie kosztuj e i tych, którzy 
dzieci wcale m e m ają, aby ogarnęli 
sercem te  wszystkie dzieci, d la k tó ­
rych szkoła nie je s t przymusem, lecz 
rajem . LECTOR.

za żandarm a. To się zdarza /i nie ma 
nad <-zom biadać, zwłaszcza, że m ał­
żeństwo ma być szczęśliwe, eks królo 
wa otrzym uje obecnie 6000 franków  
peusji rządowej Także komorska 
księżniczka Machimba uje przejm uje 
się — jak  się zdaje zbytnio u tratą 
państw a Moheli, skoro szukała pocie­
szenia w klasztorze sióstr im. św. Jó ­
zefa.

Znajduje się tam  jeszcze człowiek, 
który spraw ił rządowi francuskiem u 
sporo kłopotów. Je s t to  były Sułtan 
»Said Ali. Był on na ty le lekkomyślny, 
że przy ją ł zaproszmne na pokład od 
dowódcy francuskiego krążownika, 
a  gdy -się znalazł na s ta tk u  przewie­
ziono go natychm iast na wyspę R eu­
nion. Na pociechę został kawalerem 
Legji honorowej i dumny jest z te j 
nowej godności.

CESARZ ANAMU

Czy cosarz Ananiu, k tóry  je s t tu 
również |M)g(Miził się ze swoim losem, 
to pytanie Wiadomo, że z przyczyny 
jego okrucieństwa, wiole głów zlecia­
ło z karków i zginęło znacznie wię­
cej, niż ich zdołała uśmiercić cała 
poprzednia dyuastja .

N.i Reunionie w ystarcza mu, jeśli 
od czasu do czasu zbije własną żonę. 
Natom iast jsg» s-yn zdobył na Reu­
nionie pewnego rodzaju  sławę jako 
j-^uziec, poeta i specjalista od r a ­
dia.

Oczywiście dzieci łatw iej znoszą 
swój los, gdyż prędzej zapom inają o 
wszy.stkiem i pełnie nowych wrażeń, 
oddziaływa silniej na ich nioprzecią- 
żoną wspomnieniami przeszłości, wy­
obraźnię.

ABDEL KRIM

wa .jednak wcale na te  dzieci, które 
s-ię na wygnaniu urodziły. Do tych 
należą dzieci Abdel K rim a, k tóry  tak  
że tu ta j się znajduje. Czworo dzieci 
przywiózł ou ze sobą z M arokka, a 
dwoje uiodziło się tu ta j.

K to  dzisiaj mówi jeszcze o Abdel- 
K rim ie? Został on deportow any na 
Reunion przed ośimiu laty. W raz z 
non przybyły dwie żony, jego b rat, 
Wuj, kuzyn i kilka osóh wiernej słu­
żby Dz.isiaj dom rodziny A bdel K n -  
im  Składa »ię z 30 osób. Na jego u- 
trzynianie łoży rząd francuski rocz­
nie 100.000 franków . Dom ten mieści 
sj^ w stolicy, otoczony pięknym ogro 
dem. Należy do niego spory kawałek 
pola. Czuwanie nad głową rodziny 
powierzono pew nem u kapitanowi 
francuskiem u, raczej dla form y. Do­
kąd bowiem m iałby uciec Ibdel 
K r im?

.Marokku jest zbyi. daleko, a  poza- 
tem kto m iałby mu dopomóc do u- 
cieczi-.i ? Dostęp de wyspy je s t w ogóle 
bardzo trucr.iy, a do zam ka „Castel 
PleiuT  wc gól; nikomu niedozwolo­
ny, j.e.za o ti-erem , litu jącym  wy­
gna ca

P;i.-ia.l. po ośmleletnieni wygna- 
uu.. nikt f hyba nie n yś'i [ow ażnic o 
możliwości uei.-czki, a najm niej sam 
Abdel K r.m . Gddawna już pogodził 
się z przeznaczeniem. Praw ie pięćdzje 
sięoioletni, zlikwidował już swoje 
aspiracje życiowe. Myśli tylko o 
przys/.łoścj swoich dzieci i pozwolił, 
aby je  w \chowywano na modłę euro­
pejską. K on trast widoczny tu  [o le- 
ga na tem, że on sam chadza w bur­
n u s ie , podczas gdy dzieci ubrane są 
pó europejsku. Pozatein sam  Ahdel- 
K iim  dopasował się do zmienionych 
warunków, nauczył się po .francusku 
i in teresuje się najro/.maitszenii gałę 
zinnii wiedzy, oraz nowoczesnej lech-

Tragedia wygnania nie oddziały- nikt

Samobójstwa rodzinne 
w Japonji

( X ) W ciągu ostatnich 6 miesięcy 
eksport Japonji wzrost w porównaniu 
do roku zeszłego dwójnasób, n.e 
uwidoczniło się to jednak prawie wca­
le w poprawie dobrobytu całej ludno­
ści kraju. W zbogacają się tylko prze­
mysłowcy i kupcy, a właściwie — 
najwięksi z. pośród nich. Natomiast ro­
botnicy po dawnemu wskutek niskich 
cen ledwo wiążą koniec z końcem. Rol­
nicy również cierpią biedę, jak za cza­
sów feudalizmu japońskiego.

W najgorszem jednak położeniu znaj 
dują się bezrobotni. Według urzędo­
wych statystyk liczba bezronotnych w 
Japonji dosięga 4<X).000 ludzi. W rze­
czywistości — z pewnością jest ich 
zgórą 2 miljony.

Rząd i władze samorządowe w  Ja 
ponji ustosunkowują się do bezrobot­
nych inaczej, niż w Europie lub w A- 
mtryce, uważając, że potrzebującemu 
zawsze okaże pomoc rodzina, ponie­
waż w kraju tym utrzymały się trady­
cje lodowe. Obecnie jednak nie trud­
no spotkać w Japonji rodziny, w któ­
rych albo żaden z członków nie pracu­
je, albo też żyją z przypadkowych i 
n.epewnych zarobków,

Większa część ludności Japonji za­
wsze żyta w biedzie, nie wpadając 
jednak w nędzę. Teraz zaś wielu po­
znało najskrajniejszą nędzę i głód i 
nie widząc żadnego ratunku kończy ży 
cie samobójstwem Przytem coraz czę­
ściej zachodzą wypadki „rodzinnego" 
samobójstwa, gdy samobójstwo popeł­
nia nie tylko głowa rodziny, ale i żo­
na jego i dzieci.

W  gazetach istnieje już specjalna ru­
bryka, która niemal codziennie notuje 
nowe iragedje rodzinne. To młoda 
matka rzuca się na bruk, zabnając u- 
przecimo dziecko, to mąż zabija żonę 
i dwoje dzieci, a  następnie pozbawia 
się życia sam; to  odwrotnie, m atka 
zabija męża, a  potem otwiera gaz i za­
truw a dzieci i siebie...

Samobójstwa nigdy nie byty rzad­
kością w Japonji, ale denaci nie wcią­
gają do tej tragedji najbliższych. Da­
wniej ojciec czy matka popełmaiąc sa­
mobójstwo, mieli zawsze pewność, że 
dziećmi zaopiekują się najbliżsi krew­
ni lub członkowie rodzin. Teraz i ta 
ostatnia nadzieja przepadła, odsyłają 
więc dzieci na tamten świat, wiedząc, 
że już nic dobrego ich w życiu me 
spotka.

W WIRZE STOLEC*

Król angielski Jako Szkot
.H— ... J •■gjFf AT". . m m m m m i* a  * * ły-iiHi mm i * i* n i  #

■ *  M

Król Je rz e , w kostjum ie szkockim przechodzi przed frontem  oddziału piechoty górskiej, k tóry  stanowi w lila
łłuń miasteczku .szkoekłem Ballatei- bompanję honorową.

WODNE MISTRZOSTWA

Vv Magdeourgu na mistrzostwach 
Europy Polska zdobyła 1 punkt — za 
6-ste miejsce Bocheńskiego w setce. 
Okazuje się, że Węgier Szekeiy jest 
jednak lepszy. Teraz w Warszawie 
wziąt rewanż.

Trzech gości nie mogło urządzić po­
gromu, ale trzy pierwsze miejsca zajęli 
gdybyśmy sprowadzili czterech _  Bo­
cheński byiby piąty

Największe zainteresowanie wzou- 
dzał Mooi niby Holender, a w rzeczy- 
w-istości Malaiczyk, Sjamczyk czy jesz 
cze coś gorszego.

Pływanie nie |est zbyt atrakcyjnem 
widowiskiem. Bezmyślna młócka i ty­
le. W każdym biegu jest taktyka, gło­
wa ma pole do popi;.a — pływacy 
walą nogami i szmyrgają rękoma nie 
oglądając się na przeciwników. Klepki 
mózgowe mają swój udział w zwycię­
stwach Nurmiego czy Kusocińskiego, 
V\ eissmiiiler i Arne Bory zawdzięczają 
je wyłącznie mięśniom.

W myśl tedy zdrowego cielęcia w 
pięknem ciele pływacy są wspaniale 
zbudowani. Na oko nigdy nie można 
powiedzieć czy ten lub ów jest dob 
rym piłkarzem czy tenisi-.tą. Połama­
niec. krzywonóg, garbus gra w piłkę 
świetnie, olśniewa rakietą. Krzywulec 
Nawrot, beczka Martyna, garbaty Wit 
man — w pływaniu takie pokraki nic- 
by nie miały do powiedzenia. Jedyni 
mężczyźni co w filmach występują 
nego to przecie piywacy — Weissmiil- 
Ier i C/abie. Obaj rekordziści świata! 
Nje każdy dobrze zbudowany- chłop 
będzie dobrze pływał, ale śmiało moż­
na stwierdzić, że źle, brzydiko zbudo­
wany drab nigdy naw et przyzwoitych 
wyników nie osiągnie.

Rekordy światowe nie były zagro­
żone na mistrzostwach Polski, jednak 
panie miaty kupę przyjemności. Wszy­
stko wysokie, mocne, o szerokich pier 
siach draby. Potężne ramiona, ale bez 
tych sękatych muskułów — oływaK 
musi mięć długie, miękkie ramiona. 
Jedyny defekt u wielu to nogi — za 
cienkie! Jednostajne crawlove bat- 
tement nie wyrabia należycie nóg. 
żabkarze mają naogćł Gpsze.

W  każdym razie żadni sportowcy 
pod względem piękności budowy me 
mogą się równać z pływakami, Karol.

C7ASQFiSMA

ŚWIATOWID Nr. 35- „Idziemy do 
ozkoły" -i— mówir dwie miłe dziew­
czynki z tornistrami na piecach Mło- 
azi podporucznicy marynarki święcą 
nie początek, lecz zakończenie swych 
studjów. Polskie kajaki na Czamem 
morzu. W  Niemczech inumf Hitlera. 
W Wilnie — „wielki dzień“, —  niech 
kto zga inie o co chodzi0 — O Targi 
Futizarskie! W dziale filmu: „Człowiek 
w rogowych okularach" mniej cieka­
wy od uroczych girlsów, które go ota­
czają.

------- «o»-------

DO POPULARNYCH HASEŁ 
„ROB COS — KUP COS“ 

DODAJ 
„LEĆ GDZIEŚ

B I Ć  Cl
Tyleśm y już razy w ytykali, tłu­

maczy Li, upraszali różnych panów któ­
rzy  do nas, na Wileńszczyznę, przy - 
jeżdżą ją :  nie piszcie bzdur, n :e prze­
kręcajcie język i, nie opowiadajcie 
czegoście nie widzieli, czegośeic w i- 
dzieć twe mogii, cz^go u nas niema, 
me kłamcie, nie Ja  w ijcie fałszywe­
go św iadectw a o wyglądzie, ludziach 
% mowie naszego k ra ju , w swoich 
feljetonacU i op isad i podróży. Tym­
czasem raz po raz, w tej lub innej ga 
zecie w arszawskiej, krakowskiej czy 
poznańskiej ukazują się tego rodza­
ju  kartk i z podróży. Swojtgo rodzą 
ju manjt., k tórej wyplenić nic podob­
na.

Teraz, znów w „Ilustrow anym  K ur­
ierze Codziennym' wielki feljeton  
niejakiego p. W asilewskiego pt. „K o 
chać chce si, a  kochadło tak  daleko!" 
—  Po przeczytaniu opisu .jego podró­
ży na Wilmis7.c7.vzn; w którym  W o / . y s  

tko je s t przekręcone i śmiesznie zbla- 
gowane — poprodu  „B if chce s i"  ! 
autora. i ;o co z nim robić? Do sądu 
takiego tlili podasz, do turm y nie wsa 
dzić, a bić chce si napraw dę! W  do­
datku  karykatu rę  swego opisu prze­
p la ta  pięknemi cyciian-.i Mickiewi­
cza. To złości! Szczęściem autor nie 
w ym ienia miLcjseewośei w których 
bawił poza Wilnem, podając tylko 
ogólnie: nad granicą bolszewicką „u 
tych Mohortów, którzy strzegą gran i­
cy R zeczypospolitej". Tc mu natu­
ralno; ułatwia przekri i zenie gf; flicy 
praw  iy .

P o J  icl ajm y: s.nda więc w Wil­
nie cło pociągu odchodź; cego na poi

1 1 E SE
noc i je j/. - „w kraj mlekiem kwaś- 
kem i miodem p ły n ący " . —  W  wa­
gonie jest ciemno, dop.ero po chw i'i 
pr/.ycliod/.i konduktor ze świeczką l 
mówi

„P an  żyezywszy św iatło?" 
„Persw adując mu w łapę, odbie­

ram  św ieczkę".
Co słowo, to  blaga. Ładne św ia­

dectwo wystaw ia autor Dyrekcji Wi- 
łeńsJsiky. Przedew szystkieni konduk­
to r nikogo nic pyta, a ma obowiązek 
wstawiania świec w latarniach we 
wszystkich przedziałach... Oczywiście 
nie bierze za  to  zapłaty, — Pozatem 
jeżeli mów’ł tu tejszą gw arą, mógł za 
pytać ta k : — P an  w życzeniu św ia t­
ło ?"  N aturam ie wszędzie te  „w szy". 
Taki opisow icz z K rakow a po 
natykał niemi każdy djalog. —  Sły­
szał dzwon... T ej końcówki używa się 
w zupełnie mnych zwrotach. Naprzyk 
ład konduktor mógł zapytać ta k :

—  Pan musić napiwszy się? Albo- 
— Czy pan zdui nnuwszy? ale „życzy 
wszy' ‘ —  mgdy.

Zresztą mógł czy nie iedziemy 
di.tt.j-. Pociąg rusza poprzez monoton 
liy krajobraz, zatrzym ując się na s ta ­
cyjkach, o których p. W asilewski, 
(lii* wiem co na to dyrektor Falkow ­
ski) pisze ta k :

Gdzieniegdzie z budynku stacyj 
nego wychyli się zaspana głów­
ka kobieca. D aje znak chustką
— pociąg rusza w dalszą drogę, 
na północ, w stronę granicy bol­
szewickiej, ciągnąc ’ia uwięzi 
spizęgieł tasiem ca wozów towaro 
wych. P -zed zbliżającą się fac ja

tą  pociągu, zatrzym a się tylko 
na polnej orodze wóz chłopski, t .  
tw . netka. W ygięty kab łąk  nad 
grzbietem konia w kształcie bu­
m eranga, przyozdobiony w dzwo 
neczki, zastępuje sygnały kole­
jowe.

Ech, ty ! — zaspana główko! Śiua 
się j e.j bumerangi w litewskie noce 
letnie. Dz.woneczków pn>y duhach la­
tem nikł nie używ a„hetką" wozu na 
wileńszczyźnie nie nazyw ają, lak  mó 
wią bardziej na południe....

Ale au to r nie śpi i opisuje: 
„S łynne noce polarne aż dotąd 

zapuszczają swoje macki. Z-nie 
rzeb łączy się z brzask iem  J a ­

kaś fosforyzująca mgła oblepia ni 
ztny, łany  zbóż i zabudowania ko 
szar..

Much u nas jest rzekomo tak  wiel 
ka ilość, że:

„na strażnicach żołnierze pełnią 
służbę w specjalnych maeitach, 

chroniąc się przed zjadliwemi mu 
cham i..."

Wreszcie au to r jest na sam ej g ra­
nicy bolszewickiej. Na „kresach" — 
znaczy si*. Tu krwaw iły wojska 
Rzeczypospolitej od wn lu wieków, 
tu  są  ślady W udkii i wojny, 
tędy szedł Napoleon i teraz stoi 
tu  on, p. W asilewski, i patr/.y ii wi­
dzi to  wszystko —  widzi z. w j -.okości 
wj pożyczonego w Kopie konia :

.Gdzieniegdzie zauważyć można 
było grób żołnierza polskiego, 
poległego w roku 1920, ja k  rów­
nież i groby wiarusów napoleoń ■ 
skich z 1812 ro k u " .

Na jakim  to  szlaku tyle grobów 
,,wiarusów najioleońskich" ? Zdajsie 
uia słychać było,. Ale „dwa podkute

ru m ak i"  lecą dalej:
„K ończąc objazdy granicy, 

wpadamy z w izytą do pewnego 
dw orka szlachty litewskiej, pań ­
stw? K . S tary  to  ród szlachecki. 
Sam kró l Jagiełło  nadaw ał im 
herby Dunina to szlachta zaścian 
kov.m ze swego rodu. Dziś są już 
nieco zubożali. Jedynym  slćar- 
bem dla nich je s t zawsze perga­
m in skręcony w trąb k ę '

W trąbkę? — Może być, może 
być. Ale żeby s ta ra  szlachcianka 
litewska i dziedziczka mówuła ,,.ja 
wim“ ... — to być nie może, bo u 
nas nie mówi się an i „ k o b ita " , ani 
„m lik o " , ani „w in i" .

C harakteryzując dalej tu te jszą  
szlachtę zaściankową, mówi narr. au ­
tor, Ż£ szlachcianki p racują w polu 
w rękawiczkach, a n a  dowód, że nie 
buja, przytacza ustęp z „Pana Ta­
deusza" ii dodaje, że „rewelacja ta 
uie je s t now ośeiu". W ogóle

„M ili ci szlachcice Z byle drob- 
bnostką zw racają się o Domnc do 
oficei-a K O P-u. W  sąsiedztw ie do 
w odztwa KO P-u mieszkaj szloch 
cie, opływający w dostatek. K o­
chana jego połowica przędła z 
nim  nić szczęścia pizez 26 lat. 
Byli szczęśRwi, jak  miś w pasie­
ce. Nagle i żądło ubodło. S tary  
podkręcił w asa i  rzekł: Rozwio­
dę się z w aćpann?,".

Nie pojechali zatem do księd2a, 
ani broń Boże do konsystorza ewan­
gelickiego w W ilnie, tylko do oficera 
i młody porucznik Kopii pogodził 
zwaśnioną parę. Jakiż to miły szcze- 
ro|>olski obrazek, z naszej wsi k re­
sow ej" ! — Albo tu tejsze sielanki o-
bozów harcerskich. Dwie harcerki

śp iew ają:
„ J a  za wodą, ty  za wodą,
Jakże ja  ci buzi podomi ,

— Podom ci ja  n a  listecku, mój 
tys, tyś kuuhanecku.. — koń­
czyły później piesesik" żołnie­
rzom, odjeżdżając w Poznańskie 
do dom ów ".

Nadyszawszy się dowoli świeżem 
jKiwietrzem „kresow ein" na bliżej 
nieokreślonym odcinku granicznym , 
w raca kochany pau W asilewski do 
W ilna, wybiera sobie z setki doroż­
karzy na dworcu, „na jin teligen tn ie j­
szego", jedzie do m iasta, kaze mu być 
swoim eie.i roupm i na zakończenie 
koronuje swój feljeton  ta k ą  oto prób­
ką djalogu tutejszego:

—  Znacie dobrze W ilno? — 
pytam  w ąsala właściciela konia z 
pokrowcem n a  u szach. — Ta pe­
wnie, proszę szanownego pana.. 
Ta ja  z dziada pradziada bywszy 
Wilnianin
— W ięc jedziemy, tylko dokła 

dnie macie mi opisywać miasto.
—  T a ja  panu pokazawszy 

wszystko, ta  ja  W iltuanin, z 
dziada pradziada... Ta tu ta j, ta  
inie»zkawszy pan gubernator .. A 
tu. o t tu , to resursa kupiecka., 
par gubernator też bywa wszy tu  
ta j ..  A ot tu , to  panowie grali w 
pokera i w proferansa. P a r  gu­
bernator też... Ta j a  wszystko 
p^kazaw sz:... Tu tc  pan guber­
n a to r bawiwszy sie, a  tu  i szam 
pan la ł si... a  tam  to  pan guber- 
ratoT do te a tru  chodzjwszy... a  
tu, to  pan gubernator moawszj 
przyjaciółkę!..

T a Geoigiewskij Prospekt sza

nowny pam c. Dziś jak  PoLscaa 
pow stała, ta  nazw aij Aątam a Mic­
kiewicza

— A  wiecie, kto to był Mic­
kiewicz!

— Ta j a  nie znaje! T a j a  W il­
n ianin , ta  z dziarna pradziada, 
mówi już... T a  mówili, ze to  
jak iś g ra f polski!

— Zakląłem tak  po Krakow­
sku:

—Dość! do ciężkich robót w 
Eerezie Kartuskie, ! eaw racaj na 
dworzec, — A numea jego 76.

Oj dość! oj d o ść ! Bo feljeton w 
tym  sty lu  d łuug i’ Przez trzy  stroni­
ce „ I .k .C ."  A od te j miszkulancji 
lv owsko-krakowsko- fan tazy jne j gwa 
ry, niedobrze się robi i ezytai haa- 
ko! Ale przez ciekawość odszukałem 
tęgo dorożkarza ir. 76 i pytam  go 
jak  to było?

—  Praw da panok, tak  i było. Na 
diiiach siottd z wokzału. pan jakiści, 
ci chto jon  tak i, n ia  wiem. Wioz ja  
.,ogo do m iasta, a on cos ci oormoczt i 
bomioczc, że w yrozuinieć m a 
możno. Wiadariło, człowiek nie 
tutejszy. P raw da powiedzieć te­
raźniejszo j>oro dużo takich  w na­
szym W ilni badzia się cz.cguś, — A 
co pan mówi, że i  o gubernatorze... 
lak wo co [ow iciu, na moj rozum, 
żeb ja  był gubernator, to  takich 
pabadziakćw  do nas za wszystkiero i 
uie [łuskałby. Ot jak, aż.

\
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C H A L L E N G E  1931
Dziś rozpoczyna s\ą międzynarodowy turniej lotniczy

p r ó b y TECHNICZNE

Program Challenge de Tourisme 

Lot0171*111”11*'11 składa się oprócz
" ri żnego szereg prób teełmicz- 

CZDycłl samolotu z punk tu  widzenia 
• ‘ dalszego rozwoju. P rzy

właściwości Wchni-
Cł®ych będą brane również pod uwa- 
£? różne nieo bo w iązujące udogodrue- 
n"ra 7‘ Zakresu bezpieczeństwa, łatwo- 

' usługi, oraz wygody załogi. V- 
T° u bieżącym próby te  zyskały bar 

ua znaczeniu w stosunku do ju­dź
eyc.h wymagar. konkursu 

SiSYBEOść MINIMALNA

PrÓDa ta m a na celu wykazanie 
skali możliwości sam olotu pod. wzglę- 

szybkoścj. Dla rozwoju saniolo 
Wogóle, a .samolot 11 turystycznego 
“Częgólnośc.] bardzo ważne jest 

u,jawn j(>nie granicy, do k tórej dojść 
"  obniżeniu szybkość i samor 

11 Regulamin Challenge 1934 nie 
‘ Me żadnego ograniczenia przy 

u n '  owanin wyników próby szybko-
Cl ni -fnalne,, j  Zn ze zawodnik 

< z.ic wy nagradzany- punktami za 
< wieić kilom etra, o które po-

Podobnic ja k  w próbie s ta r tu  ]a 
dowanie w odległości większej ’ 7 ż  
250 m. od bramki nie będzie punkto-
wane.

W  obu próbach nie staw ia s je 
u | żadnej granicy wyczynowi. t  Zn * 

zwłaszcza samolot tu - wyniki punktowane Są. U e t y ^  
do 0 odległości.

każde

tre f i obniżyć szyDRość swego samo­
lotu poniżej 75 kim. na godzinę.

PRÓBA STARTU I  L 4D 0W A N JA

Próba ta  stanowi jeden z najpo ­
ważniejszych egzaminów, jakiem u
poddać można 
iwstyezny, gdyż samolot ten  w pierw ­
szym rzędzie posiadać winien cechy 
umożliwiające mu lądowanie na k a­
żdym bardzo nawet szczupłym i nie­
dogodnym terenie.

Próba s ta rtu  odbywać się będzie 
w ten sposób, ,.o zawodnicy będą 
startow ali w kierunku przeszkody 
(bram ka) wysokości 8 metrów z obo- 

przelecenia nad bramką, 
bramki w ystartu je  samo­

tni s ta r t  jego będzie krót- 
korzy.stnie.j będzie punk-

wiąwbiaAi 
Im  bliżej 
lot, czy li 
szy , tom 
kowany.

S ta r t z odległości powyżej 250 
metrów od bramki me będzie wogóle 
punktowany.

Przy próbie lądowania wszystko 
będzie się oczywista odbywało w 
sensie przeciwnym, t. zn. że im bli­
żej ]>oza bramką wyląduje' samolot, 
t,em punktacja jego będzie lepsza.

^POLSKA EKIPA CHALLŁHG-W A

P R oBa  2.UZYCIA PA LIW A

P róba ta  będzie, przypuszczać 
należy, śledzona ze szczególną, uwa­
gą przez fachowców, turystów  lotni­
czym  i innych aeleptów lotnictwu 
Próba ta  ujawni bowiem postępy teI 
ehiuki lotniczej w kierunku zwj.,k 
szemin okonomiczno.ści samolotu

Chcąc uczynnie prób? tę  jak'nil. 
bardziej m ,aroelajną dla ocr ly pmw- 
d/lwego zużycia paliw a prze" ,j t 
ny samolot, ,lo regulam inu w staw io­
no w arunek, że osiągnięta w- t
próbie szybkość będzie integralnie 
złączom z oceną szybkości średniei 
zawodnika, na trasie  Lotu o k r ę ż n y  
W arunek ten  /.musza zawodników do 
rozw ijania w tej próbie szybkości 
norm alnej podróżnej, dopiero w 1vch 
warunkach daje się ocenić -ekono- 
miczność nowych konstrnkcyj pou 
względem zużycia paliwa.

Próba zużycia paliw a odbędzj( sip 
na trasie  około 600 kim.. 
każdy samolot otrzym a paliwo do­
starczono przez organizatora, S-im„ 
loty zużywające ponad 20 kg ,)0 
liwa na 100 kilom etrów lotu, nie u z y -1 
ska ją  żadnych punktów  w te j , lr(- i 
hle. Polnej gran icy  zużycia' palj,va 
regulamin nie przewiduje.

PRÓBA ROZRUCHU SILNIKA

W próbie te j przewidziano wy 
nagrodzenie punktam i różnorodnych
udogodnień, jak ie konstruktor może 
stworzyć dla pilota przy puszcza,,Iu 
w i uch silnika O punktacji w toj 
próbie decydować będzie c/a* trw a­
nia iozruęliu silnika i sposób znpu- 
szczaw a silnika, a m ianowicie: ręcz­
nie czy tez przy pomocy SJK» 
urządzenia, z. siedzenia pilota, uzy 
też z koniecznością opuszczenia swe­
go miejsca przez p ilo ta i t  .p .

AZJATYCKI PAKT BEZPIECZEŃSTWA
(ei.). Wg wrześniu pojedzie fran­

cuski minister spraw zagranicznych 
Barthou do Rzymu, aby tam pośredni­
czyć między Wiochami a Jugoslawją. 
We wrześniu przedsięweźmie również 
podróż Kerna! - Pasza, aż do Tehera­
nu, gdzie również ma pośredniczyć, w 
tym wypadku między Persją a  Afga­
nistanem.

Zdarza się po raz pierwszy od cza­
su narodowej rewolucji w Turcji, że 
Kemal Pasza opuści swój kraj, aby re­
wizytować szacha Riza Khan Pehievi, 
który niedawno odwiedzi) go w Anka­
rze W tym samym czasie będzie u Ri­
za Khana Pehlevi również Mohammed 
Zahir Khan król Afganistanu.

Co się dzieje obecnie w Azji? Kon­
flikt na dalekim Wschodzie tak bardzo 
zaabsorbował uwagę europejską, że dla 
innych proolemów Azji niema nikt cza­
su. Nie zastanawiano się nad faktem, 
że wojujący książę W alibabnów Ibn 
Saua postanowi! przenieść swoją stoli­
cę z Mekki do Medmy, aby byc bliżej 
kolei, wiodącej do Syrji i Transjor- 
danji.

Zlekceważono row.neż j^ewną kon­
ferencję, kU fą odbyli przedstawiciele 
ruchu wielkoarabskiego, spotkawszy 
się ,,przypadkowo" w  Jerozolimie, a 
która zasługiwała na uwagę, ponieważ 
ze strony7 przedstawicieli Iraku, Syrji i 
Transjordanji zgodnie stwierdzono 
tam, że ukiad pokojowy z Tais mię 
dzy Hediasem a Jemenem, po raz 
pierwszy w hisłorji vi ypowieaział ofi­
cjalnie myśl o panarabskiej współ­
pracy i przez to wzbudził nanowo do 
życia ideę związku wszystkich muzuł­
manów

W całym świecie Islamu wre jak w 
kotle i dominuje hasto o wielkoarabskim 
ruchu. Hasło to staje się naczelnem 
dla narodowo myślących młoaych A- 
zjatów

ruchu panarabskiego i pozo.daje z 
Persją w bardzo naprężonych stosun­
kach, co ujawniło się niedawno z oka­
zji drobnego zajicie granicznego 

Zadaniem dyplomacji tureckiej bę­
dzie więc nietylko zbliżyć do siebie 
Persów i Afganczyków, ale również 
Teheran i Bagdad, a to  nie wydaje się 
takie łatwe. Turcja czyni obecnie go­
rączkowe wysiłki, aby tę akcję uzgod 
menia doprowadzi, do końca, gdyż u 
jmiecha się jej wspaniała nagroda: wej 
ście Iraku do azjatyckiego ftaktu bez­
pieczeństwa, który Turcja propaguje. 
Czy się jej to uua?

List <fo Redakcji
Wielce Szanowny Parne Redaktorze!

CO NA TC ANGLJA?

Anglja już ze względu na su7Oje 
interesy naftowe nie może się zgodzić 
na kombinację polityczną, którahy by­
ła kierowana z Ankary czy też z Te­
heranu. Jest to znowu jeden z przy 
ktadów, że nafta odgrywa w pewnych 
wypadkach wielką rolę polityczną.

Za jjomocą akcyj prasowycn i in­
nych, stara się angielski Colonial Of­
fice przerwać ten front mahometanski 
i w myśl starego planu Rawsence‘a 
przeciwdziałać utworzeniu bloku 
państw arab.-kich. Być może, że Anglja 
zgodzi się na .przyłączenie się Iraku 
do paktu azjatyckiego, aby w ten spo­
sób moc, przynajmniej kontrolować 
działalność tego nowego tworu poli­
tycznego.

Krótko mówiąc w Azji wre i myślą 
tam poważnie o jakiejś misji narodowo 
ściowej, niezależnej od Europy.

KR0VIKA 5ł.0!*!MSKA

CHÓR DANA W SŁONIMIE

p a k t  b e z p i e c z e ń s t w a .

U £<>ry Grzeszczyk i Plończyński. U noiu S&Tzypińsld Flo. v auowi

PRÓBA SKŁADANIA I  ROZKŁA­
DANIA s a m o l o t u

11 wyniku li j próby d,-cyduje czas 
trw an ia  sk ładania i rozkładania sa- 
molo.u siłami własnemi załogi, oraz 
wymiary, .jakie samolot m a po zło­
żeniu. Specjalnie punktow ane będą 
urządzenia, ułatwiające- składanie i 
to / hulanie sam olotu oraz, przysto- 
sowanie .-.łożonego sam olotu do tran- 
sjiortu kolejowego

PRÓBA SZYBKOŚCI
m a l n b j

M AK^Y-

Będzie to  osta tn ia  
Challejj^o. 

locie okrężnym 
ni ona 
kursu.

un
wvezv

L tfóry Buczyński, Giedgo wu. U dołn Balcer Bajan

próba zawo- 
Odbędzie się ona po 

...... . P° Europie. W yłfr
c mit.f\vAoyo zwycięscę kon-
ę zle to  lot na tró jkątnej 

trasie  o łącznej dln-mś,, okoj0 300
km  Zawodnicy będą wynagradzam
pu n k tam i za L a id t k ilom et, SZvb-1 
kości }>onJid 21 o k ln i_ nu 2odzine_

w y m  przypadku r o l a m i , ,  ni 
jirzew iJujc górnej grani(,v 
nu.

Aeroklub RzecZyr^ )H,ljle | pol.

]>rawo wyjiu-
. , . . do te j próbv

w takiej kolejności, j ilka 0(1 oWja- 
mc będn, stanów, k la ^ f ;iklK, jj po 

okrężnym. Ta kolejność star-
b ęlz ie  m iała oc.zvwi«ta żad- 

i.ego wpływu na przebieg ))r(jb - . cho- 
. "U b^dZ|p Jodynie „ to , abv 

z w y c ^ o a  zawodów mr,g} być
pu-rwszy do mety. S tart do te , pró­
by i meta będą wyznaczone w W ar­
szawie. Pierwszy w ystartu je  zawod- 

posiadający najw iększą ilość 
punktów , a za nim hUli w zal(,z„m 

od ilości zdobytych 
Punktów. Próba tu będz 
w czasie zawodów

Europa, zajęta wtasnemi troskami, 
poświęca tym sprawom mało uwagi Je 
dynie Anglja zainteresowana bezpośre­
dnio w wydarzeniach azjatyckich, zaj­
muje się tem, co się tam dzieje. To 
też dyplomacja angielska uważnie śle­
dzi, jakie następstwa spowodują wizy­
tę Kemal Paszy w Ttheranie. Kemal 
Pasza zamierza mianowicie doprowa­
dzić do paktu bezpieczeństwa pod pa­
tronatem tureckim. Chodzi o azjatyckie 
Locarno najpierw między Turcją, Per­
sją a Afganistanem, a w tym celu ko­
nieczne jest przedewszystkiem usunię­
cie „porow granicznych między Persją 
a, Afganistanem. Ta umowa, która Tur­
cji. chronionej (taktem bałkańskim, ma 
zapewnić bezpieczeństwo terytorium a- 
-iatyckiego, będzie w czasie oawitdzin 
Kemala Paszy w Teheranie ostatecz- 
n'e sfinalizowana.

W spaniała ta konferencja ma jjeden 
zasadniczy błąd. Brak tu Iraku, bez 
traku jest azjatycki pakt bezpieczeń­
stwa czem zgota nierealnemóPo śmier­
ci króla Faisala, stal się Irak centralą

Oncgdaj w przepełnionej Sali
Domu Ludowego odbył się koncert 
chóru Dana w Słoniime. Zasjiół od­
śpiewał szereg znanych piosenek7 — 
zdobywając długotrwałe oklaski i
brawa.

Powodzenie było tak wielkie, że 
jeszcze na kilka godzin przed roz­
poczęciem przedstaw ienia bilety były
całkowicie wysprzedane. Ani jedne­
go miejsca. Zaufanie publiczności nie 
zostało zawiedzione^ artyści przepięk­
nie wykonali rejtertuar i chętnie na 
żądanio jtublieznośei występowali po­
za programem. Między sceną i salą 
jwwstał miły nastró j, w którym  o- 
b< cni z żalom opuszczali dom ludowy, 
który7 dzisiaj był za szczupły dla 
Sioni ma

•lak nas infom nrją ubór Dana n- 
da.je się ze iSłonima do Nowo­
gródka Bidy, Mołodeezna, Y  Świę- 
eian, W ilna (będzie tam 31 b. ni.U 
Grodna, Augnslowa, Suwałk i Gra­
jewa. Następnie y>o kilkudnowym 
wy jKiczy-nku w Waivzawje, na zapro­
szenie udaje się na kilkutygodnio­
we występy do Leningradu.

W, burzony do głębi zarzutamguczymo 
nem i przgz jw-w.ią }irasę P. M inistro­
wi Niezabytowskiemu, oraz zarządo­
wi W ileńskiego Banka Ziemskiego, u- 
pnsszam najuprzejm iej o łaskawe 
wydrukowanie' w PańsK.cm poczyt- 
uem piśmie następującego listu : 

Szukający sensacji „K urjer Po- 
ianny“  umieśeił przed dziesięciu dnia 
mi w jednym z czołowych artykułów 
atak, skierowany przeciw byłemu mi­
nistrowi rolilioiwa, p. Karolowi Nic- 
zabytow stiem u i przeciw zarządowi 
Wileńskiego Banku Ziemskiego. Inni' 
pisma z karygodną iekkoni., ślnością 
ten artykuł przedrukowały

Wyżej wspomniany' atak godzi za- 
tru tą  strzałą w instytucję, która po­
w stała w czasach, gdy p. majora Dzjc 
wieki ego „K urje ra  Porannego' 1 na 
świeci'- nie by io, nstytuc.ię, k tóra za 
czasów rosyjskich ostoją była polsko­
ści na Kresach, instytucję, ua której 
czele stali i sto ją ludzie najwybit­
niejsi i najzasłużeńsi. W ariośr by­
łych m .n istrów  p.p. A leksandra 
Meysztowicza i Karola. Niezabytow 
skiego iiitiiał w swoim czasie ocenić i 
wyróżnić P an  M arszałek Piłsudski, 
proponując im osobiście teki mini- 
sterjam e. P an  M arszałek się nie po­
mylił, bo wyżej wymienień', byli awaj 
ministrowie, jak i zarrąd  W ilińskie­
go Banku Ziemskiego, którego b. mi­
n ister Meysztowicz jest je hiym z 
członków zarządu należą do ( lity kre 
sowej, elity, która nie przesianie by ć 
elitą w oczach wszystkich uczciwych 
ludzi, choćby bez.c/olny atak  imał się 
powtórzyć. Godzi się więc w _m;ę 
sprawiedliwości i prawdy odeprzeć 
one zarzuty najbezczelniej czynione 
ludziom, których przywykliśmy sza­
nować, ludziom, którym nie )ża ubli­
żać, choćby „przewartościowanie 
wszystkich w artości" byłoby doby c- 
hecnej hasłem.

Ludzie ci, których wartość etycz­
na jest każdemu z nas dobrze znam , 
należą prawie bez w yjątku do tego 
odlaniu prastarego iy cerstwa kresowe 
go, k tóre, dzięki nowej północno- 
wschodniej granicy R z.eezypospolit“j, 
/o sta ło  z ojcowizny wyzute.

Stanęb om wszyscy do pracy w Pol 
re i dla Polski. Jedynym  ich do­

bytku ni, k tó rg o  wojna /.ryzczyć nie 
zilołała, iest ich nieskazitelne tir 
które uMzymać potrafili (i ja k !) i 
kióre mi pozostanie.

Mogą om, niestety, rrz- m z wiel­
kim Czarineeki/u powiedzieć. ,,rnvś- 
my z 1,go, eo nas bo li" , A zaiste bo­
li najbardziej to, że instytucje i łu­
dzić, kióiyeh umiały uszanować ob­
ce , własne rządy, bezjmdstawriie 
mogą być zFezcZeszczonemi przez zJo- 
śliwą, czy mylnie informowana prasę.

Henryk Skinnuntt.

Jan oMzioiio Nozeum Krisińskich

kiej zastrzegł sobie 
szczania zawodników

Gocie 
t u nie

pojirzednio 
zie jedynym

wyścigiem w peł- 
nem znaczeniu tego słowa.

Ułodarkiewicz, Dudzmski. Karpiński
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*Na jesieni roku ubiegłego wielką 
sensarję w Warszawie wywołało okra­
dzenie Muzeum Krasińskich. Sprawa 
tej kradzieży znalazła się obecnie na 
nrkandzie Sątlu Okręgowego

Na Jawie oskarżonych zasiedli: Ber­
nard Trzaska, złodziej recydywista, Szy 
mon Feldsztejn, wielokrotnie karany 
paser, szoferzy Szlamowicz Sender i 
TiSfekj Hersz oraz Kalensztejn, który o- 
degral rolę pośrednika między Trzaską 
a Felaszteinem

KRADZIEŻ W MDZEI M.

Według aktu oskarżenia, w nocy z 
dnia 30 na 31 października ub r do­
konano włamania do muzeum ordyna­
cji hr. Krasińskich Drży ul. Okólnik

Złodzieje przedostali się do wnętrza 
przez szklany aacn. Sprawcy włamania 
zrabowali 5 bardzo cennych obrazów 
oraz 12 wartościowych sztychów. Nad 
to ze szklanej gabloty wykradziono 
pamiątkową strze'bę, dar Nakoleona I.

PO NITCE DO KŁfBKA.

A toku śledztwa ustalono, że zło­
dzieje odjechali z pod muzeum tak­
sówką, która stanowiła własność nie­
jakiego Sendera Szlamowicza, znanego 
juz z udziału w wielu kradzieżach, w 
charakterze t. zw . „podjazdu' Zba- 
dany Szlamowicz zeznał, że krytycz­
nej nocy taksówką ie/.dził szofer Hersz 
Tulski. Ten zkolei wskazał na niitjakie- 
gc Kalenszteina, który7 go wynajmo­
wał. Kalensztein wskazał na Bernarda 
1 rzaskę, zawodowego złodzieja.

1 rzaska przyciśnięty do muru, przy 
znal Aę do włamania i wskazał zko- 
h i. jako na „nadawcę" na karanego 
pasera i antykwarjusza w jednej oso­
bie 1 eldsztema. Feldsztein do winy nie 
Oizyznat się. Tutaj urwały się nici 
uals/.ego śledztwa, które niewątpliwie 
zaprowadziłyby na teren międzynaro­
dowy. Nie ulegało bowiem wątpliwo­
ści, że za kulisami kradzieży7 stali mię­
dzynarodowi handlarze dziełami sztu­
ki lub też manjacy - zbieracze...

Zrabowarie łupy zdołano odzyskać,

były one zakopane na poiu w Moko 
Iowie.

SENSACYJNA OPOW IEŚl 
WŁAMTWACZA

Niezwykło sensacyjne zeznanie 
złożył oskarżony7 Bernard Trzaska.

— Poznałem Peldszteina niedaw­
no przed kradzieżą — mówił T rza­
ska —  jioczątkowo „nadał m i"  Fi-ld 
sztein mieszkanie, senatora A rku­
szewskiego, k tóre też „zrobiłem ". 
Potem wysunął szereg innych pro-' 
pozycyj, ale ja  się m e zgadzałem. — 
XaprzyTkład miałem „zrobić" proso - 
djuiui P ad i Ministrów, lecz obawia­
łem się, • że to  wielkie ryzyko. F< Id- 
sz trin  nie powiedział mi że na Gkól 
niikti to  muzeum. Gdy7bvm wi.‘dział, 
nie jx>R7.edłbym na taką robotę. Fe.ld- 
sztein mówił, że to  jir watna bihljo- 

ka-..

W dalsz.ym ciągu Trzaska opo­
wiedział że główn. zadaniiem jego było 
włamanie się do skarbej) muzealnego. 
Gdy7 jednak Znalazł siię na miejscu, 
zorjentował się, że sam nie jmtrafi.

Przed kradzieżą. Trzaska otrzy­
mał od Feldszteina plan .sytuacyjny. 
Na jilanie tym czerwonemi krzyży­
kami oznaczone były o b raz i, które 
miał zdjąć.

n ić" i dlatigo  też na własną rękę 
zabrał kilkanaście sztychów. Paczki 
z łupem wyrzucono na ulicę. Tutaj 
na dolo sta ła kobieta, której nazwi­
ska złodziej me chciał zdradzić, 
oświadczając, że była to jego przyja- 
< ółka Kobieta o nieznanem nazwi- 
sku dała znak ręką taksówce, która 
sta ła  w odległości kilkunastu kro­
ków. W taksówce znajdował się K a­
lensztein.

Dniało już, kiedy uczestnicy zło­
dziejskiej wyTprawy odjechau z 
miejsca jirzestęji.stwa Sjm tkanir z 
Feldsztoinem nastąjńło dopiero na­
zajutrz wieczorem w umówionein miej- 
scu na jx>lu Mokotowskimi, n iidale- 
ko cal więzienia.

SPALONY LIST NAPOLEONA

Wedle umowy między Trzaską 
a Foldsztoinom wszystkie koszta w>- 
prawy- miał ponieść początkowo zło 
dziej. Dojiiero jki dokonaniu kradzie 
ży Feldsztein miał wypłacić wyna­
grodzenie, .-.ależnii od wartości zra­
bowanych przedmiotów. Z tych pie­
niędzy miał Trzaska zapłacić swo­
im poimmrikom

Zadanie było (grom nic skompliko­
wane. Trzaska opowiedział, że nie 
był w stanie zdjąć kilku obrazów, 
które były wskazane na jilanie. W i­
siały one bowiem zbvt wysoko. 
Trzaska jiosTanowił ten brak „uz/upeł

Następnie Trzaska oświadcza, że 
Feldsztein spalił również list... Napo 
leona

Oskarżony To była fo tograf ja z 
Francuzam i, a z drugiej strony7 pi­
smo Najiolcona Tak mi mówił Feld- 
iztein.

P rokurator: „Ozy pan wie, jaka 
jest różnica między sztychem a obra 
zem ?

Oskarżony : — Nic.
A ntykw arjusz nie przyznał się do 

winy. Uparcie twierdził, że nie zna 
nawet Trzaski Również nie przyz­
nali się do winy jnizostali oskarżeni.

Wyrok zamieszczamy ua innem 
miojson
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— Starosta piński p. Wacław 
Bołdok rozpoczął 5-ciu tygodniowy ur 
lop wypoczynkowy. P. Starostę Boł- 
doka, zastępuje p vice-starosta Miko­
łaj Waiss.

Z DZIAŁALNOŚCI BBWR 
Donoszą ze Stolina: — Odbyło się 

tutaj zebranie członków Miejskiego Ko 
mitetu BBWR Na tem zebraniu, w któ 
rem wzięło udział 70 osób, ustępujące 
przezydjum komitetu złożyło szczegó­
łowe sprawozdanie z działalności wy­
kazując, źe praca pod względem orga­
nizacyjnym i społecznym daje duże re 
zultaty. Następnie dokonano wyborów 
nowego prezydium Komitetu.

W końcu nadmienić należy, że po­
za sprawami organizacyjnemi na zeb 
raniu zostały wygłoszone przez człon­
ków prezydjum Rady Powiatowej BB 
WR p. prezesa Konstantego Krzyża­
nowskiego v. - prezesa Zyszczyńskie- 
go, referaty na temat obowiązków 
członków BBWR i pracy społecznej.

POWAŻNE r e z u l t a t y  z b ió r k i
NA RZECZ POWODZIAN

Ak< ia na rzecz powodzian objęła 
już caie województwo poleskie. We 
wszystkich powiatach i gminach wiej­
skich i miejskich potworzyły się komi­
tety, które rozpoczęły energiczną aK- 
cję •'biórki w gotowce i w naturze. 
W szyscy urzędnicy państwowi, samo- 
r.dowi, oraz wojsko opodatkowali się 
na rzecz powodzian na przeciąg kilku 
miesięcy. Handel i przemysł również 
spieszy z wydatną ofiarnością, — da ■ 
lej zawody wolne, oraz pracownicy u- 
mysiowi i fizyczni przeprowadzają 
zbiórkę we własnych organizacjach za 
wodowych lub też opodatkowują się 
jednorazowo

Zbiórka w naturaijach również da­
je poważne rezultaty. Drobna i więk­
sza własność przeprowadza u siebie 
zbiórkę zboża, siana, płótna samodzia­
łow ego , budulca i t. p Transporty na- 
turalij są już wysyłane na tereny do­
tknięte powodzią.

Dotychczasowe wyniki zbiorki po­
zwalają określić w przypuszczeniu, że 
zbiórka w  gotowce i w naturaijach na 
calem województwie poleskiem da w 
sumie okoto 200.000 ziotycii. Jak na 
stosunki poleskie jest to suma bardzo

w Pińsku będzie przeprowadzał reje­
strację męzczyzn urodzonych w 1016 
roku.

Rejestracji podlegają wszyscy męz- 
szczyżni tego rocznika zamieszkali sta 
le, oraz przebywający chwilowo w ok­
resie rejestracji w  mieście.

Zgłaszający się winni przynieść do 
kumenty stwierdzające tożsamość :ch 
osoby, i ostatnio otrzymane świadect­
wa szkolne Rzemieślnicy i robotnicy 
wyszkoleni w pewnej gałęzi przemy­
słu, oprócz tego winni przynieść za­
świadczenie mistrzów, wzgl. kierowni­
ków fabryk,określające stopień wyszko 
lenia w zawodzie. Urodzeni poza ob­
szarem gminy miejskiej ponadto w in­
ni przynieść ze sobą metryki lub wy­
ciągi z metryk urodzenia.

OSTROŻNIE Z GRZYBAMI

Donoszą z Kosowa Poleskiego: — 
We wsi Sporowo gm. piaskowskiej za­
szedł wypadek śmiertelnego zatrucia 
się grzybami. Mianowicie mieszkańcy 
tej wsi Prokurat Tomasz, lat 70, Szy­
mon Dzierkowicz, lat 65, Jan Wołczak, 
lat 60 i Nikita Wołczak, lat 22, zatruli 
się gr^yoami nazoieiancmi przez sie­
bie w lesie. W skutek tego |eden z nich 
Szymon Dziencowicz zmarł w męczar 
iliach, resztę zatrutych przewieziono 
do szpitala w  Droniczynie .Ostrożnie z 
grzybami!

SAMOBÓJSTWO Z MIŁOŚCI

W lesie należącym do majątku Po- 
rzecze popełnił samobójstwo przez po­
wieszenie się Szymon Gugnelczyk, lat 
20, mieszkaniec wsi Kuczewy, pow. 
drohickiego. Pow-dem  targnięcia się 
na życie byl zawód miłosny Denat po­
zostawił na ntiejscu powieszenia się 
listy pożegnalne do rodziców i k rew ­
nych

Niedźwiedź na spa­
cerze

Niezwykły goić z lasów 
tir. Pszczyńskiego

powiecie pszczyńskim wielkieW
poważna, świadcząca o  głębokiem zro- wrażenie wywrlaio ukazanie się
zumieniu oby watelskiem społeczeń­
stwa, oraz dużej oriarności mimo, że 
samo Polesie potrzebuje wydatnej po­
mocy, w szczególności te tereny, któ­
re w okresie letnim zostały nawiedzio- 
ne powodzią, gradobiciem i pożarami 

Po zakończeniu zbiórki na powo­
dzian w  dorzeczu Wisty, będziemy 
zmuszeni przeprowadzić u siebie w 
województwie drugą akcję na rzecz 
ludności na Polesiu, dotkniętą nie w 
mniejszym stopniu klę kami ż> wiolo- 
wemi.

PIŃSK Z PIETYZMEM HODUJE 
KWIATY NA TRAWNIKACH

Zakładanie trawników i kwiatów 
na ulicach miasta ujawniły rzadko «po 
tykany w miastach pietyzm do kwia­
tów, rosnących na ulicach. Na niektó­
rych ulicach, na trawnikach zostały za 
sadzone kanny, które rozrosły się w 
przepyszne krzewy o bogatem okwie- 
cieniu. Społeczeństwo miłuje się w

nie­
dźwiedzia.

Oto około godz. 5,30 rano dozorra
stawów w dworze Po.ąbka Solec
pod Starym Bieruniem spostrzegł w 
czasie kontrolowania gruntów dwor
skich pod laskiem na terenie gminy
KopcK>wice wielkiego nieazwiedz<a.

Przy pomocy zaalai .nowanych pa- 
rooków folwarcznych urządzono na
niedźwiedzia obławę. Zwierz jednak, 
nie czyniąc nikomu nic złego, spokojnie 
oddalił się do lasu, gdzie znikł w gęst 
winie. Podczas obławy zauważono, że 
niedźwiedź nie posiadał ani kagańca, 
ani kłódki, a więc nie jest własnością 
cyganów, którzy znajdują sią w tam ­
tejszych stronacn. Niedźwiedź prawdo­
podobnie oochotizi z lasów ks. Pszczyn 
skiego.

Pomimo poszukiwań nie zaołano 
kwiatach, otacza je tr< skliwą opieka, kryjówki zwierza, w celu unie-
bowiem dotychczas ani jeden krzew . .   . .

_  szkodhwiema go, powiadomiono jednaknie został zniszczony. Tabliczki o na- ! J
pisach polecjących opiece społeczeń­
stw  trawników kwiatów w Pińsku o- 
kazują się zbyteczne.

O ile w dalszym ciągu będą za 
kladane trawniki i kwietniki, oraz sa 
dzone drzewka na ulicach , to Pińsk 
po kilku latach nabierze charakteru 
olbrzymiego Darku.

W arto też pomyśleć o tem, ażeby 
t niektórych ulicach, mających cha­
rakter ulic w osiedlach letniskowych 
pozasadzać drzewka owocowe, które 
napewno będą cieszyły się opieką spo 
łeczeństwa.

REJESTRACJA ROCZNIKA 1!)16
W przeciągu m. września r. b. re­

ferent wojskowy Zarządu Miejskiego

WYROK W SPRAWIE KRADZIEŻY 
MUZEUM KRASIŃSKICH

WYDOBYWANIE ZŁOTA Z MORZA

WARSZAWa . Dziś w Sądzie Okrę­
gowym został ogłoszony w yroś w 
w sprawie kradzieży cennych zabyt­
ków z muzeum Krasińskich w W arsza 
wie. Na mocy wyroku zostali skazani 
Bernard Trzaska, główny sprawca iTa-

dzieży i Feldaztajn paser na trzy lata 
więzienia i 3000 zł. grzywny, Her.cz 
Kalensziajn na 2 lata więzienia i 1.000 
zt. grzywny, szorerzy TuisKi i Szlamu 
wicz na jeden rok więzienia i 500 zł. 
grzywny każdy. (Patrz str. 3).

Proces Komunistyczny w Lublinie
LUBLIN. Dziś rozpoczął się w  są- 

| dzie okręgowym proces 24 mieszkań­
ców Puław, oskarżonych o działalność 
komunistyczną. Po wstępnych formal­

nościach odczytano akt oskarżenia 
puczem nastąpiło przesłuchanie oska:1 
żonych. Jutro dalszy ciąg

Ciężka katastrofa budowlana m Łodzią
ŁÓDŹ. Do Łodzi nadeszła w ia­

domość z ozorkow a o tragicznym  wy­

padku u a  teren ie Schloesserowskicj 

M anufak tury  w Ozorkowie. W  sobotę 

w j łczorem w czasie rozbiórki za­

wali! się s ta ry  komin fabryczny, — 

przygniatając kilku robotników, — 

D wóch z nieb zmarło 3 je st ciężko 

lannych.

Pod giiizam t znajduje się jeszcze 

jeden robotnik nazwiskiem U rbaniak 

którego dotychczas nie zdołano wy- 

być, ponieważ pracę ratunkow ą prze 

rwano, gdyż pozo stała część kom ina 

z a d ę ła  się zarysowywać. Z Łodzi wy 

jechała na miejsce wypadku specjal­

na kom isja techniczno - budowlana.

Przedsięm orca budowlany Józef 

ski k tó ry  przeprowadza! budowę a- 

lesztowany.

Słynny juz poszukiwacz skarbów  m orskich sta tek  „A rtig ijo11, którego za­
łoga osta tn io  wyłowiła, z morza znowu 150.000 funtów  w zlocie. Razem 
wydobył on miljon funtów, okrągłookolo miij'una funtów  z zatopionego 
sta tku  „E g ip t1*, dokonując dzieła, k tó re  wśród fachowców uchodziło za

niewykonalne.

L m

NIEHlY w o bec  za g a d n ie ń  h a n d lu  za g r a n ic zn eg o
LIPSK Wczo-rai z okazji otwarcia 

Targów Lipskich prezydent Danku Rze­
szy dr. Schacht wygtosii dłuższe prze 
mówienie na temat niemieckiego han­
dlu zagranicznego

Mówca na wstępie uświadczy), że

MOŻLIWOŚĆ ZERWANIA ROKOWAŃ
sowiecko-amerykdńskich

LONDYN. Waszyngtoński korespon 
deul „Timesa“ zapowiada możliwość 
nałamania penraktacyj między Stanami 
ZjednoczOnemi, a Rosją Sowiecką w 
spiaw ie długów i warunków traktatu 
handlowego. Mimo, że rokowania 
wciąż oficjalnie jeszcze się odbywają, 
departament stanu miał zre?vgnować z 
wszelkiej nadziei doprowadzenia ich 
do pozytyw nego zakończenia.

Ostatnia nota ambasadora sowiec­
kiego Trojanowskiego proponować

miata załatwienie sprawy długów pod 
wa unkiem, że Stany Zjednoczone rów 
noczesnie zgodzą się na iioeralne u 
dzielenie kredytów handlowych dla Ro 
sji Sowieckiej. Rząd amerykański jed­
nak w  toku tych rokowań trzymał się 
zasady, że zagadnienie długów powin­
no byc zupełnie Oddzielone od zagad­
nienia stosunków handlowych i niema 
żadnych danych ku temu, że rząd a- 
merykaiiski zmieni obecnie swe stano­
wisko.

Schuschnigg o swej podróży ao Wiednia
WlEDE.s. Kanclerz Scnuschnigg po 

powrocie swoim du Wiednia oświad­
czył przedstawicielom prasy, iż po­
wtórzyć jedynie mOŁe, że rozmowy je­
go z Mussolinim we Florencji dotyczy­
ły spraw politycznych, gospodarczych i

kulturalnych. W sprawach tych Osią­
gnięto najzupełniejsze porozumienie. Je­
dnomyślność ma wielkie znaczenie dla 
utrzymania niezależności i wolności 
Austrji.

Katastrofa lotniczawKownie

wszystkie trudności, w jakich znajdu­
ją  się Niemcy, wypływają z Traktatu 
Wersalskiego, który narzucił Niem- 
com nadmierne świadczenia rzeczowe, 
odebrał wielkie kapitały w złocie i od­
ciął również kołonje,, (które dla Rzeszy 
posiadały niezwykłe znaczenie Pc 
nadto zmuszono Niemcy do zapiacema 
miijaraowych sum na cele operacyjne.

Dalej mówca ontówii przebieg kon- 
ferencyj międzynarodowych, związa­
nych z planami Younga, zniesieniem 
reparacji, transferem i t. d., które za­
kończyły się fiaskiem. Mimo oficjalne­
go zniesienia reparacji w Lozannie, re­
paracje jako problem nadal istnieją. 
Niemcy jako dŁużnik czynią wszystko, 
by obowiązek swój wobec wierzy cie­
li z honorem wypełnić.

Wierzyciele zmusili Niemcy do 
wprowadzenia w życie transferu. Za­
miast pomocy, mówił dr. Schacht, wszę 
dzie kategoryczna odmowa mimo, że 
nic z własnej winy popadliśmy w tru­
dności.

Nie możemy kupować obcych de­
wiz, mówił dr. Schacht, gdyż zagrani- 
ea nie importuje dostatecznej ilości to­
warów W tych waiunkach o normal- 
nem wywiązaniu się z zobowiązań 
finansowych n.e może był mowy. Eks­
port niemiecki uległ daiszemu spadko­
wi, podczas gdy jednocześnie import 
wykazuje nadwyżkę Zrozumiale jest, 
że Niemcy musiały .mport obn.żyć, 
przedewszystkiem zaś import surow­
ców

Mówca dalej w ten sposób obrazu­
je sytuację: Zagranica broni się przed 
importem towarów niemieckich, co w

BER LIN . Z Kowna donoszą, że‘ 
jedyny sam olot należący do klubu 
sportowego litewskiego opadł w nie­
dzielę z wysokości 100 m tr . i roz­
bił się w pobliżu lotniska kowień­
skiego. P ilo t inż. Jod is zginął na

miejscu a jego towarzysz uratował 
się zapomoeą spadochronu. A parat 
jest zupełnie zniszczony Przyczyną 
wypadku by to oderwanie się jedne­
go skrzydła. Samolot wykonany był 
w zakładach litewskich

Obłędny czyn samnbójcy
NOWY JO RK . Z miejscowości 

Tam pa n a  Florydzie donoszą o nie­
zwykłym wypadku sam obójstwa. —  

Pewien bezrobotny, rozebrawszy się 
do naga, rzucił sit- do gniazda szer­
szeni, gdzie pozostawał 10 m .nut.

Wezwana straż  pożarna przy pomocy 
dymu odfiędziła owady i wyciągnęła 
nieszczęśliwego, który przewieziony 
do szp ita la  wkrótce zm arł w skutek 
odniesionych ukąszeń.

okoliczne posterunki, służbę leśną 
, raz powiaty.

Zarząd przymusowy nad majątKiem
łir. Pszczyńskiego

TURECKA M IS JA  W OJSK OW A  
W  M O SK W IE

MOSKW A. PA T. Turecka mi­
sja  wojskowa przybyła do Moskwy, 
powitana na dworcu z honorami 
wojskowemi przez przedstawicieli 
komisar.jatuw wojskowego i spraw 
zagranicznych oraz am basadę turec­
ką .

\V skład delegacji wchodzi 2-eii 
generałów, 4 pułkowników, 4 jhhI- 
pułkowników i 2 majorów. Są to  wy­
łącznie oficerowie dyplomowani, —  
przeważnie komendanci łub 
dowey uczelni naukowych. Oficerowie 
tureecy uilad/.ą się za parę dni do 
Kijowa i będą obecni1 na wielkich 
manewrach czeiwouej arnrji na U- 

,minie prawobrzeżnej.

wyniku prowadzi do tego, że Niemcy 
nietylko nie mogą spłacić swoich dłu­
gów, ale jednocześnie nie mogą wy­
stąpić w charakterze importerów na 
rynku światowym. Stan jest anormal­
ny, jedno jest pewne, że obie strony, a 
z nimi i handel i życie socjalne na 
tem cierpią.

TELEGRAMY
ODJAZD GEN. NYGRENa

W ARSZAW A. W czoraj wieczorem 
odjechał z W arszawy szef sztabu 
generalnego arm ji szwedzkiej gen. O- 
skar Nygren ze swoim adju tan tem  —  
kpt. Moellcrem.

Na dworcu żegnali gości szef szta­
bu głównego gen. brygady Gąsiorów 
ski, a ttache wojsk szwedzkich m jr. 
Lawal i inni .
STRAJK M PRZEMYŚLE MŁYNAk 

5KIM W KAalSZU.
KALiSZ Długotrwały zatarg w 

ptzemyśle młynarskim w Kaliszu na 
tle podwyżki płac: zaostrzył się, ponie- 
waż przemysłowcy na konierencję nie 
przybyli, a w liście oświadczyli, że 
warunków robotników nie przy,miiją 
Wobec tego robotnicy ogłosili dziś 
strajk W ostatniej chwili dwa mtyny 
przyjęty warunki robotników tak, że 
strajk objął 8 młynów. Strajk ma prze­
bieg spokojny.

WYPADEK SAMOCHODOWY NA 
SZOSIE.

ZAWIERCIE. Dziś rano na szosie 
między Zawadą i Żarkami w pow. za- 
wierckim przewrócił się do przydroż­
nego rowu samochód ciężarowy, zmie­
rzający z Lodzi do Bielska. Konwojent 
samochodu przygnieciony ciężarem 
pomost śmierć na miejscu. Inni podró­
żni wyszli cato. Przyczyna if-ypa-iku 
dotychczas me wyjaśniona.

Nad falami Bałtyku

KATOW ICE. P rokuratorja  Ge­
neralna w Katowicach zgiosiła jak 
wiadomo w inueiua skarbu  śląskie- 

reprezentującego również skarb 
państw a wnioski do pięciu śląskich 
sądów o ustanowienie zurzadu p rzy­
musowego nad całym m ajątkiem  ks. 
Pszczyńskiego.

Uchwałami z dnia 25 i 27 b. m. — 
sądy w Katowicach, Pszczynie, Mi- 
-ołowie, Zerach, i M yrłuwicach usta 
nowiły zarząd pt zymłusowy nad  ca­
łym m ajątkiem  ks. Pszczyńskiego,

DEPESZE SPORTOWE

W i ln o  -  R y g a  2:1 (1: 1)
RYGA. Dzis na staajonie YMCA. w 

Rydze rozegrane zostało spotkanie w 
piłce nożnej pomiędzy reprezentacjami 
Rygi i Wilna. Wilno wygrało 2:1 (1:1). 
Dla Wilnian zdobył w pierwszej poło­
wie bra-nkę Pawłowski, a dla Łoty- 
szów Taurins Wynik ustalił Zbroia na 
dwie minuty przed zakończeniem me 
ozu. Sędziował płk. Rediich. Na otw ar­

ciu obecny był łotewski wiceminister 
spraw wewnętrznych Berzins, daiej 
charge d ‘affaires Łęcki, attache wojsko 
wy Polski ppłk. Liebich, przedstawiciele 
prasy zagr i t. d. Trybuny wypełniła 
publiczność, która zgotowała drużynie 
polskiej gorącą owację, a po spotka­
niu wyniosła bramkarza polskiego na 
rękach do autobusu.

wraz z predsiębiorst sranu i wezwały 
go ruwnooza.nie do uiszczenia do 
dni 14 tu  zaległo ;ci podatKow/ch pod 
rygorem  wyznaczenia zarządcy.

Tak poważny środel; zapobiegaw 
czy zmuszone były władze sądo­
we z-astosowau po wielokrotny eh p ró ­
bach skarbu śląskiego wyegzekwowa­
nia na opornym podatniku zaleg­
łych podatkow i po próbach uzyska­
n ia w iarogodnych gw arancyj, że za 
ległosci te  zostaną uregulowane. 
Wchodzi w grę poważna kwota — 
sięgająca zł. 11 000.000. Kwota ta 
została uatalona prawomocną proce­
durą w postępow aniu adm riistracy j 
nem i  zaaprobowana w przeważ, ej 
większości orzeczeniami najwyższej 
instancji sadowej, mianowicie wy­
rokami riaj wyższego trybunału  ad­
m inistracyjnego.

ROCZNIFA B i l  W Y POD 
CHARLEROI

ZŁÓŻ OFIARĘ W NASZEJ 

ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄCĄ 

WIEŚ WILEŃSKĄ

1’AR.YŻ. W czoraj w 20 rocznicę 
bit Wy pod Chaiicroi odbyła się na 
miejscu bitwy podniosła uroczystość 
z udziałem m in istra  R ito lle ta , m ar­
szałka P eta in  oraz przedstawieiela 
króla Leopolda.

W' godzinach jtorannych odbyt 
silę jioeiiód na )>ole bitw y i na g ro­
by rozstrzelanych przez Niemców 384 
osób cywilnych Po jiołudniu zaś na­
stąpiło odsłonięcie pomnika ku czci 

żołnierzy francuskich jKiehowanych
pud Charleroi.

w  o s t a t n ic h  b l a s k a c h  l e  r 
NIEGO SŁOŃCA

Miłośnikom morza przypominamy
0 pociągu propagandowym Ligi Mor- 

wykht- skiej i Kolonjainej, odchodzącym z Wil
nu do Gdyni w dniu 8 września.

Morze w ostatnich blaskach letniego 
słońca jest niemniej piękne, niż w 
pełni sezonu kąpielowego. Początek 
w r/eśnia w Gd> ni i na Helu jest przy­
jemny jeszcze i dlatego, że wszystko 
tam tanieje o poiowę

W arto jechać, trzeba tylko nie oo 
Idadac zapisu, bo miejsc w pociągu 
niewiele.

Liga Morska organizuje pociąg 
wycieczkowy, wzorując się na pociągu 
prasowym, w którym wszyscy czuli 
się doskonale i odbyli daleką podróż
1 minimalnem zmęczeniem.

Cena udziaiu w wycieczce jest na­
der orzystępna —  18 zl. 50 gr. i to 
łącznie z noclegiem na etapie cm igrr- 
cyjnym.Tzwieazemem portow wojenne­
go i handlowego oraz wycieczką mor­
ska na Hel.

Zapisy przyjmuje biuro Ligj — ul. 
Mickiewicza 15, m. 13. tel. 18-16.
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ELEGANCKIE PANIE
Posiany koniecznie zahaczyć ncwe wzory sP*Łie^ 1 ' Z*H, wspj- 

*«e modele birlimy, szl.f roczków i blazecie^ nadeszłjcłi 
ostatnich transportach

do POl SKIEJ s k ł a d n ic y  g a la n t er y jn ej

■- .  ^ ~ a n * k o w a  N r .
FRANCISZKA FRLICZKI

9.

Dr ą

bazach i na
!93< -  Gló 

Na

• trajewicz. Odżywianie w o 
"'ycl-czkach. Warszawa, 

Włla Księgarnia W oj^ow a
'buzach fcg0 tyfJl! wycieczkach
aem " ajniewdzięczniejszem zaję- 
że nigdv hnii' Nl'etylko dla tego, 
smoli i " r w‘ad °mo co gotować, że 
że D(j ru<Jzi, a ie również i dla tego, 
me m Û lwana najczęściej nieumijęt- 
nrgejj SCI s‘ę na nieszczęśliwych kucha 
i>race' - 1 wzamian za *ch ciężką
równit. ° S?IWe nwagi i niezadowolenie 

j j r .Z nieszczęśliwych konsumentów.

-zerpuiacort jeWiCZ ujmuie bardzo wy 
Kowc j cafc.adnieme kuchni wyciecz
wać. w U" pcclaie n,e tylko jak goto
,a jest C " ^ c n y m  rozdziale omawia

skiadnikj o d ^ J S  ■ T  ■ ^ T '  
m ów . iv t  2e 1 w łasnosc  pokar-
diikti ktot' Pn,r rozdzia) omawia pro-

^ r - ^ 2  —wyposa-
lościowy i t n '  w ita m in y- zes ,aw  
“ » y  j o t  fcuchril. 1 r“ d ,“  P” “ ,e
-  a r ™ * ,  na WitC «  "™»d“  
aaczy--
tarnie wreszcie
.aczyniom oraz 'ak 1 na

(a mi/- nim, • pracy w kuchn Os-
rozdzialy poświęcone 
' sporządzaniu pokar-*1 jatHo.spis(>wi

ią faitókę Km-bem' Sl0Wy stanowią ma 
deczko iex i arsk* dla ka' dek° A'y 

, . . .  . ub obozu. W zaKoncze-
naszycl' * ? l 9ię ma,y s'°wniczek dla 
a r  arzy po Battyku, zawiera
^  W |Pzyk" polskim, niemieckim, duń 

^wedzkim nazwy najpotrzeb-
"'ejszych proddctów.

ooście łotew scy
W1LNO. W dniu dzisiejszym prze­

je żdżali przez Wilno po 3 tygodnio­
wym pobycie w Polsce przywódcy ło­
tewskich A izsargów  pułk. Adoli Jozeps 
i st. jetnant Janis Kruminsz.

Na dworcu wilenskim podejmowa­
ły ich śniadaniem władze podokręgu i 
oficerowie Związku Strzeleckiego z 
prezesem pułk. Dobaczewskim i za­
stępcą komendanta poruczn Ober- 
leitnerem na czele.

Po śniadaniu i dokonaniu kilku 
zdjęć wyjechali goście łotewscy uo 
Rygi.

Na terenie powiatu święcianskiego 
meldował się na dworcu w Nowo - 
Swiętianach u przejeżdżających imie­
niem komendanta powiatu por Urba­
nowicz.

VY podróży do granicy towarz>3zą 
im oficer Z. S., delegowany przez 
komendę główną oraz przedstawiciel 
komendy podokręgu por. Benjasze- 
wicz.

---------------o----------

Dekret o wywłaszczeniu na cele 
kolejowe

Przepisy il/.lelmeowe, dotyczące 
wywłaszczenia, na cele kolejowe ,je 
dają  bezpośrednio praw a do j)i-zepj-t>- 
wad/.enia wywlaszcz.enia. lecz wyma­
gają  w woj. zachodnich uchwały rady 
ndidst.ów , a w woj. centralnych i 
wschodnich, zarządzenia Prezydenta 
K jJ i t e j .  Ten tr y b  postępowania 0  
uzyskanie prawe wywłaszczenia bę­
dzie zbędny po wejściu w życiu de­
kretu  o wy właszezoniu na cele kole­
jow i, kióry określi komu służy p.m .  
wo wy właszezenia na te cele.

Projekt dekretu , uchw alm y iui 
statiiiein jH>siedzeniu rady  
przewiduje, że prawo 

cele kolejowe

o-
ministrów 

wywłaszczenia
'łuży państw u

przedsiębiorstwu „Polskie Koleje Pań 
stwowe** i każdemu przedsiębiorcy, 
którem u dano koucus.ję na budowę i 
ksploatację kolei użytku publiezne- 

miiejscowego, bądź też kolei miejskich 
użytku publicznego.

Przedsiębiorca, którem u dano jro 
Zwolenie na budowę kolei użytku pry 
Wutnego o silniku mechanicznymi, bę 
dzie mógł korzystać z wywłaszczenia 
ua cele kolejowe, jeżel-' m iniatur ko­
m unikacji w l>oi<>zunneiiiu z mini­
strem  spraw wewnętrznych oraz, przc- 
myaiti i handlu uzna, z,e budowa pro 
jektow anej koiei jest wskazaną ze 
względu na wyższą uż\ t-eczność.

I I

ś .

H E N R Y K  S Y C I A N K O
b. o b y w a ta l  Zifc.ni W ltab sk ie j  

z m a r ł  Sm circią t rag iczn ą  a  dn iu  25 sU zp n fa  1914 roku 
w  W llnla w w ieku  la t  60,

Nabożeństwo i» ł:uae  odbędzie się w dnln 28 sic-pnls 
1934 r„ o jodz. 8 w k rś  lele Sw. J*kób«, poczem odbądile J ą 
pogrzeb na cmentarza wojskowym na Antokoln.

O czem zawiadamia stroikana R O D ZIN A

KRONIKA WILEŃSKA

Przysięga  p ła tn ik ów  
pudatkow

WILNO. Wkrótce ma być wprowa­
dzona przysięga dla płatników podat­
ków, którzy nic regulu,ą zaległości i 
nie posiadają w danym momencie mc, 
coby można było zasekwestrować.

W ezw an y  do przysięg i będzie  m u­
siał zeznać, że me p o siad a  żadnych  
u k ry tych  ruchom ości, ani też go tów ki.

Rozm inięcie zaś z p ra w d ą  będzie 
śc igane  jak o  k rzy w o p rzy sięstw o . 

--------- o----------

WTOREK
□ ził 2 8
A ngnityna

iatro
O.gł. ŚW j . u l

ftfłckód lu b e #  4 34 

Zachód tłan :a g. 6.42

w a r s z a w s k a

Z dnia 27 sierpnia 1934 r.

WARSZAWA — WALUTY: 
^-'•Kja 124,20 — 124,51 _  123,89. 
serlin 206,80 — 207,80 —  205,SO. 
Gdańsk 173,30 — 173,00 — 172,67, 
loiandja 358,50 — 359,40 — 357,60. 

Kopenhaga 118,10 — 118,70 — 117,50. 
I- .ndyn 26,43 — 26,56 — 26,30.
Kabel 5,20 7 /8  —  5,24 7/8 — 5,18 7/8. 
Oslo 132,60 — 133,25 —  131,95 
°aryż 34,89 — 34.98 _  34,80 
“ raga 21,97 — 22,02 — 21,92. 
Szwajcarja 172,7! _  173,14 — 172,28. 
VK»cny 45,42 — 45.54 — 45,30. 

Tendencja niejednolita 
AKCJE:

Polsk: 86,00 — 86,50.
>ndencja mocniejsza.

PAPIERY PROCENTOWE 
h-westycyina 117,50. 
feryjna 120,00.
-vonwersyjna 64,50 — 65,00. 
łćóle owa 59,00. 
dolarowa 70,00 — 69,75.
*iolarcwka 53,60.
Stabilizacyjna 69,13 —  69,50 — 69,38 

■ -  69,63.
Tendencja mocniejsza

Ubezpieczalnia nie odpo­
w iada za śmierć pacjenta

WILNO. Zdarzył się wypadek, że 
chory został zoperowany przez lekarza Przel°tnych opadów pochodzenia ’our^o 
Ubezpieczalni Społecznej i wskutek te-

Ku MlJNIKAT STACH 
METLOROLOUICZNEJ USB.

Z dnia 27 sierpnia 1934 r.
('Lśnienie średmie: 767. 
T em peratura średnia: +  18. 
Tanij>eratnra najwyższa +  2<J. 
Temj>eratura najniższa: +  10
Opad: — ---------  ---
W .a tr: jnSłnocny. 
tendencja : wzrost.

U wagi: Chmurno,
PROGNOZA POGODY WEDŁUG 

OFICJALNYCH DANYCH PAnSTWO 
WEGO INSTYTUTU 4FTEOROLO 

GICZNEuO w  WARSZAWIE. 
w  Polsce północnej rankiem 

chmurno, miajscaTra mgla, w ciągu 
dnia większe rozpogodzeni.

W Polsce środkowej i poluanrowej 
pogoda chmurna z możliwością do

ści. Bilety już nabywać można w ka- 
s‘e Teatru „Lutnia1'.

— MIEJSKI TEATR LETNI W O- 
3R0DZ1E PO BERNARDYŃSKIM. 
Ostatnie przedstawienie „Gotówki**. _  
Dziś, we wtorek dnia 28 b. m. o  go­
dzinie 8 m 30 w. Teatr Letni gra po 
raz ostatni sensacyjną komedję wie­
deńską w 3-ch aktach p. . „Gotów- 
kd“, która dzięki swej aktualnej treści 
doby dzisiejszej — doskonale bawi 
Publiczność.

Jutro, w środę 29 b. m o godz. 8 
m- 30 w. „Dama w bieli1* — prem­
iera.

Jutrzejsza prenijera w Teatrze I et- 
"itn. Jutro, we środę, dnia 29 b m. o 
S5dz. 8 m 30 wmcz wchodzi na atisz 
Teatru Letniego zajmująca komedja 
M. Aeharda w 3-ch aktach p. t. „Da- 
<ua m bieli" — w przekładzie B. Gor­
czyńskiego.

KRO  IKA  NOW O ORO iiZKA  I KRO N IK A  BA RA N O W ICK A

go zab iegu  poniósł śm ierć.

Żądanie rodziny o odszkodowanie 
przeszło przez wszystkie instancje są­
dowe i wreszcie powództwo zostało 
odrzucone wobec orzeczenia S. N., że 
Ubezpieczałam angażuiąc dyplomowa­
nych lekarzy, nie jest odpowiedzialna 
za ewentualne ich uchybienia i że od­
powiedzialność za wypadek może po­
nosić wyłącznie przeprowadzający o- 
ptrację lekarz

wego, rankiem mgla. Słabe lub umiar­
kowane wiatry z kierunków 
nich. wschodi

(ilELl)A ZBOŻOWO - TOWA- 
ROWA 1 LNIARSKA

Z  dtua, 2 ”  sierpiua, 19 3 4  r.

Za 100 Kg. p a ry te t W ilao.

- Y T1_ łN 2iAJ£CYJNE

15 Z
pszenna gat. T ~ ’I. C

Mąka iwzenna gat. 11 
Mąka żytnia 5o proc 

drobniejsze partje
Mąka żytnia 65 proc
Iśitkowa
Razowa

311.25 
— 32.—  

K 27.50

25,—  
21 — 
10 . —  

16.50
Menuę Imam- basls 90 proc loco 

wagou stacja  załadow. 42.50

CELNY OIŁTENT.tUYT.NE 
Ś‘!> (<> I  stan  darł 16
Dwies nowy 14 50
Haka pszenna gat. I. E

Mjtka

b m

16.50 
15. 
29.—

—  30,—
f»szeima gat. II, G. 23.7.'’

„  , -  24.25
mąka pszenna gat. I I I  A. 21.50

22 -

Mąka pszenna gat. I I I  B. 15.75
— 16 —

>5 proc. wagonowo 
„  . 23.50 —  24 -

-unych zbóż jak  w dniu 24

Patentowana awan­
tura

Jak się okazało, wynalazczość ludz­
ka nie ma granic. Wynaleziono okręty, 
które odbywają podróże Havre -  
Nowy Jork nie tylko bez opału, moto­
rów i żagli, ale także bez kapitana, 
marynarzy i pasażerów, dzięki niesły­
chanej pomysłowości kulinarnej żyje i 
żywi się z rodziną urzędnik państwowy 
ostatnie zaś Targi Futrzarskie zade­
monstrowały nowe wynalazki z dzie­
dziny przyrządów kuchennych i sztuk 
magicznych Jednym zaś z takich wy­
nalazków „niezbędnych w kardem go­
spodarstwie domowerti11 (tak zachwa­
lali go wynalazcy) jest ściereczka ze 
skróty rybo - salamandry — „czysz- 1 
cząca wszelkie plamy1 . Z wynalazkiem | 
tym wystąpili jednocześnie pan Peker 
i nan Ulnch Mieli podobne eksponaty, 
Pudobne deficyty , podobnie zachwala- 
łi towar. Nie zdziwiłoby nas ostatecz 
n'e, ;dyby anemiczna lconjunktura obe­
cnych targów działała na obu panów

w.dZie T J^ .° ( « r  nie r'u,e libyś,ny Prze'
tcwar ćzyszczar ' T ° Wlez4f y plamy, mieliby sobie 

potężne sińce .pod

URZĘDOWA
— Godziny prac., w hanolu. w

związku z tul zje] (M! i («n j)m .z ^ 
jewoilę W ileńskiego zezwolenia na 

pi zesunięcie na czas trw am a Targów 
Futrzarskich  godzm otw arcia skle- 

na obszarze m iasta W ilna do 
godz. 21, Tn.s]>ektor P racy  w Wil­
nie przyjMnuina, że w myśl odnośnej 
ustaw y czas pracy pracowników 
najemnych, zatrudnionych w zakła­
dach handlowych, może wynosić jak 
dotychczas, najwyżej 8 godzin -  
dobę.

m ie j s k a
-  Zaimt ‘aksówek. W obw  ogól­

nego zastoju spada również i Liczb* 
aut.Młorozek lubu jących  w mieście. 
Obecnie V) ilno liczy zaledwie 48 ta k ­
so w e  ,KKl„zas gdy  jeazcze w ro k i
ułnugłyrn było j>o;uid 60

SZKOLNA 
Wyjazd Kurator*,

Okr. Szkolnego Wileński,
zimierz SzelągOWskii

nawzajem
Porobić. oczyma

Ta* ?ię stato, bowiem wczoraj 
jak Dawip u--.  J

Mąka żytnia

Henryk Tyszko z Nowoświęcian 
Spiawdzonego przysyła zl. 1,—.

f jak p»wie oczka
Et 1 panu U. w zawziętej walce e •

w głównym oawilonie targ„w, n ic te  
ty przy bardzo nik.ym udzia.e puntcz 
n°sci. Poszio o to, że obaj panowie 
wykrzykując po pustej sali zaJty  
swych ścierek gumowych, n,e niugii 
się (ADgodzić co do jednego: pań Pe
twierdził, że jego towar jeftt patento­
wanym wynalazkiem, a towar pana U. 
— bezczelną blagą, zaś p. U. twierdził
to satno o eksponatach pana Pe __
twierdząc, że jego ściereczek używa 
sam uandhi, gdy się ubiera we frak 
nr, audjencję do wicekróla Indyj.

Zacietrzewionych wynalazców roz­
broiła policja, pilnie na targach dyżu­
rująca, my zaś ze swej strony na pla­
my pod oczętami obu panów doradza­
my miast skóry z rybo - salamandry 

wodę Gulardową.
ffiŁ

L  O  T
poprzez  czyste przes tw orze  wolne od kurzu, 

dym u i sadzy , 
dając moc cudnych  wrażeń, 

krzepi 
um ysł  i ciało.

K urato r 
epro p. Ka-

, • . wyjechał W1
dniu wczoraj, ym na wjzytaCję szkó} 
Zastępować bedzte p. Kuratora p 
Ja n  uzystow.ski nao/elm k wydzia­
łu szkół powszwihnyeh

R O Ż N E
1 — Nagi Oda lotnicza W ilna. Ma­

gistrat no«i się z zam iarem  ufundo­
wania nagrody lotniczej m . Wilria 

Czy będzie to  nagroda s ta ła , ćzy 
przyznawama rok rocznie niewiadc 
mo.

Przemysłowcy z Kowna, y,
W ilnu łiawiło onegdaj dwueh ' prze-1 
mysłowc ów z Kowna, którzy między 
in. ywitslzjli Targi.

TEATR I MUZYKA 
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Ptasznik z Ty.-otu" po cenach zniżo­
nych. Występy J Kulczyckiej. Dziś u- 
kr że się po cenach zmzonych przepię­
kna, melodyjna operetka Zellera „Pta­
sznik z Tyrolu
uznanie. W roli mysi umomuszki czaru 
ie P'ęknym swym głosem J. Kulczycka. 
Leny zniżone.

Hr. Luksemburg w „Lutni". Teatr 
” , przygotowuje jedną z na
P 'ęłniejsz>ch operetek Franciszka Le- 

ara „H abia I u.Nemburg11, która na 
-eJ - cenie ukaże się w pierwszo-

HallmeJ 1 ° bsadzie 2 ' Kulczycką, B.
lr‘ ą> K. I lembowskim, W Szcza-

SnyTh t  ^ WSkim W f0,aCh

cem widowiskiem. n'eZWyk,e faScyna-,ą-
L™ fe ta,lce urozmaicają całośc. 

orą czuwają reżyser M. Domo-
baletmistrz A. Wiliński i ba- 

Iesielski. Premiera wyzna- 
czona na sobotę |.g () września.

kich OIY an^ W - P° "Wiei-
1  L  f a<Ch ZaK'aniea (Rosja So- 

tc  ■ - Estonja, Finlandja),
. r  Dana wystąpi w Wilnie raz je-

t ^  ? W Peatrze „Lutnia" w pią­
tek nachodzący  31 b. n. Oprócz chó- 
1 wystąpi znakomity humorysta A. 

ysoeki, świetny piosenkarz M. Fogg 
nni A programie wiele nowo-

CO ORAJĄ W  KINACH?
CASINO — Zdobyć cię muszę 
HELIOS — Zdobywcy 
RbWJA — Baby.

WYPADKI i KRADZIEŻE
  Porzucają dzieci. M arja Ilo-

dziewiezowa (św. Jakóbsk i 3) jirzy- 
niosla do I I I  koniisarjntu P. P. jkkI- 
rzu tka  [doi żeńskiej narodowości ży 
dowskiej W wnekli około 1 Illle.siąca, 
którego znalazła na chodniku. Dziecko 
umio-szezono w przytułku TO Z

—  Na ul. Stefańskiej, koło ukła­
du SS. Salezjanek nieznany mężczy­
zna jh>rzucił dzlieweżynkę la t 10-eiu 
imieniem Leokadja k tórą umiesz­
czono w tym zakładzie-.

—  ZUCHWAŁY OSZUST. W 
^Gcj.ciu trM b je  jak iś  osobnik,

k tó ry  odwiedza różne lokale i  Doda­
jąc się za uwolnionego z obozu w 
Berezie . K artusk ie j wyłudza datki.

Je s t to  oszust ten sam, który przez 
dłuższy czas podawał »ię am nt 
stjonuwanego więźnia

— Okradzenj Lewinowi M<'jerov,i 
(W ielka 41) skradziono z mieszkania 
garderobę męską i dam ską biżuterję 
i inne i'zeczy ogólnej wartości 1000 
zł. ~

—  N iezna.jij sprawcy otworzyw-- 
szy lufcik dostali aię do mieszkaniu 
Jadw igi ku.szezyeowej (Nowogródz­
ka 14) i skradli je j gardi robę męską 
wartości 500 zł.

— Nieznani sprawmy dostali się 
p r z e z  okno do mieszkania Szyfry Sy- 
monowii&z (Nowogiódzka 15) i .skrad 
li je j gard<‘robę wailości 200 zł. oraz
50 zł. gotówką.

— Franciszkowi W ołyńskiemu z 
NicmencZyna skraJz,ono w W ilnie z 
kieszeni portm onetkę ze 130 zł . i 5 
rublami! w złocie, papierośnicę srebr­
ną i złoty zegarek z dewizką ogól­
nej wartości 350 złotych.

 Złoazieje n a  sta tkn . Ze sia iku
„K urjcr Grodno“  stojącego na p rzy 
stam  przy ul. Kościuszki skradziono 
lampę ®° lutow ania oraz węża gumo­
wego wart .75 zł. niJeżącego do .Tó- 
zcfa Janow icza .

— Tej samej nocy ze sta tku  „P an  
Tadeusz** stojącego na tejże przystań i 
..kradziono plafon z dwoma lampami,

W yjazd pana Wojewody. W
dniu 26 b. 111. Wojewoda świderski 
wyjechał na kilka dni do Warszawy,

— Pożar. W non nu 26 bm. we 
w>i Mitszewo gm. niiehinewuckiej z 
nieustalonej ]>rzyczyny pow.-dał jkj- 
żar, k tó rj strawTił 2 domy mieszkal­
ne i 5 budynków' gasjiodurskieh. —  
S tra ty  wynoszą około 4600 zł Bu­
dynki były ubezpieczone w P. 7. I . 
W . w' Słouimie. W akcji ratow ni­
czej brała udział straż ogniowa z 
N ieelniK w tez o ra / miejscowa ludność.

—Napao. W nocy na 26 bm. — 
kilku osobników uzbrojonych w sic- 
kiitri i noże napadli na stróży pil- 
niijących ogrodu w maj. Burdykow- 
szeZyzna, gin. poczapow.skiej, przy- 
czem jeden ze stróży nazwjskii m 
Grosk Grzegorz został zabity na 
miejscu.

i“, która zyskała ogólne £llłky mosif ZIl!l oraz kurtkę wartości 
i Krysi listonoszki czaru- '*  zł- nu,l'Z;łeą do K onstanttgo  Bo­

rowskiego .

O m l e t  n a  m a w i s a r s k i e j
Jak się okazuje nie tylko w „Bu­

kiecie" na jadłospisie, czy na półmi­
skach srenrnych spotkać się można z 
tą potrawą której pani Ćwierciakie- 
wiczowa poświęciła aż stron siedem w 
dziale „porrawy z jaj". Z książki pani 
Ćwierciakiewiczowej dowiadujemy się, 
że mogą być omlety: z konfitura-
m., po polsku, ze szpinakiertf, zaś 
z kroniki życia codziennego dowiadu­
jemy się, że bywają i omlety z nie­
świeżych jaj.

Przed kilku dniami ulicą Ludwisar- 
ską, zażywając miłego spaceru, szedł 
pod rękę z niewiastą przystojny, acz 
nieco rachityczny pan, o  mile rozbie­
ganych oczętach, odziany w elegancki 
garnitur krajowego kroju. Po ulicy 
L.udwisarskiej nie spaceruje się, mija 
ją się zazwyczaj, bądź też pośpiesznie 
załatwia na niej interesy, bądź też spe­
cjalnie kieruje się na nią kroki, by prze 
c/ytać repertuar teatru. Co grają? "Czy 
„Szraj Chine", holszewicko - histery­
czne sztuczydlo, czy też operetkę wy­
tworną „Die Ruchełe ind sein Kosak", 
co w tłumaczeniu się wykłada ,,Wi- 
ktorja i jej huzar". Para nasza kroczy­
ła właśnie tą uliczką, gdy wtem u 
krawężnika, tuż kolo nich, zatrzymała 
się dorożka 1 pod adresem spacerowi­
czów posypały się okrzyki złowrogie 
i interpunktowane ciskaniem zgnnych 
jaj wprost w kierunku eleganckiego, tyl j 
ko nieco rachitycznego gentlemana. |

— Szlug den Adolfussl!
— Paszo! want mit de huligany!!

I —  W eg mit de ganef — nachal- 
nik

Ale gdy człowiek - jajecznica do­
kładnie pokryty już byt jajami, które 
tworzyły na nim fantastyczne plamy 
koloru khaki, któryś z napastników 0- 
chlonąwszy w zapale walki zawołał:

— Stop dy gance bngade — dos ist 
niszt er!!

Napastnicy zaczęli przyglądać się 
dokładniej ofierze z dorożki — jak on­
giś ich przodkowie z wojennego wozu 
a przekonawszy się, że zaszła tu fatal­
na pomyłka, zawinęli pojazdem głośno 
odżatowywując bogato zniszczonej a- 
nutnicji z jaj.

Świadkowie zajścia —  stwierdza­
jący jakoby człowiekiem w omlecie 
miał być jeden ze znanych działaczy 
społecznych dr A. Hirszberg, są w 
błędzie. W błąd też została wprowa­
dzona cala prasa. Dr. A Hirszberg 
nie przechodził dnia tego ulicą Luowi 
sarską. flix.

POzAK W  SYNAGODZE.
WILNO. Wczoraj w synagodze przy 

ul. G aom  14 od źle zbudowanego prze 
wodu kominowego zapalił się sufit.

Zaalarmowana straż ogniowa szyb­
ko pożar ugasiła.

— Uwadze tych, którzy korzystali, 
z pomocy F andusra Pracy. W ubie- 
ghan roku z pomocy baranowiekie- 
-go komitetu Funduszu Pracy ko­
rzystało około 860 osób Zajromogi 
wydawane były w rożnej fom iit : — 
Dożywiano dzieci w szkołach, rozda­
wano produkty, a nawet w niektó­
rych wypadkach udzielano zapomóg 
w gotówce.

Jak  wiadomo, według s ta tu tu  
Funduszu Pracy w.szeltca udzielana 
jMimoc musi być kwrofcna. Bezzwrot­
ni j .pomocy Fundusz jłracy udzielać 
nie może. Nie domaga się jednak ko­
niecznie spłaeeiuitt długu w gotówce. 
Zobowiązania względem Funduszu 
pracy można odrobić. Fundusz Pra­
cy udziela bowiem zapomóg tylko 
w t. zw. sezonie martwym t. j. w zi­
mie, wówczas, gdy nie prowadzi żad 
nycli robot inwestycyjnych. Lot om 
zaś Fundusz Pracy prowadzi roboty 
przy których zatrudnia w pierwszym 
rzędzie bezrobotnych i właśnie wów­
czas dłużnicy mają możność odro­
bić jtobrane zapomogi. Nawet i w ów 
czas Kom itet Fundusz.u Pracy daje 
daleko idące ulgi, gdyż nie zabiera 
robotnikowi całego zarobku dzien­
nego, a zaledwie niewielką cżęść od 
5 do 10 jiroe., tak że, od zarohku 
dz.ieningo wynoszącego 2 zł, odlicza 
się 10 do 20 gr.. Jeżeli ktoś ma pra­
cę lepiej płatną mz 2 zł. dzjennu 
może dług spłacać w ratach. P rzyj­
muje sic nawet raty  w wysokości • 
zł miesięcznie.

Już od kilku miesięcy iokalny Ko­
m itet Funduszu Pracy domaga się 
od tych 800 osob. by staw ili się w 
biurze kom itetu celem omówienia sjk»- 
sobu uregulowania należności. W ed­
ług ]x>siadaiiyeh inform acyj bardzo 
mało osób zgłosiło się na zew ko­
mitetu. Ludzie ci me zdają sobie po- 
prostu sprawy z tego jak  przykri 
konsekwencje pociąga za sobą nie- 
■ąOaeenin długu.
W edług s ta tu tu  Funduszu, ci wszy 

sc.y, którzy nie wykazują nawet do­
brej woli w spłacen/iu długu zostają 
weiąnnięe.i na t. źw. czarną listę, któ 
ra  uniemożliwia im korzystanie z 
wszt Iklieh zajH>móg nie tylko F^undu 
szu Pracy, n nawet Ojńeki Społecz­
nej Zarządu Miejskiego w jn-zysz-
ł\ m martwy m sezonie .

Wobec powyższego, powinny wszy- 
1 kie zainteresowane osoby we wła- 
o v 111 dobrać o o to n u an y m  interesie 

zgłosić się do Biura FTinduszu IT a­
cy' i w jakikolwiek sj<osób przystąpić 
do uregulowania długu. Powinny się 
też tem zająć te instytucje, stown- 
rzyszCnlia i związki, które stykają się 
z tymi ludźmi i to w jak najkrótszym 
ezasie. W przeciwnym bowiem ra­
zie w zbliżającym się sezonie zim o­
wym położenie tych bezrobotnych zna­
cznie sig pogons“y'

— Festyn ludowy w  Swojatyczach 
Ontgdaj w Swojatyczach staraniem
tamtejszego Kola Gospodyń Wieiskicn 
odbył się festyn ludowy, na program 
którego złożyło się szeieg udanych 
numerów w wykonaniu młodzieży
szkolnej. Inscenizacje, chor. deklamacje 
Około urządzenia imprezy należy pod­
kreślić pracę p. Stołyhwowej.

ZNACZKI Z NAPISEM „CHALLFNGE 
1934".

WILNO. Z dniem 1 września uka­
żą się w obiegu znaczki z napisem 
Challenge 1934“, wartości 30, 15 i 10 

groszy.

P R Z E T A R G I
F J N D u S Z  K W A T E R U N K U  W O J S K O W E G O  0GI.AS7A PRZETAiłG NłEOGI AN1CZONE 

NA rlASTĘPUJACE HOBOT1 W DNIACH I GUDZlNACH OTWARCIA OFŁRT. PODANYCH NI<.EJ
D n ia  3  w r i e i n i a  r .  b .

godz. 12.15 1) u* bndow( domu dla oficerów,
2) na bndowę dama dla podoficerów w Gródku Jagiellońska;
3) na wykonanie imtalacji centr. ogrzew. 1 wodoc. kan. w budynaach 

nych dla Admlnlatiacjl Sanator mn Wojskowego w Otwacan;

1

Codz. 12,30 ■leazkal-

D d n i a  4  n r j e i n i a
godz. 12,15

r. b.

nad
sławski, 
letmistrz J.

Dnia

godz. 12,30

8 września
godz. 12.15

r. b.

1) n i  konstrukcje wllryn, bram, balnstrad, częściowo okładanych onrym me­
talem oraz roboty szklarskie I lnstra w gmaeba na Krak, Pri'edmieś<In;

2) na rykonanle wnętrz gabinetów w gmaebe p ity  Al. Szocba, p ez obicie 
ścian male'ją lnianą I wykonanie szpaietów drzwiowych i oatennycb czystą 
robotą stolarską; £

1) na budowę dom r dla podoficerów w Parobanka pud Wilnem,
Oferty ca powyższe roboty nalepy składać w lokali Dyrekcji P. K. W. Warszawa, al. Śmiała 31, naj­

później na godzinę przed przetargiem. Oferty nadesłane prezią baszą  byc dostarczone w te. winach wyżej 
podanych Wadjum w wyaokofci 1 proc samy ofeiowane] w gotówce należy ikładać do Banka Gospodarstwa 
K ralów  egc na konto Nr, 1288, w papierach wartościowych, objętych ok inikiem Ministerstwa Skarbu r  dn.
10.IX 1927 r. — do Kasy P. K 4/.J

iadowa domów w Grudka Jagiellońskie I w Porabanku zostanie oddana za samą ryczałtową, stsłą 
przez cały czas bodowy, pozostałe robrty po cenach jednostkowych, stałych przez cały czas budowy

Kosztoryiy, rarnnkl szczegółowe można otrzymać w Kancelaiji P, K W * Warszawa, Śmiała 31 na 
8—10 dni przed pi letargiem od godT, 10 do 12-te Rysunk, na badowę domów w Gródka Jagiellońskim mogą 
firmy zamawiać w f-mie światłe Jraków Jan Bri dz>sz, lwów, nl. Chorozczyzna 27. Przy ninitjszem zawiadamia H |  
się, że Dział Techniczny P. K. W. przyjmuje Interesantów ou godz. 12 da 14-te). H



e S Ł O W O

w odwiedzinach u ptaszników wileńskich
Spetykamy ich na dorocznych kier­

maszach, czasami na rynkach wilen 
skich, a  bywa że wprost na ulicy... 
Stoi taki niepokaźny człowieczek a 
dokoła niego gromadka gapiów Na 
pierwsay rzut oka niewiadomo o co

NA FILMOWEJ TAŚMIE

Z A  K U LISAM I EK PA N U

—  Poicaż mnie Franuk, wun tego 
lentacza! Co prosisz za jego?

— 30 groszy!
— Śrmeisz sia chiba ci co; komu 

innemu idź bajer zalewać! Oddajesz 
za 15 groszy?

— Żeb ty tyte jad, co mnie dajesz! 
Odejazi, me aurz głowa!...

Znajomkowie dzielą się międzj so­
bą swemi radościami i smutkami. Jed­
nemu się pomnożył jego skrzydlaty do 
bytek, arug.emu zdechł jakiś okaz,

— A ja brat z moich „krymek" 
miał trochi młodych wiosenno poro!
Zdrowe wszystkie i dobrze hodujo Sie!

— Nu, a u mnie brat tak bieda! 
„Mewka" moja wiesz raka łaanieńka, 
już niedziela jak zdechszy! Na suchot, 
znaczy sia!

chodzi. „A wot piaszeczka sprzeaaja!" 
Wyciąga się brudne łapsko, a w tem 
łapsku klatka w której trzepoce ner- 
wo mak

Szare to bractwo c. ptaszntcy w;- 
leńscy.

Nie posiadają żadnej swej organi­
zacji zawodowej. Przeważnie ludzie 
prości: drobni rzemieślnicy, robotnicy, 
wyrostki z przedmieść. Handel ptaka­
mi odegrywa u nich rolę najczęściej 
zarobku ubocznego

Nu, nu! Ci wid/iałasz?! Ale wot 
tości i z  mojo „jaskółką" nieważnie! 
Gnój jej jakiści z dzióbku idzie..

— Nu, to musowo co chrypka u 
jej. Lekarstwa osoDista potrzenna. Ja 
wiem jaka! 
wieje!...

tanych małych papużek: zielonych, błę 
kitnych i z ma opierzeniem. Są prześli­
czne! Dawniej para ich kosztowała 40 
złotych z gorą, obecnie można je na­
być poniżej połowy tej wartości za 
18 -1 Zawieramy dalej znajomość z 
oswojoną wiewióreczką

W szklanem pudelku na oknie wi­
dać catą rodzmę gadów  nieszkodli­
wych — zasktońców Leżą bez ruchu, 
lub też leniwie prześlizgują się między 
towarzyszami.

— Daliśmy im dziś 50 żab! —  in­
formuje nas nasz interlokutor. Smacz­
nego! — myślę sobie. Po takiem śnia­
daniu leniwa sjesta, którą właśnie 
oglądamy, staje się dla mnie całkiem 
zrozumiała.

W akwarjach z rybkami zwracają 
moją uwagę ślimaki, rozlokowane po 
ścianach rezerwuarów.

— Co tu rob.a ci panowie? — py­
tam, wskazując na ślimaków, Okazuje 
się że to  małe przedsiębiorstwo sanitar

ZAPADKA 1 SIATKa

Jakie są najbardziej rozpowszcch 
monę sposoby łapania ptaków u nas i 
gdzie się je łapie? —  zapytujemy sko- 
lei pana FrydianJa

— Łapie się je zarówno w okoli­
cach Wilna jak i w samem Wilnie. 
(Nie wyłączając parków puoiicz- 
nych — dodajmy od siebie. Naprzyk- 
ład pewnej surowej zimy, chłopcy wy­
łapywali na pętelkę gile w ogródku 
przed Katearą!) — Co do sposobów 
łapania —  ciągnie dalej pan F — to 
przeważnie ąjosuje się u nas potrzask 
czyli t. zw. „zapadkę ', znacznie rza­
dziej zaś siatkę. Co do potrzasku to 
jest to rodzaj klatki posiadają­
cej trzy przedziały, z których oba bo­
czne posiadają otw arte drzwiczki, u-

nleważ przy obecnymi kryzysie brak na 
nie nabywców. Zresztą cena dobize 
mówiącej papugi wynosi nawet kilka­
set złotych.

RODZAJE GOŁĘBI SWOJSKICH.

- Z asada czo dzieli się je na go­
łębie rasowe i gołębie pocztowe. Co 
do gołębi pocztowych, to w Wilnie 
istnieje nawet specjalne towarzystwo 
do którego należą zarówno wojskowi, 
jak i osoby cywilne.

W latach ostatnich dokonała się tu 
ciekawa zmiana — powiada p. F. — 
Zamiasl hodowl. gatunków krótkodzio- 
bych i „mskolotnych", sprowadza­
nych z Zachodu, przerzucają się coraz 
to bardziej miejscowri hodowcy do ga­
tunków „wysokolotnych". Są to prze-

Powod zenie filmu „Pod Twoją 
Obronę' 1 zachęciło producentów de 
nakręcania filmów religijnych. K ilka 
ich już zaprojektow ano i tę lko eze- 
kae na realizację. Między innemi ro i-  
poczęły się już zdję. ia filmu „Prze©, 
K ordeck i" , osnutego — jak  wskazuje 
ty tu ł —  na historycznej obronie Czę­
stochowy. Pod W arszaw ą wybudowa­
no na wolncin powietrzu odpowied­
nie dekoracje i pc,d reżyocrją Pucha! 
skicgo wre praca.

ne Mianowicie na szklanych ścianach 
Dasz. dyk wraz wyrzdro-1 akwarjów chętnie rozlokowują się róż­

ne pierwotniaki, które po pewnym

— Ala, wot, ntoj „szaryk — wy- 
sokolot, dlatego ważny, jak pojdzi jak 
aasi w góra, taje ledwi jego widać! 
Byccam ten jeroplan wszystko 
równo!

W ten sposób godzinami toczą się 
rozmowy

PAN IRYDLAND

Każdy z ptaszników działa na wta 
sną rękę i tylko co sobotę mają okazję 
do kontaktu towarzyskiego podczas 
redzaju giełdy, która się odbywa na 
placu Lukiskim.

Głównym artykułem skrzydlatym 
,est tu gołąb. Ponieważ handlarze go­
łębiami są jednocześnie i amatorami, 
więc gdy klijenci nie dopiszą, ubijają 
nteresy pomiędzy sobą na pieniądze 

lub w drodze zamiany swych skrzydła 
tych pupili. W trakcie tego odbywają 
się charakterystyczne rozmowki.

Pragnąc zasiągnąć bliższych in- 
formacyj o ptasznikarstwie wileńskiem 
udajemy się na uilicę Szpitalną do „Zo­
ologicznego Handlu" p. Frydianda. 
jest to od półwieku z górą istniejąca 
nrma dla handlu zwierzętami.

Zwierzętami? Tak, bowiem p. Fryd 
land oprócz ptaków hoduje na sprze­
daż również i ryby, króliki, kóry raso­
we, świnki morskie dla klinik, p.^y i 
koty, a nie Drak nawet żółwi, węży i 
wiewiórek, słowem mały „zoolog" 
domowy, skondensowany w kilku po­
kojach jego mieszkania, oraz na pod­
wórzu.

{czasie pooblepiałyby całą ich powierz- 
cnmę gdyby nie te ślimaki, które bar­
dzo so f.e  chwałą smak owych infuzo- 
ryj i pożerają je skrzętnie, wyięczając 
w ten -posób właściciela akwarjum w 
oczyszczaniu ścianek1

- - Są i takie ślimaki — wieksze — 
co jedzą i rybki też! — zaznacza 
uprzejmy rozmówca.

JAKIE P1AKI MAJĄ NAJWIĘKSZY 
POPYT?

NA RYNKU LUKISKIM

—Ci widziałasz ty, Wincuk, mojego 
tui m ana--pow iada jeaen z gołębiarzy.

— Może kupisz? 
Naletaj brat!

Tanno oddam.

— Nie chcą ja jego! Powiedz mnie 
lepiej co zrobilasz ze swoim czatno- 
wolcem, bo coś, ja jego me widza?!

— jak  jego niema zawszystkim to 
zaio, wiadomo co 1 nie widzisz! Prze- 
dał ja  jego onegdyś jednemu

— A kom u, do jab  m o ża  o d k jp ij  w 
ta  pora?

— A wo! Komu1 Zdum aw sey ty 
brat zawszystkim ci co?! Ciż ja benda 
pytaćsia u człowieka! Dał groszy, 
wzioł ptaszka i poszed z  ją do chaty.

FV>d drzewem 
rozmówka:

obok ,nna jeszcze

Główną jednak specjalnością p. F. 
są ptaki Pod tym względem handel 
jego stanowi ośrodek ptaszmkar.-twa 
wileńskiego, a setki miłośników p ta­
ków wędruje doń nietylko w sprawach 
kupna i sprzedaży lecz także i po licz­
ne porady. We wszystkich tych spra­
wach, naskutek wieloletniego dośw.aa- 
czenia, p. F. stal się autorytetem i wy­
rocznią dla dyletantów i początkują­
cych, chętnie służąc ludziom fachowy 
w skazów ką.

— Jakie ptaki znajdują najwięcej 
nabywców? — zapytujemy gospoda­
rza.

— Poza gołębiami, które stanowią 
najżywszy objekt handlu, największymi 
popytem cieszą się egzotyczne kanar­
ki i papugi, z ptaków krajowych — 
szczygły, czyżyki i gile (te ostatnie 
tylko w porze zimowej), są najliczniej 
reprezentowane na rynku, pozatem 
-'potykamy tam drozdy, makolągwy, 
słowiki, szpaki, sikory i szereg innych 
przedstawicieli świata ptasiego.

rządzone tak, że się zatrzaskują wnet ważnie gatunki gołębi rosyjskich t. 
po wejściu ptaka do klatki, w środko- zw- krymskie gołębie, o rozmaitej bar- 
wym zaś przedziałku klatki sadza się , w'e upierzenia, mikołajewskic, grzywa- 
ptaka (t. zw. „manok") z tego gatun- | cze... Moda na nie w W ilnie powsta- 
ku na który urządzamy łowy. On świe 1 *a w ten spoob, że wychodźcy z Wil- 
goteni zwołuje swych braci, padają- na 1 Jeńcy wojenni po powrocie do ro

Poza innemi polskiemi i mam 
bodącemj na w arsztacie — o czem 
pisaliśm y w jednym z poprzedniej# 
numerów — odnowiono z okazji 20- 
leeia wymarszu Kadrówki film „Sza 
leńey" . Dokonano przedewszyst-kietr 
udźwiękowienia, eo —  podobno — 
wypadło znakomicie; Właścicielem 
„Szaleńców " jest Związek Strzelecki.

cych ofiarą zdradzieckiej zasadzki! . 

CFNY
Jak się kształtują ceny na ptaki

na rynku wileńskim?
— O ile chodzi o gołębie to ceny na 

nie zależne są od pory roku, w okresie 
od Nowego Roku do maja — wyższe, 
od maja do Nowego Roku niższe jto- 
nieważ w tym drugim okresie ptaki te 
zmieniają swe opierzenie, linieją. Obec 
nie więc cena przeciętna zwykłego go­
łębia wynosi 20 —  25 gr za sztukę.

— A ceny innych ptaków?
Szczygieł od 1 zł. dochodzi do 2,

nawet 5 zł. Czyżyk — 50 gr. Gil — 
50 gr., przy większej jednak podaży 
spada do ceny 5 Iud 10 groszy za 
egzemplarz! Gdy jednak takiego gila 
nauczy się śpcwać piosenki,—mistrza­
mi od tego są Niemcy —  cena jego 
wzrasta do kilkudziesięciu złotych!

— A papugi?
— Mate Dapużki — jak się rzekło 

— kosztują obecnie około 20 zł., duże 
zaś 80, 100 i więcej złotych, tak że ich 
całkiem się prawie nie sprowadza, po-

ózimych pieleszy, przywieźli z sobą 
Ro-ji gołębie rosyjskie i poczęli tu je 
hodować.

Gdyśmy tak rozmawiali z uprzej­
mym gospodarzem, jeden z kanarków 
rozdzwonił się piosnką radosna... W y­
pchany jastrząb przy oknie wpatrywał 
się weń nieruchomo

Jozef C-sKi

„Młody la s"  H ertza, transpono- 
wany obecnie na ekran, zakupiony 
.już został zagranicę. J e s t to  znacz­
ny sukces, szczególnie, gdy się wwzg 
lędni szczupło.sć dotycłtczasowyełi 
tran z ak ,y j zagranicznych w polskim 
przemyśle filmowym

A propos zagranicy. '/, okazji plot 
acy lu  w Aienie/och, wyświetlono -.per 
jalnie nu ten cel zmontowane dźwię­
kowe j iimy propagandowe, ilu s tru ją­
ce rozwój władzy H itlera.

A nu ryku je s t zmienna kapryś­
na. Niedawno uw ielbiana i modna 
-Mae West jest obeenje bo.jkotowar.' 
Za swoją wulgarność ii nadm iar wyuz­
dania, J a k  to przynajm niej nazywaja 
za oceanem. T mają rację. Tad. C.

Czy t r  racjonalne

Wilnianie przed laty

Zamiłowanie do zwierząt i ptaków 
przechodzi w rodzinie pp. F. z ojca na 
syna i to już druga generacja ich pra­
cuje na tern polu w Wilnie. Pan F. na­
leży do popularnych postaci w Wilm# 
i napewno nie jeden z czytelników 
musiał go widzieć nieraz, jadącego 
na specjalnie skonstruowanym wrózku, 
pan F. bowiem jest kaleką i chodzie 
nie może

ZWIERZYNIEC W SALONIE

Popierajcie L. 0. P. P.

W chodzimy do saloniku pana F., 
który jest zarazem i jadalnym, i od 
razu uwagę naszą zwracają niewielkie 
akwarja szklane w oknach, z drobniut- 
kicmi rybkami, oraz klatka rozświergo Niespodziarmi małżeństwa

Najbiedniejsza instytucja jak zaw­
sze Magistrat, —  przepraszam zarząd 
r  asta Wymaga się od niego tak wie­
le, a  jak przyjdzie się płacić jakiś po­
datek, z którego rfiiałyby byt realizo­
wane żądania mieszkańców miasta, to 
się uderza w wielki dzwon alarmowy, 
idzie się z odwołaniem, z płaczem, z 
przekleństwami. Ostatecznie podatku 
się nie opłaca, idzie się do domu i pi­
sze do redakcji „Szanowna Redakcjo 
ja jako członek Związku Uczestników 
Konfederacji Barskiej zwracam stanów 
czą uwagę. Tak dalej być nie może, 
nasz cny M agistrat i t. d. Hańba! Za 
niedbanie".

&
Możnahy z tego ułożyć nowe księ- 
Jeremiasza pełne żalów i narzekań

Nic, nic moi panowie, musimy być 
sprawiedliwi. Zlo wytykać, a za wiele 
nie żadac bo na te , wiele" wiele pie­
niędzy brakuje. Ale luszne pretensje 
drukować musimy. To trudno. Ot na- 
przyklad nie pomyślano i nie przemy­
ślano dokładnie prac przy ulicy Koś­
ciuszki. Caie lato pracowano bardzo 
powoli, a teraz ze strachu przed ule­
wami jesiennemi jedzie się narą.OIa 
Boga!" Zamknięto całą ulicę. U tej, 
Kościuszki przejazdu niema, nie zosta­
wiono, na tej tak baidzo szerokiej jezd 
ni nawet jednego przesmyku, którym

mógłby się odbywać ruch jednostron­
ny. A to jeM niedoorze.

Przecież dzielnica Antokolska, jest 
dzielnicą kilku klinik i szpitali, jest po­
nadto dzielnicą domków drewnianych, 
które niechaj św.Florjan strzeże od po 
żarów, ale które przecież zapalić się 
mogą. A co wtedy „naokoło Woj­
tek" — co? Straż ogniowa ga lać bę­
dzie pięć kilometrów przez Holender 
nię i Zarzecze, a przyjedzie na Pośpie- 
szkę akurat wtedy, gdy się ostatnia 
deska poatogów paiić będzie.

Pozatem jak już powiedzieliśmy na 
Antokolu mieszczą się przeróżne wfl- 
niki.

Nieszczęście nie śpi, zło nie Drzy- 
niyka ślepia — co unia nasze pogoto­
wie kilkanaście razy jest alarmowani 
do jakiegoś ludzkiego cierpienia i któ­
re przewozi do szpitali 1 ono jecha*1 
drogą okrężna musi długie Kwadran­
se się wlec piaszczystą ulicą Filarecką, 
wyboistem Zarzeczem. A przecież o to 
choazi by nieść ludziom pomoc jakna> 
rychlej i oszczędzić jak najwięcej bólu

Źle zrobiono zamykając „na amen" 
tę wielką dzielnicę.

Jednostronny ruch me przeszKOdzi- 
by pracom.

I to jest pretensja słuszna.
M. łunoszw
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NIESPODZIANKI MAŁŻEŃSTWA
C Z Ę Ś Ć  D R U G A

A K rysia była niezrównana.
—  Tylko -pamiętaj, żebyś go nie 

praekarsm.ła. Sły gzałam jak doktór 
t© mów ił. Trzym aj się godzin. I  śp i : 
wa.jcie Dzidziusiowi „Przyw ędrow ał 
niedźwiedź k u d ła ty " . W tedy zaraz 
śpi.

Wacław śmiał się i śoiskał eórccz 
k ę, po wt» rzaj ą « :

— Ależ mogłabyś założyć ph-lęg- 
n]. m ię dla niemowląt. Je s te ś  wyso­
ce doświadczona,

— Dowidzenia, dowudzenia —  wo 
ła ła  Krysia. P rzyjadę zobaczyć, jak 
się miewa Dzidziuś. N iech ta tu ś  nie 
całuje .go, kiedy je st m egolony Wiem 
,ak to  smakuje.

Doprawdy młoda m atka zaczęła 
uważać, że niema n a  całym swoecie 
dziecka mądrzejszego od Kry­
si. To zbliżyło ją  bardziej jesz­
cze do Adeli, k tórej natura , „kłonna 
równie do nienawiści, jak  do nam>ęt 
nogo bałwo< hw alstw a, korzyła się 
przed niezwykle uczuciowa dziewczyn 
ką. Opowiadań o dzieciństwie K rys- 
tynki, o je j „cudow nych" powiedze 
niach i o tem , jak  sam a nauczy ła  się 
czytać, wysłuchiwała młoda kobie­
ta  z niezmienną przychy litością. Była 
tak chętna do wyszukiwania zalet w 
innych, a do potępiania siebie, że łat 
wo dawała się  pociągnąć swojej zdol 
ności podziwiania. Pochylona nad 
śpiącym Dzidziusiem, m yślała ciągle 
a nim o innych —  o ciotce, Romku 
i mężu, Krysi j  W aci u i o tom tajeni 
niczem, dalekjem dziecku Mai winki. 
Umacniała się w postanowieniu zdoby­

cia niezależności, aby nie ni* uszcz­
knąć z tego, eo ojciec, przeznaczy! dla 
K rysi. Czuła głęboką wdzięczność, że 
m ała je s t taka śliczna i ta k a  ten az 
dobra. .leżeli myśl o tam tych dzie­
ciach była bolesnem zapytaniem , to 
myśl o K rysi stała się radosnem wyz 
woleniem z troski. Zresztą m łoda ko 
bieta — według wskazań osób doświad 
czonych — sta ra ła  się myśleć o tom, 
co je s t jasne i dobre, a njczem się 
„arazi< nie m artwić. Zwycięstwo na 
froncie, który niegdyś zajmował tak  
ważny nieprzyjaciel, jak K rysia , na 
połniału ją  ufnością i pozwolili na da 
leko dące nadzieje. W patrzona w 
pierworodnego przysięgła sobie bvć 
dobrą bez granic. Jakież tu  mogą być 
granice, kiedy grzech —  w je j p rze­
konaniu był tylko wynikiem nieszczę 
S3jwyolI okoliczności, a smutek, idący 
za nim, był długą i zbyt ciężką karą 
za jakąś chwilę, w której człowiek 
przejaw iał tylko gorszą , niezupełną 
e.zę.ś sw ojej natury  Zdawało -się je j, 
że dobroć ludzka jedynie powołana 
jest do rozw ikłania bolesnych spraw. 
Ona jest przecie młoda, w krótce bę­
dzie zupełnie zdrowa. A dela, ta k a  te  
raz dobra, pomoże jej wychować ma 
leństwo. więc ona sama będzie mog­
ła wychodzić, zając się cz.emś. S tanie 
na nogi, zdobędzie pracę będzie wspi< 
raja W acia, robiła przyjem ność Kry­
si, zaopiekuje sic starością ciotki. 
Znajdzie pracę społeczną, k tórej ce­
lem jest pomoc dziei iom uDogim. Och 
dzieci, dzieci! Cudowny św iat/ w oh 
rąbie którego powinna by ę tylko ra

dość i bajka. Je j m alutki synek o t­
wiera jej w ro ta do tego św iata. Ten 
jej najmilszy pr/.ewodmk z ciemnym 
puchem na główce! T en przedstaw i­
ciel dziecięcego św iata, który czyni 
ją odpowiedzialną za płacz każdego 
krzywdzonego dziecka na śwjecie. 
Więc myśl Danusi wrażliwa i niespo­
kojna, zbiegała do su teren  kam ieni­
cy' męża i błądziła po m ansardach ntyś 
łąo ujKirczywic, czy tu  w ich domu 
niema aby' dziecka głodnego. Przy 
pomocy Adeli Zrobiła rekonesans i 
oto w kuchni zjawiło się podczas obia 
du dwóch żarłocznych malców chorej 
praczki, a  reszta  dawnej wyprawki 
K rysi powędrowała dla niemowlęcia 
'dróżki. Oczywiście to  daje  W acław 
a nie ona. Ono tu  nic nie ma swego. 
P raw da! Ale będzie oszczędzała na 
sobie. N aprzykład oparła się w yjaz­
dowi do Rabki. Jak  W acław będzie 
trochę swobodniejszy od spraw , poja 
dą razem na h tulsko. Będzi, naw et 
mógł dojeżdżać do Warszawy swoim 
motocyklem. To wy padnie taniej i 
spokojniej. W acław się zgodził. Dan 
ka rozrzewniła go te raz  w najw yż­
szym stopniu. Ody przebywał z nią 
dawał się powodować zmieszanym u- 
czuciom, w których było coś z dale­
kiego zapa< hu dzieciństwa. Je j czyś 
ta, biała tw arz, po której przebiega 
ty lekkie rumieńce, gdy się kto do 
niej odezwał, zupełnie dziecinny uś­
miech i ten  swawolny' truchcik po ko 
ry ta m i, gdv podążała do dziecka do 
kuchni lub z jadalnego znów do dziee 
ka — przypominał mii jego własną 
Kry Ją.

— Zaszkodzisz sobie, D anusiu — 
nie la ta j tak, niby ptaszek —  gderał.

M rugała oczyma, rum ieniła się i 
śm i cc h ła , p rot est u ją e.

— Ale kiedy jestem  szczęśliwa, nie

mogę iść wolno. Nic mi nie będzie 
Żona dozorcy' zaraz m usiała iść do
pracy -  - n o  i co"

I znow u je j szybkie kroki pląsały 
jk> korytarzu. Była ciągle zajęta i cią 
gle rozradowana. W jiadnła do gabi 
neto męża lub zagląda do jego kan- 
celarji, gdzje blada kancelistka. da­
rzyła ją  zachwyconym uwielbieniem, a 
Olek częstował nowenn anegdotkami. 
( 'togę  pomóc. Może coś przepisać 
na maszynie) Dumna była z te j no­
wej um iejętności, k tó rą  nabyła pod­
czas okresu ciąży.... W acław ją ha 
mował w tej z-apalczywośei.

—  Pojodziesz ze mną na spacer 
moja droga. Mógłbym ci służyć 
swoim motocyklem, ale że nie lubisz 
burczenia , pojedziemy samochodem 
— wmawiał, pragnąc zaaplikować je j 
jakąś rozrywkę,

Naprawdę był rozczulony'. Gdy my 
ślał o i Je j , jKłWtarzał mim owoli: J a  
kie to  dobre, dobre dziecko! Saar,, 
nie wiedział jak  jej okazać swoje u- 
wielbieaie. Dziwna była. Gdy coś jej 
kupował, m artw iła się:

— A co kupim y K rysi?  Czy to 
drogo kosztowało? S trasznie dzięku 
ję. Ni, wydawaj na mnie. Potrzeb­
ne cj pieniądze na dom Powinniśmy 
kazać odświeży, mieszkanie dozorcy.

—  D anusiu! D anusiu! m as/ kwali 
fikaoję n a  m inistra finansów. Niie wie 
działem —  żartow ał W acław, ale ona 
koniecznie chciała, żeby' ją  od czasu 
do czasu wysłuchiwać poważnie.

—  J a  juz mam dziecko— zaznaczyła
— Patrzcie państw o! — kiw ał gło 

wą W acław. —K toby to  pomyślał Wy 
gląda.sz na pensjonarkę.

Ale raz zrobiło mu się przykro. By 
li w cukierni. Danusia w łaśnie sie­
działa, .jak na rozżarzonych węglach, 
bo piersi je j się wzdymały' i chciała

już nakarm i,' jedynaka, gdy podszedł 
do ich stolika jak iś  s ta rszy  pan.

— W acław ? N ie W aoław ; jo  wie­
dział z wahaniem.

—  u o u r a d ! Mój Boże! Ileż to la l?  
zerwał się Felińjtki.

—  A tak . W idzę że tw oja córecz 
ka w yrosła na piękną panienkę — 
zwrócił się nieznajomy w stronę... pa 
nieuki.

Tu wdrącił się mecenas.
—  To je st żona m oja — rzekł i spo 

chm urniał.
Panowi11 umówili się co do spotka 

m a w dniu następnym  i W acław od­
wiózł zonę do domu, ale był milczący 
i zafrasowany. Słowa dawnego kole­
gi K onrada dotknęły go niwspodziewa 
nie. „W ięc tak rażę przy je j młodoś­
c i"  ? dręc-Zj ł się. Szedł jodem na któ 
reś z licznych jmsiedzen i spotkał kil 
ka t, y świeżonych pań z dawnej weso 
lej paczki. Uczepiły się- eo.

— Świetnie pan wygląda. Szkoda, 
że piękny mecenas siedzi teraz |x>d 
naleńkim pantofelkiem . Nigdzie go 
nie widujemy.

Dn się odgryzał, wda! się w lyzy- 
kowną rozmowę. Zapienił się w nim 
błyskotliw y humor i został w spaniale 
przez dam skie audytorjurn oceniony. 
Jedna z nich już zdążyła powrócić z 
Zakopanego i opalona hyla na słodki 
pierniczek. Szlj Alejami Ujazdows.- 
kiemi, zbłądzili do Łazienek, Waeław 
jńekielnie, spóźnił się na zebranie, ale 
nabrał zaufania do swojej męskości. 
W  spienionej kaskadzie żaidów', w ró 
żowyeh uśmiechach, w atłasowych 
dotknięc:ach otrzym ał ty le u i ed omó­
wionych przyrzeczeń, że mógł być za 
dowolony, błyskał ustnie, hem na przy 
stanku tram waiowym , otrzym ał od- 
jiowjcdź z [H,d czerwonego kapelusika 
nieznaiomej szatymki, jKidziękował

jej w.spa miałem „okiem " i zmartwi] 
się, że koniecznie musi być na. i>os!t~ 
dzenju. Wyskoczył lekko z tram w a­
ju i zawrócił w boczną ulicę, odpycha 
ją  a myśl o dusznej sali posiedzeń a 
Ciągnęła, go w te j chwili W arszaw a rJt 
swemi możliwoś. inmi. Nie my-Tat c 
Dr misi. P ragnął poczuć się młodym. 
Chciał popełnić jakieś głujistwo, a ona 
była tak  m ilutko rozsądna Chcaal 
eZuć jrożądaeym i widzieć czyjeś 
oczy zamglone w oczekiwaniu. Jog© 
m ała żona była ślicznem stworzeniem, 
ale płochliwośc je j staw ała się dop­
raw dy nużąca. Niedawno porwał I ł 
w objęaia, rozdrażniony wyczekiwa­
niem ’ spragniony do szaleństwa, ale 
pierwszy raz ochłodziła go jej słodka
i potulna bierność, w k tó rej było 
coś z rezygnacji. Zresztą zaszkodziło 
je j to, a jem u n,i, dało njKojania. Ju z  
przez mgłę rozkoszy zaczął dostrzegać 
-.krezy na swojem szczęściu erotyczncm 
Przerachow'ał się. Nie zdążył n au o y ć  
żony cielesnego zachwytu, a  już s ta ­
ła się m atką i my ślą ciągle krąży nad 
kołyseczką. Je s t śliczna i dobra, u s t  
godna miłości, ale zbyt jest niedosi-ę 
pna. W acław czuł że nieprzestają* 
je j kochać, jednocześnie trac i cierpli 
wość. Ciepły w ia tr przyniósł mu za­
pach perfum , wjęc obfjrzał się za 
przechodzącą damą, potem z gornego 
p ię tra  spłynęła pieśeiwonmi kroplami 
muzyka fortepianow a i zbiegła nie­
wiadomo czemu dreszczem po ciele — 
w małej cukierni zakrzyozało racjo , 
huknął tram w i i i jarz obiegający swa­
wolny gazeciarz zderzył się z W arła 
wom. Obudziło go to zetknię, ie się 
ze sprężystem  ciałem ulicznika.

—  Psiakrew ! M inąłem  drzw>i tron 
t.owe. Co się ze m ną dzieje!

D. C N.
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A Źródła  zadłużenia
W niektórych dziennikach na mo 

•Uę „K urjera  Poiannego“  zajmowano 
Jię ostatnio z wielką gorliwością za­
gadnieniem oddłużenia pod kątem  
„staw ki na małego11., a  likwidacji 
„obszarników — banKrutów11. Zanie­
dbano przytem  całkowicie analizy źró 
deł zadłużenia, żonglując zestaw lo­
ttem, zadłużony, — a więc utracjusz, 
*yeie nad stan , b rak  zmysłu organi­
zacyjnego i t.p ., a  więc likwidacja.

Wiemy, że tak  nie jest, wiedzą 
wszyscy, ae źródło Zadłużenia w 99 
protn jeat inne. Tem nieumiei dla liu- 
ł t r a c j i  lyeti innych źródeł z a  dłuż e- 
ma przytaczam y tu  p rzyk łaa  jednego 
wiesKzego gospodarstw a rolnego z na 
^ e g o  terenu. Dotyczące fak ty  i cy­
f ry  zostały sprawdzone i wierogod- 
nośc ich nie ulega zaprzeczeniu.

W łaściciel objął m ajątek 10 lat 
ternu bez inwentarza, maszyn, narzę- 
iai, zawiewów, większości zabudowań 
i-itom*ast z długiem Wtl. Banku 
Ziemskiego i pry-Watnemi długami 
rodaionemi. Do 1927 r., czyli w cią­
gu trzech lat, właściciel wybudował 
•tajnię, stodołę, oborę, magazyn, 

skład na narzędzm , kuźnię, młyn wo­
dny ; odbudował spaloną gorzelnię, 

•opatrując, ją  wre wszystkie urządze­
nia wewnętrzne, dwa domy mieszkal­
ne, przeprow adził retnont istniejących 
budynków Dalej zmeljorował row a­
mi ^tw artcm i 35 na łąk, usuw ając o- 
fcoło dwóch tysięcy fu r  parokonnych 
kamieiu z pól dla użytku dokoła bu­

dowli i fu n d a m e n tó w . Założył sa d  I Skutkiem  spadku cen, zm niejsze- 
owocowc (około 300 drzew). Skoin-i iia ośm iokrotnie kontyngentu p  zez 
pletował inwentarze m artw e włącznie Monopol Spirytusow y, klęsk żywio­

łowych, ja k  wymarznięeie drzew, za­
raza płucna, pomor śwdń , t.p ., wre­
szcie skutkiem  obniżenia się produ­
kcji głównie z powodu braku środków

.o garn itu ru  parowego z elewatorem, 
dewnikamii rzędowemi, tal, rzowomi i 
t. p. Skompletował inw entarz pocią­
gowy (30 koni roboczych), oborę (bo 
sz tuk), chlewnię (35 sz tuk).

Po przeprowadzeniu tych w szyst­
kich inwestycyj, już w roku 1929 go­
spodarstwo dało: (w  cyfrach okrą­
głych) :

zc sprzedaży zboża 
gorzelnia 
okojMiwe 
opasy 
chlewnia 
mleko 
nasiona

43.000 zł 
60.000
2.000 

10.000
4.000 

15.000
2.000

Razem tó wynosi 136 tysięcy zł. 
W tym  okresie właściciel opłacił w 
W ilińskim  Banku Ziemskim 69 tysię- 
t v zł. długu kapitalnego i około 26 
tysięcy z}, sp ła t rodzinnych.

Praco inwestycyjne m e ustawały. 
W r. 1929 wykarczowane zostały stufe 
tnie poręb)' na obszarze 21 ha w .lo- 
Sci około 16 tysięcy sztuk dni, N"i 11 
ha nieużytków założono gospodarstwo 
n  bne. Na nowo odsądzono sad, k tó ­
ry  zginął skutkiem  mrozów Dokom- 
p]obuwano oborę, k tóra skutkiem  za­
razy płucnej poszła na rzeź i d * u- 
krotn ie odnawiano el: ‘Wmę, która 
niszczona było przez pomór świński. 
Dla potrzeb gorzelni i własnych, roz 
poczęto eksploatację to rfu  na opał.

-«o»-

Oddłużenie leśnictwa

obrotowych na i u k u j . nawozów sztu­
cznych, k to i\c li poprzednio zakupy­
wano na przeszło 11 tyf zł.) —  ohro 
t> omawianego gospodarstwu zaczęły 
maleć i dziś przedstaw-iają się na­
stępująco:

gorzelń 'a
zboże
opasy
cdlewnia
mleko
ryby

S.CHtd zł.
io.ooo 

1000 
400 

5.600 
1 56u

A rtykuł pod tymi tytułem  ukazał 
-■“? przed tygodniem w czasopiśmie 
-Drzewo11, jako arty k u ł wstępny.

A utor je s t zdania, że stosowanie 
przez błędną analogię tveL norm pir t niedope.iz, ną , .

1 drobni* nia własności leśnej spowodo-

okres produkcyjny rozciąga się na sto 
lat, a chwilowa nadprodukcja równa 
s e niszczeniu w arsztatu p racy ; „par 

usu zaś, zresztą form alnie 
prowadząc do roz-

celaeja

moc;-, które przewidywane są przy 
oddłużeniu m niejszej, średniej i więk 
azej własności rolnej, do gos|«>dai\stw 
leśnych, byłoby sprzeczne z isto tą  go­
spodarczą leśnictw a i nie uzasadnio- 

f  ae względami ogólnej polityk; pań­
stwowej — gospodarczej, społecznej, 
ezy  agrarnej. Małe lasy i laski, znaj 
dujące się w rękach drobnej własno­
ści włościańskiej, n i iy s ą  lasami w 
praw jziw em  tego słowo znaczeniu i 
raczej powinny być czem piędzej prze- 
ks«tfiłc.otie na g ran ty  orue, łąki, lub 
pastwiska. Natomiast, pomocy na od- 

f  rębnych zasadach —  zarówno w za- 
cresiu zadłużeń państwowy eh i sa- 
norządowycdi, oraz zaległych podat­

ków, jak  i  w zakresie zadłużeń go­
tów irowyyh w bankach i u p ryw at­
nych wierzycieli —  potrzebują ' lasy 

's z e  i  duże, właściwe ośrodki 
iroduk. drzewa, a  więc te  w arszta 

ty  produlicyjne, które reprezen tu ją w 
uwili obecnej 19 proc. w artości ogól 

oej w.,-wożonych z Polski towarów. 
Jzanadnienie te j tezy  czasopismo 

„Drzewo11 ujm uje w sposób następu-
i w

„U trzym anie lasu nie leży* wyłącz 
nie w interesie jego właściciela. Leży 
wo «  m teresie całego społeczeństwa 

Państw a —  chociażby tylko dla 
regulowania klim atu i zapobieżenia 
•owodziom, o czem piszemy ua in- 

miejscu. vV imię tego* in teresu  
publicznego, na lasach ciąży cały sze­
reg obowiązków o charakterze publi- 
czuo-prawnym, cały szereg zakazów 
nszczenia, nadm iernych wy-rębów 
karczowania, parcelacji i t d a ź 
drugiej rany  cały szereg ' nakazów' 
lotyeząeych pow adzen ia  w nich ra  

f  janahtej gospodarki. Alo .samem i 
nafeuzami, zakazane i karam , nie do- 
oiowadzi s,ę daleko, llie doprowadzi 
n ę  do ntrzym nia lasów w c,l}oścj . 
do zachowania kapitału  lesn 0 . j  
prowadzi się do tego przed, w . ^ , ,

Z u  Sl0T a 'Ua ^ w i e d n i e joolltyra ochrom  lasów w znm ż e n i. 
.masowem, a „ęc in . s t
prze- państwo takiej polityki , 1

w łascicpbw . lasu egzystencję ST).,t 
uanie ciążących na .,im 
natury miblicznej. \ j (, . la7'"-ow
właściciela hura, o b c iąż o n eg o ^  d T  

n-adu.ier.nemi 
mi fiuansowemi, po/ostów,

s „ r , z -

?  1,10zna tcm bardzie że las
s t  o,^ani num g0SpodarcZ^  o ^

r-yfieznej konstrukcji \ - .i,, ,,i . , -I1- -N iWet gospo
*m  dw o rclne może -  ni nafli J  ieo.
CJl ty lko- “ le " S to k r o ć  i w prak ty- 

..Jczyć skutecznie z zadłuże- 
mern czy^ to przez zintensyfikow an’,; 
swej .."oduucji lub je j rozszerzę.)ie 

też prz.oz zmniejszenie swe- 
4° obszaru. Dla, gospodarstwa 
eśnego obie te  drogi są zamknięte. O 

\  rinterusyfiKowiin 1 li ani o rossztrze- 
■ mu produkcji niema mowy tam, gdzie

wałaby niemożność prowadzenia na 
drobnych obszarach racjonalnej go- 
-.1)0(1 ark  i leśnej i pociągnęłaby za so­
bą zagładę naszego bogactw-a leśnego,

„Konieczność szczególnie pieezo 
łowitego jx) trak tow ania leśnictwa 
przez Państw o w ramach akcji od­
dłużeniowej w ystąpi w Świetle jesz­
cze jaskrawszem, jeśli zwrócimy uwa­
gę na podstawową cechę ch arak te ry ­
styczną zadłużenia naszych obszarów 
leśny, h. Cechą tą  je«t fak t, że prze­
ważna część zadłużenia gospodarstw  
leśnych u nas przy-pada nie na zale­
głości podatkowe, ani zobowiązania 
długoterminowe, lub w bankach pań­
stwowych, lecz w- pierwszym rzędzie 
na zobowiązania w bankach pry-wat- 
nych, Znana zaś nam je st polityka 
w-iclu spomiędzy tych banków —  i 
na gruncie warszawskim dobrze 
znane są takie placówki f i­
nansowe — zdążące' w swej 
bezwzględność* do niszczenia objek 
tow leśnych, które miały nieszczęście 
popaść w- ich ręce. Banki te  me po- 
mijk.ią żadnej sposobności, aby obejśćl 
intencje Rządu, a sobie przysjiorzyć 
kor; \ Sc i: ostatnie rozporządzenie P re- 
zydi n ta  o wierzytelnościach w walu 
tach zagranicznych dew aluujące ofi­
cjalnie dolara na terenie Polski, ban­
ki te usiłują 'interpretow ać w sposób, 
zmniejszający- ustalone w mem normy- 
dewaluacji, —  i przy pomocy' całe- 
m> arsenału posiadanych środków wy­
korzystują swą przewagę nad dłużni­
kiem w-łaścicielcm lasu, zmuszając 
go do zawieraniu ugód, które niwelu­
ją  dobroezy nne działanie rozporzą- 
dzenia.

„Las, potrzebny- całemu społeczeń­
stwu, las, którego istnienie stano­
wi o dobrobycie całego k raju , może 
się spodziewać ]xj;uocy jedy nie od 
Państw a. Mamy przeto prawo do ua 
(lzioi, że przy akcji oddłużeniowej 
las zostanie uwzględnione w sposób 
szczególnio korzystny11.

Podzielając w zasadzie zdanie wy 
że.i zacytowane, chcielibyśmy tylko 
zwrócić uwagę, że nie zawsze można 
oddzielić gospodarstwo leśne od gospo 
darstw a rolnego. Zwłaszcza w warun 
kacli kresów- północno-wschodnich wy 
stępuje w yraźnie ta  zbieżność i to 
zazębianie się interesów w arsztatu  leś 
uogo a  rolnego, k tóre uniemożliwiają 
w-yodrębnieuie któregokolwiek z nn h . 
To też w- spraw ach oddłużenia włas­
ności rolnej nie mogą mieć miejsca 
różne normy pomocy w odniesieniu 
do części- składowych gospodarstwa 
(lasów i ro li). W tych wypadkach 
zabieg oddłużeniowy winien mieć na 
w-zględzie całość gospodarstwa.

Pozatem, jeżeli chodzi o odłużenie 
leśnictwa, należy- zastanowić kię nad 
ułatwieniem właścicielowi lasu zada­
nia odnowienia tego lasu. Mamy tu 
na myśli potrzebę uru, homienia dłu­
goterminowego kredytu na zalesienie.

(h>

Razom to stanow i 26500 zł., czyli 
obroty zm niejszyły się w porównaniu 
do roku 1929-go praw ie pięciokrotnie. 
Po 10-eiu latach ciężkiej i w ytrw a­
łej pracy właściciel ma 20 proc obro­
tu. gospodarstw o więc stało  się defi 
cytowe i dziś nie je s t w- stan ie  opła­
cić nawet procentów od zadłużenia, 
które powstało na tle  deficytowości 
gosi>odark. (w 1928 r. nie ciążyły na 
gosi>odarstwie większe długi banko­
we, lub pryw atne).

Podatki, świadczenia pozostały 
te same, a nawet zwiększyły się o 
dodatek kryzysowy, daninę m ajątko­
wą, fundusz drogowy, przymusową o- 
piekę lekarską pracowników, oraz o 
zw-iększony podatek gruntow y. Je d ­
nocześnie ceny żelaza i innych to­
warów- i>ozostały bez znuan. W  p rze­
liczeniu żniw iarka kosztowała daw­
niej koło 30 m etr. zboża, dziś ta  sa ­
ma żniw iarka kosztuje około lóO 
m tr. zboża. D olar spad ł, jednak  to- 
v ary amery-kańskie natychm iast prze- 
kall ulowano w złotych.

W roku 1929 omawiany w arszta t 
S bsorbował 89 tysięcy dni roboczych, 
obecnie ta  ilość spadła do 42 tysięcy. 
Niskie ceny, które ru jn u ją  i podwa­
żają istnienie większych warsztatów , 
spowodowały zatem i zm niejszenie 
możliwości zarobkowych wiejskiego 
p ro letarjatu .

7, powyższych, jakkolw iek luźnych 
danyc h w jdać, że inwestycyjne wydat 
ki szły na cele bezwzględni^ produk- 
cyjne. Wobec spadku cen inwestycje 
przestały rentować się. Podatki i 
ś’.vladezriiia pozostały bez zmiany-, ©- 
p roc,n irw an ie  pożyczek bankowych, 
roehłuniuła niekiedy ponad 18 proc. 
rocznie. P rzy pięciokrotnie zmnieiszo- 
ny-ch obrotach gospodarstwo nie jest 
już w stan ie opłacać nawet procen­
tów

W mniejszej, lub większej skali 
obraz ten daje ,-óę odtworzyć w odnie-

gospo-sienui do szeregu innych 
ilarslw. Różtiica tylko w skali stoso­
w ania inwestycyj i spadku obrotu, 
1 rzyezy-na pozostaje analogiczną we 
wszystkich wypadkach, skutek w po­
staci '/adłuzcniia —  również. (K ). 

----------o--------

Organizacja zbytu 
mleka

W ubiegłą sobotę w' lokalu Wileń­
skiej Izby Rolniczej odbyia się konfe­
rencja poświęcona zagadnieniu organi­
zacji zbytu mleka —  Przy udziale 
przedstawicieli zainteresowanych insty- 
tncyj, producentów, władz sanitarnych 
. t. p. Na wstępie Prezes Zrzeszenia 
Producentów Mleka p J Strumiłło, po 
zagajeniu zebrania w imieniu Izby 
przez p, inż. Poniatowskiego, informo­
wał obecnych o zadaniach, pracach i 
dalszych zamierzeniach Zrzeszenia W 
ożywionej dyskusji, która następnie 
wyłoniła się, zabierali głos pp. Wł i R. 
Węckowicze, agr. Żywiecki, inż. Ponia 
towski, dyr Mazurkiewicz, dyr. Ko­
kociński, przedstawiciele urzędu woje­
wódzkiego i miasta Wilna oraz szereg 
innych osób.

Zgłoszone desideraty i uzasadnie­
nia ich posłużą jako materjał do prze­
pracowania komisyjnego zagadniema 
zlewni mleka i spółdzielni w Wilnie, 
wejdą na porządek obrad Izby Rolni­
czej. Do sprawy organizacji zbytu 
mleka, jako zagadnienia posiadającego 
szczególną wagę tak dla producentów 
jak mieszkańców m Wilna, powróci­
my jak tylko sprecyzowane zostanie 
stanowisko Izby

OMYŁKI DRUKARSKIE. Wczoraj 
w tytule sprawozdania z meczu Arty­
ści — Prasa, podano mylnie wynik 
do połowy. Brzmiał on 3 :1

V zapowiedzi Maratonu opuszczo­
no, że odprawa „ędziów odbędzie się 
w środę, 29 b. m., t. j. jutro o  godz. 
,u -tej w Ośrodku Wych. Fizycznego 

przy ul. Ludwisarskiej,

W terenie i  na torach
Wyścig kolarski Berlin —  Warszawa

^  i  ^  r c  *

J a k  podaliśmy wczoraj, zakończył się w niedzielę wyścig kolarski Warszawa - Berlin, tory y poj ynk m 
między am atorskim i kolarza© Niemiec i Polski. Zwyciężyli jak  wiadomo Niemcy ujawniając znaczną prze 

wagę. Nasze zdjęcie przedstaw ia finisz pierwszego e tapu  w Pile.

n ie d z ie l n e  z a w o d y  p ł y w a c k ie
o mistrzostwa Polski

W niedzielę, na pływalni przy ul. 
Łazienkowskiej, w drugim dniu pły­
wackich mistrzostw Polski, uzyskano 
wyniki następujące:

100 m. klasycznym pan o m istrzo­
s tw o : 1) Kandlówna (Hakoacli) 1:38,6 
sek., 2) Jurku liszów na ( 'J isz o w ie c )
1 : 3 ^3  sek. 3) Szezuraszkówna (Os­
trów W ielkopol.) 1 : 47,1 sek.

200 m. klasycznym panów 1 k lasy  
*) Braun (Dror Lwów) 3 18,2 sek.,
2) Ludwiczak (AZS) 3 20 sek., 3)
Kot U (Pogoń).

2U0 m. klasycznym panów o mi.ir- 
rzostwo ■ 1) Śzrajbman 11 (Legja)
3 : 05 2 sek., 2) Pollak (Hakoach) 
3 : 07,6 sek , 3) Choina (Leg.) 3:09,5 
sek.

Skoki panów z trampoliny klasy 1: 
1) trzynastoletni Jędiysik z Giszowca.

Skoki panów z trampoliny o mist­
rzostwo: l)  Maerz, 2) Pietrzkowski. 

200 m. stylem dowolnym między­

narodowy: 1) Szekely 2:24,7 sek. 2) 
Wille 2:26 sek., 3) Mooi 28:28,2 sek 
Czwarte miejsce w biegu, a pierwsze 
w klasyfikacji zawodników o mistrzo­
stwo Polski zajęl ex aequo Karliczek i 
Śzrajbman w czasie 2:31 sek. Obaj za­
wodnicy w myśl regulaminu muszą po 
wtórzyć bieg.

Dalsze miejsca zajęli: (licząc miej­
sca w mistrzostwie) — 3) Szwankow- 
ski, 4) Karliczek II, 5) Karpiński (A 
ZS), 6) Gumkowski (AZS).

Sztafeta 4 x 200 mtr o mistrzo­
stwo Poiski 1) LKS 10:41 sek.. re- 
kord polski, 2) AZS, 3) Legja 11:09 s.

W punktacji DO dwuch dniach mi­
strzostw prowadzi EKS — 120 pkt., 
2) Legja 112 pk t, 3) AZS Warszawa 
97 pkt., 4) Hakoach 83 pkt.

Po dzisiejszych zawodach puhar 
Pana Prezydenta za maksimum punk­
tów w ciągu 5 lat mistrzostw zdobył 
definitywnie warszawski AZS.

KOZMIANOWA W „GRAND PRIX“ 
SZW AJCARJł.

W ramach wyścigu automobilowe­
go o „Grand P n x ‘ Szwajcaiji odbyły 
się w niedzielę biegi w dwóch kate­
goriach maszyn

W (kategorji wozów do 1.500 cmt. 
startowało 22 kierowców, w tej licz­
bie — pani Koźrmanowa Dystans —  
101 kim. 920 mtr. w 14 rundach.

Zwyciężył w tej Kategorji Syaman 
na Magnet w czasie 50:43,4 sek., prze­
ciętna szybkość 120 kim. 559 mtr na 
godzinę Drugie miejsce zajal Veyrof> 
na Bugatti — 51:05,6 sek., 3) Burgal- 
ler na Bugatti 51:11,4 setc., 4) Sojka 
na Bugatti, 5) Ean Howe na Delage, 
6 ) Castel Darko na Mazeratti, 7) G.rod 
na Salmsome, 8 ) Chotrnodeley - T ipper 
na Bugatti, 9) pani Itier na Bugatti, 
10) Koźmianowa na Bugatti — 54:20 
sek. Pozostali kierowcy nie ukończyli 
biegu

(D C nportu aa stronie 8-ej.)

2)

„ T E M I D A
t Korespondencja w jasna.

1 “

( zus wyprawy obliczony- na lizy 
tygodnie pow rót około 15 wrzusnia. 
około, gdyż żaden szanujący się z<-

, Teraz skolei przedstawiam załogę, 
idozy ona 17 osób, w tem 12 osób 
stanowię harcerze, rfc*/.lę przedstawij-

Gcnernł Zaruski z małżonką.

glarz nie wyznaez.y dokładni, daty 
zawinięcia do portu, luli powrotu, 
gdyż ostatn ie Jnwo znają: w iatr i
niar/.e.

W ypada jednakże przedstawić nui- 
łym czytelnikom naszego żaglowego 
rumaka, t .j .  jacht. Nazywa się „Te­
mida I 11, ma piękną, .spokojną linię 
kadłuba. Jost szkunercm sztakslowym 
(Szkuner, jest to typ żaglowca, ma­
jącego minimum dwie maszty, z któ­
rych grotniaszt, t.j. sto jące bliżej ru- 
f.v» .i*** wyższy- od przedniego; s/.tnk- 
slowyni nazyw a się dlatego, że na 
przednim maszcie są umieszczone dwa 
ukośne żagle r. z w. sztak.sel i sten- 
sztaksol, ,v odróżnieniu od swej sio- 
strzycy Temidy JT, k tó ra  jest typu 
jol (dwa maszt.v, przyczem tylny t. 
z. bozan jest mniejszy i stoi za ste­
rem ).

Ogólna jiowierz.chnia żagli wynosi 
250 w 3 Jiojemność 36 tonu. Długość 
pokładu 25 ni. szerekość 4 70. Pod 
pokładem mieści się wygodnie 17 koj 
t.j. łóżek dla załogi, poza tem motor, 
kuchnia i inne niezbędne 'urządzenia, 
z  którenni zapoznają się lepiej czytel­
nicy w toku wyprawy'.

N arazie zaiznaczani tylko, że Te­
mida I  ,ak i Zresztą Temida II są 
własnością Ośrodka ’ Morskiego w 
Gdyni.

ciele m arynarki wojennej. W gronie 
harcerzy mamy jiaru z V. dna nu tn. 
drużmiowego Błękitnej Jedynki Że­
glarskiej S tefana Ju rika . Pozatem 
jest dwóch dzielnych skautów węgier 
skieh z Bnd:i|>esztu (obaj doktorzy ,.- 
konomji), którzy z zapałem uczą się

mowy polskiej Kaj.itaneni .imihtu jest 
znany w całej Polsce pionier żeglaJ- 
stw a sportowego w lednej »*obie ka­
walerzy sta.żeglarz — poeta i ta te r­
nik, gen. Marjuisz Zaruski. Zastępcą 
kap itana jest jioruczidk uiarymarki 
Romuald Tyczyński,

Więce | O członkach załogi, p>za 
tom, że są entuzjastami morza i do­
brymi żeglarzami narazie nie nie po­
wiem, gdyż lepiej przyjrzym y się lin 
na pehiem morzu. O statnie słowa pi­
szę w kabinie na jachcie, stół co 
rhwila ucieka z. ]>od pióra z racji ko­
łysania Na pokładzie^ wre gorączko­
wa praca część załogi starannie szo­
ru je pokład, czyści każdą najdrobniej 
szą skazę ua mosiężnych okuciach, 
gdyż statek  sportowy wychodząc 
na morze musi przybrać odświętne o- 
blicze, inna część załogi bierze zapaa 
wody słodkiej i czyni zakupy w |>or- 
cie wolno-cłowym |>o cenach od 30 
do 60 proc. niższych. Przybywa s im 
generał, lustruje, za parę go<lzin .M- 
jeżdżajny, choc hg- nia^zcie . * 
wisi czarna kula, oz.iaka iztornia. 
J u ż  kończę, idę na ookład, aby 
telnik i ci tam na górze, t.j. szoru­
jący, nie myśleli, że marki. ru ję .

Do zobaczenia w Stokholiiuie.

F  Cynkutis

P . S. Prosimy o listy od miłych 
czytelników adres. Poste restante, 
Temida I, Cynkutis.

Załoga Temidy I.
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Nowy sport —  żeglarstwo lądowe

W angn isk.eh miejscowościach kąpielowych s ta ł się ostatn io  modny nowy sport żeglarstwo lądowe, które mo­
że -spopularyzuje się także na kontynencie.

ZWYCIĘSTWO DOLSKl W DRUGICH 
PRATERSKICH ZAWODACH STRZF 

ŁĘCKICH.

Vv Asari pod Rygą odbyty się w 
niedzielę drugie braterskie zawody 
strzeleckie z udziaiem przedstawicieli 
Związków Strzeleckich Polski, Łotwy, 
Estonji i Finlandji. Na zawodach obe­
cni byli minister Spraw W ewnętrz­
nych Łotwy, attaches wojskowi po­
szczególnych państw  i komendant giń-, 
wny Związku Strzeleckiego Frydrych 

W ogólnej klasyfikacji Polska od­
niosła zdecydowane zwycięstwo, osią­
gając 1.267 punktów', 2) hstonja, 3) 
Łotwa, 4) Finlanuja.

100.000 WIDZÓW NA MECZU 
SCHMEl ING - NELSSEL

W Hamburgu wobec 100 tys. wi­
dzów rozegrany zastał oczekiwany z 
wlbrzymiem zainteresowaniem mecz po 
między najlepszymi zawodowymi bok­
serami Niemiec Schmelingiem i Neus- 
selem Zwycięsca tego meczu miał wal 
czyć o mistrzostwo świata z Baerem. 
Zawody zakończyły się w sposób zu­
pełnie nieoczekiwany Przez pierwsze 
8 rund Sc hm ej Mig miał dużą przewagę. 
W chwili rozpoczęcia 9-ej rundy na 
znak sędziów wstaje jedynie Schme- 
ling, Neussel pozostał na swojem krze 
śle. Na stadjonie olbrzymie poruszenie 
Wre.-zcie sędzia ogłasza zwycięstwo 
Schmeiinga przez poddanie się Neus- 
sela, rezygnującego, jak oświadczył, 
z neznadziejnego dla siebie spotkania.

u fóas i gazieindzk^
Polski Klub Sportowy Gedania 

wróci! się do miarodajnych czynm- 
:ów sportu gdańskiego z propozycją 
irządzenia wspólnej imprezy sporto- 
vej, z której dochód przeznaczony ma 
iyć na pomoc ofiarom powodzi w Pol 
;ce. Prawdopodobnie niemieckie koła 
iportowe Gdańska u sto sunku j s.ę 
yczliwie do tej propozycji.

Jak wiadomo, Gedania brata ubitg- 
ej zimy również udział we wspólnych 
mprezach sportowych na rzecz akcji 
>omocy dla bezrobotnych gdańszczan. 

* * o
W Budapeszcie Kovacs ustanowił 

rowy rekord Europy w biegu na 206 
ntr. przez ołotki. osiągając czas 23.7.

JEŹDŹCY POLSCY W RYOZF.
RYGA, 17 8 7-me Międzynarodowe 

Zawody Hippiczne w Rydze zgroma­
dziły wybitnych jeźdźców Polski, Ło­
twy, Estonji, Szwecji i Niemiec. Na ot­
warciu zawodów obecni byli: prezy­
dent republiki Kviects, cztonKOwie. rzą­
du kor.piTS dyplomatyczny, generali- 
gja z minister wojny i głównodowo­
dzącym armji i t. d

Po odegraniu hymnów narodowych 
państw biorących udział w zawodach, 
rozpoczęły się zawody Rozegrano dwa 
biegi.

Pierwszy o nagrodę Wojskowego 
Klubu Sportów konnych zgromadził 48 
koni Pierwszą i trzecią nagrodę zdo- 
by> Łotysz por. Insberys, drugim był

por. Francke (Szwecja), 4) Łotysz por. 
Broks, 5) mjr. Lewicki na Dunkanie.

Drugi konkurs o nagrodę miasta Ry 
gi gromadził 40 koni. Pierwszy par­
cours przeszło bez błędu dwóch Niem­
ców, 2 Łotyszow, 2 Szwedów i 6 Po­
laków, EGończycy odpadli. Drugie 
parcours przeszli bez punktów kar­
nych 2 Niemców, 2 Szwedów, 1 Ło­
tysz i 4 Polaków Zwyciężył ostatecz­
nie Szwed po. Sachs, 2) Niemiec 
Holst, 3) kpt Ruciński, 4) por. Gu­
towski, 5) mjr. Lewicki 6, 7 i 8-me 
miejsce podzielili por. Komorowski na 
Owocu, Łotysz Karktins i Niemiec 
Holst.

Materiał do smutnych refiensyj
Przegrany pizez nas mecz z Jugo- 

slawją byl 58-em spotkaniem naszej 
reprezentacji. Dotychczas przegraliś­
my 25 spotkań, wygraliśmy 23, a zre­
misowaliśmy 9. Bilans bramkowy jest 
dla nas korzystny i wynosi 122 : M5. 
Z Jugoslawją graliśmy dotychczas 5 
razy, wygrywając 4 mecze, a przegry­
wając 2. Stosunek bramek brzmi 
18 : J3 na naszą korzyść. Od 1932 r. 
walk. z Jugoslawją toczą się o puhar 
ufundowany przez Pana Prezydenta R. 
P Pierwsze dwa mecze w Zagrzebiu 
i Warszawie wygrali Polacy 3 • 0 i 
4 • 3. Trzeci mecz w Bhtogrodzie prze 
graliśmy.

W arto jest podkreślić, że jest to 
piąta kolejna porażka Polski w spotka

niach międzypaństwowych. Przegra­
liśmy ostatnio z Czechosłowacją 1 : 2. 
z Nemcami 0 : 1 ,  z Danją 2 : 4, 
ze Szwecją 2 4 a obecnie z Jugosla­
wją 1 : 4.

Daliśmy tej wiadomości, dostar­
czonej nam przez PAT. tytuł. „Mater- 
jał do smutnych refleksyj“ z dwóch 
przyczyn!

1) Ponieważ wyniki piłkarskie na­
szej reprezentacji są coraz gorsze.

2) Ponieważ Pat nie umie liczyć 
nawet do dziesięciu, gdyz podaje, że 
rozegraliśmy z Jugoslawją pięć spot- 
1 ań, z czego cztery wygraliśmy, a 
dwa przegraliśmy.

4 +  2 =  5?
Cos nie tak.

Do nabycia w® wszystkich aptekach.

W zawodach o puhar Davisa w
openhadze Niemcy pokonały Danję
•0. Ostatniego dnia Henkel wygrał

Ullrichem 6:2, 6 4 ,  6:1, a Cramm
wyciężył Jacobsena 6:2, 6:2, 6 0.

* # o

W meczu o  puhar Davisa Holandja 
okonała Szwecję 3:2. Ostatniego dnia 
iminer pokona* Oestbergera 6:1, 6:3, 
:1, a Schroeder zwyciężył Knotren-
.‘rta 6:1, 7:5, 6:0.

* * o
Niedzielnt automobilowe „Grand 

rix“ Szwajcarji zgromadziło około 
!.000 widzów.

W zawodcch wydarzył się tragicz 
wypadek. Kierowca Hamilton, A me 

iann. na Maseratim, w czasie 60-cj 
indy w wyścigu na 509 kim, wpadł 
a drzewo z pełną szybkością.

Kierowca zabity na mic-scu. Pada- 
jce drzewo zraniło ciężko jednego z 
idzów.

Iz ąd szwajcarski odmówił wiz
ja zd o w y ch  sow.eekiej druż.ynie pił 
kiej bez podania motywów od

P r o g r a m y  r a U jo ^ fc

WILNO.

Wtorek, dnfa 28 sierpnia 1934 r.

* * o
Międzynarodowy Zw Pływacki za- 
rdził na swym ostatnim kongresie 
:owe światowe rekordy, uzyskane 
tach 1933 i 1934. Między innemi 
m. dowolnym — fick (USA) 56,8 
00 dowolnym — Cńlhula (USA) 
,4 s.. 400 m dowolnym — Makino 

) -4:46,4 s.,potem —  Medica
A) 4:40,6 s., 500 m. — Medica
,8 s. Panie: pięć nowych rekor- 

świata Holenderki Ouden: 100 y.
100 m. 1:04,8 s.. 220 y. — 

,6 s„ 300 m. — 3:58.4 s„ 400 m 
s., wszystkie stylem dowolnym.

6.30 — 7,25 Pieśń.
Muzyka.
Gimnastyka.
Muzyka.
Dziennik por.
Muzyka
Chwilka pań domu.
7.30 — 7,40 Rozmaitości.
11.50 Transmisja z lotniska otwar­

cia międzynarodowych zawodow lot­
niczych.

12.05 Wiadomości meteor,
12,12 Przegl prasy.
12.25 D. c. transm. z lotniska w Mo 

kotowie.
13.00 Dzień. pot.
13.05 Audycja cila dzieci.
13,20 Koncert symfoniczny (płyty).
13.55 ,,Z rynku pracy“
14.05 — 14,15 Pogad. Stów Mło­

dzieży Polskiej.
16.00 Muzyka lekka.
17.00 Skrzynka P. K O.
17.15 Koncert solistów.
18.00 „Maków podhalański' — po­

gadanka
18.15 Koncert popularny z Ciecho­
cinka
18,45 „Bob i Bobetka" — reportaż 

muzyczny dla dzieci pióra Cioci Hali 
i Antoniego Koncewicza.

19.15 Muzyka lekka.
19.50 Wiad. sport.
19.55 Wil. kom. sport.
20.00 Myśli wybrane. 
p0.02 Kwadrans . literacki.
20 12 „Dzidzi" —  operetka R 

Stolza.

Dziennik wiecz.
D. c. operetki
22,15 „O wyzyskaniu sil wodnych" 
wygi. mż. H. Hernich.
22,30 Muzyka taneczna.
23.00 — 23,05 Wiad meteor.

WARSZAWA

Środa 29 sierpnia 1934 r .

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają 
zorzo". 6.38 Gimnastyka, 7.05 Dzien­
nik poranny. 7.10 Muzyka ja i rann a 
(p ły ty). 7.20 Chwilka pań domu. 
7.25 Progr. na dz. bież. 7.30 Rozmai­
tości. 11.57 Sygnał czasu z W arsz. Ob 
serwator.jum Astron. 12.00 H ejnał ? 
Krakowa. 12.03 Wiadom meteorol. 
12.05 Codz. Prz.egl. Prasy Pol. 13.00 
Dziennik południowy 13(15 K oncert 
z.e Lwowa. 14.00 Wiadom o iksji.pol 
L4.05 Mi ladom go.sjiod 16.00 P łyty  
17.00 Audycja dla. dzieci1: „Półwysep 
podobny do ty g ry sa"  —  wygł. p. II. 
Ładosz (jtogadanka). 17.15 Koncert 
kam eralny ze Lwowa 18.00 „Książka 
i w iedza". 18.15 Recital śpiewaczy 
Z. Dolnickiego (bary ton). 18.45 
„W spom nienia legionowe" (pogadan­
ka) .18.55 „Życie kulturalne i arty­
styczne sto licy". 19.00 Rozmaitości. 
19.10 Progr. na dz. nast. 19.15 Muzy­
ka lekka, (p łr ty ) .  19.50 W iadom. spor 
towe 20.00 „Myśli w ybrane" 20.02 
.Fal je  ton akt ualny. 20.12 „Dawniej i 
dz.iś" —  audycja muzyczna. 20.50 
Dziennik wiec/.. 21.00 Tr. z Gdyni 
capstrzyku -Marynarki W ojennej. 
21.02 „Skrzynka jioczt. ro in ." —omó­
wi ynż. W. Tarkowski. 21.12 D. c. a u 
dyc.ii muzycznej. 22.00 „Lew Toł­
s to j"  — „Z* co" (Kw adr, lite r .) . 
22.15 M uzyka tan. z kaw. „E uro jia" 
w Ciechocinku. 23.00 W iadom. m ete­
orologiczne, dla komunik lotniczej.

Zarząa Stowarzyszenia Dozoru Kotłów w Warszawie
podłje do wiadomości Człanków, zamieszkałych w  Województwach:

Nowogródzkim i ‘Wilfcfiskim
że Zgromadzenie Okręgowe, zwołane w mysi §§ 18 120 statatn, odbędzie ii | 
w  W u n ta  anta 21 września r. b. o godz. 11 tej w binrze Stowarzyszenia 

Dozom Kotłów przy nlicy Miłe] Nr. 14.
P o iz ąd K  dzienny powyższego Zgromadzania jast następujący:

1) Zagajenie Zgromadzenia p:zei Człanka Zarzędn Stowarzyszenla-
2) Vybor Przewodniczącego i Sekretarza.
3) Wybór delegatów Członków Stowarzyszenia.
4) Wolne wnioski.

MIESZKANIE trzy  eur. cztery j 
p o k o je  możliwie w mieście  lu t  
pob liżu  ś r ć a m i e s c u — n ie d ro g o — 

i poszuk iw ane  zaraz. Zgłoszenia  
'd o  , S łow a"  sub  F . D.

L I C Y T A C J A  
W Zakładzie Zastawniczym Komunalnej Kasy 0fzc7gd- 
ności m. Wilna, ul. Trocka Nr. 14 ( m u r y p o  F r a n c i s z k i ń s k . e )
odbędzie się w dniach 12, 14, 17 i 20 września 1934 r. o godz. 5>tej pp, 
(17 ej) spri-daż z licytacji pizeterminowanycb zastawów do Nr. 10693 
w łą c z n ie  których ulgowe terminy (terminy sprzedaży z licytacji) u p ły  

__________________ n ę ły  a o  a n l a  28 ł iu r p n ia  1934 ■.________ DYREKCJA ■

f l CĄSjNtri Jan Kiepura iaprata bezpłatnie
w szys tke  Panie  d o  kina „C asinc* .

OSTATNIE 3 dni! Wtorek 28, środa 29, czwartek 30 sierpnia 
■1 , y  n r  ł ) ( u  *1 l a l i  t - i  każda osoba koptijąca bilet ma
U H n  I  D C a  L M  I  H I C  prawo wprowadzić jedną panią bez­
płatnie, lab  2 panie wchodzą za jednym biletem-Nie było—n ie m a -n ie  będzie 

lepszego filmu z Janem Kiepurą jak .ZDObYC CiĘ MUSZĘ'.
Ceny miejsc od 25 gr. na 2 osoby.

HELIOS" Premiera! Wielki film namiętności 
ludzkich

Z D O B Y W C Y

M IE SZ K A N IE  do  w ynajęcia  5 p o ­
koi z w y g o d am i na I p ię trze  z bal­
konami - c i e p l e  i s łoneczne, ulica 
B ia łos tocka  Nr. 6, m. 3 —  była 
Kolonja M ontw iłlow ska.

M IE SZK A N IE  do  w ynaięcia 4 pok 
z kuchnią , z 2 b a k o n a m i  —  sło­
neczne, c iep łe  i suche .  W olne  od 
po d a tk u .  O g ró d  ow o co w y  i kwia­
tow y . Antokol, ul. P iask i  9 , róg 
Gołęb ie j (p rzys tanek  au tobusow y)

P O K O J U  n ie k rę p u ją c e g o  z utrzy­
m aniem  p o szuku ję  o d  zaraz .  Nie- „ 
d rogo . O fe r ty  p io sz ę  składać: re­
dakcja  „Słowo"- a la  S . K.

P O K f iJ  c iepły , m ek rę p u ją c y  po ­
trz e b n y .  Oferty  pod  „ sp o k ó j  za ­
pew niony* d o  Adnt.

3-POKOJOW E mieszkanie odremon­
towane ze wszystniemi wygodami dc. 

wynajęcia. K rakow ski 51. i

R y s t s r d  D l i  
I aosobienie roz 

kosztuj kob ecaści A N N A  H A R D 1 N G  r roi. głown.
TEN FILM — to Zycie, płynące wsrtką tatą 
TEN FILM — to serce ludzkie, pulsujące żywą krwią, to miiość g jr rjącs  

w Juszy każdego człowieka.
N a d p ro g ra m : N a jnow szy  tygodn .k  „P aram o u c iu *

T C IT f
K I N O HEWJA Ceny od 25 gr. Dziś rewelacyjny program aa 

ekianie i na scenie

B A B Y  (,D Z I E W C Z A T K 0 ‘>
Najdowcipniejsza i najweselsza komedjs wszystkich a  n n i i  A i  H 
czasów. Świetna reż. Kaiola Łamacza W roli głównej ł ł l l l l j y  U t l ł J l O  
Na scenie: NOC W  HAREMIE*-—operetka wschodnia w 1 akcie), 2) J ersry 
b o w s k a ,  3) A d a m  Oaal — piosenkarz (1-szy występ solowy, 4) Z a lo ty  
w ie j s k ie  — wodew il w 1 azcie z tańcami i śpicw.mi Orszy-Bojarskiego. 
S3B SL.5) M oda ika—komedia w 1 akcie. Zespół mai.  I Boikuma.

3, 5, 6 i  7 POKOJOW E mieszkania, t 
ze wszystkiomj wygodami do Wyna- '

jęc ia . O fia rn a  2 .

4 A LB O  5 P O K O I św ieżo cd re  
m ontow anych  na III p ię trze  d o  
w ynajęcia . W 'a d o m o ś ć  Sadowa 
21, m. 5.

. . i ł i  n ł i ł i ł i ł . 1 . 1 .111.11. . . i  4

S t a n c j e

Nr 1033/33.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Nie 

świeżu, na zasadzie ait. 679 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 3 października 
1934 r. od godziny 10 rano, w sali po­
siedzeń Sądu Grodzkiego w Nieświeżu, 
odbędzie się sprzedaż z publicznej li­
cytacji nieruchomości ziemskiej, skla 
dającej się z 143 ha. 0815 mtr kwa­
dratowych gruntu ornego i ląk różne­
go rodzaju w 7-nńu oddzielnych ka­
wałkach, położonej w maj. Hołowce - 
Ksawerowo, gm snowskiej. powiecie 
nieświeskim, województwie nowo- 
gródzkiem, zapitanej w taoeli likwida 
cyjnej wsi pod n-rem, oznacz, polic. 
ii-rem, obejmującej powierzchni 143 
ha. 0815 mir kwadr, gruntu i zabudo­
wania. która stanowi własność Napo­
leona Obuchowicza. Nieruchomość ta 
ma urządzoną k ięgę hipoteczną w 
Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgo­
wego w Nowogródku

Powyższa nieruchomość została o- 
szacowana na sunie zb 20.000. Sprze­
daż zaś rozpocznie się od ceny wywo­
łania, t. j. od kwoty zt. 15.000.

licy tan t przystępujący, do przetar 
gu, powinien złożyć rękojmię w goto- 
wiźnie w kwocie zt 2 .000, albo w ta­
kich papierach wartościowych, bądź 
książeczkach wkładkowych -nstytucyj, 
w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich, i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3A części ce­
ny giełdowej. Przy licytacji będą za 
ehowarre ustawowe warunki licytacyi 
ne, o ile dodatkowem publicziiem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne; że prawa 
osób trzecich nie oędą przeszkodę do 
licytacji i .rzysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetar­
gu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji i że uzy­
skały postanowienie właściwego Sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji: że
w ciągu ostatnich 2-ch tygodni jirzeci 
licytacją wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny S-ej do 
tS-tej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przegrądać w Sądzie. 

Nieświe', dnia 20 8. 1934 roku.
Komornik (—) St. Sienkiewicz.

D W iE  P A N iF N K I uczen icep rzy j  
tnę do  o so b n e g o  poko ju  z cało 
dz iennem  u t iz y m a n ie i r  i dob rą  
op ieką . N ajchę tn ie j  z młodszych 
k las Plac M e tropo li ta lny  3, m. 8.

N AUCZYCIELK \  przyjm ie dwie 
uczenice na stanCjt;. G a rb a rsk i  
5, m. 29.

U C Z N l(C E ) PR Z Y JM Ę  na 
z u trzym an iem  lub bez , B onifra­
te rska  14, tn. 10.

N a u k ' ,

przez) | | 11 
p T ę k n c i  c e r ę  

do yzczę/co
P u d e r  A b a r i d  c h r o n i  i p i e l ę f -  
■uje  P a n i  c # rę ,  c r y n i ą c  z  N ie j 
■ a w s z e  ł a d n ą  k o b i e t ę .  N a p e w -  
»o  l a w n a  p a m i ę t a ć  P a a i  
b ę d z i e  o  z n a k o m i t y m  p u d r z e  
A b a r i d ,  k tó ry  d a ł  r a n i  p i ę k n ą  
• a r ę  i t a p e w n i ł  p o w o d z e n i e  
i » z c z ę a c i e  w życiu .

P U D E R

B A © !1)

„A .u ----- ---

KOMPLET DOMOWY chciałabym zor­
ganizować w zakresie dawnej pierw- 
szej gimnazjalnej dla dziewczynki w ^  
wieku lat 10-ciu. Proszę o porotuiiue- J 
me listowne do 1 września maj. Ułf- 
sowszczyzna Różana Grodzieńska, od 
I września Zygmuntowska 6, tei 10-17 
Mackiewi czuwa.

P R Z Y J M Ę  dz itc i  kd k o ro  dc  
k o m ple tu  p ry w atn eg o  NA A N T O  
K O LU . Kurs III o d d z .a łu  szkoły  . 
P o w sz e c n n e j .  P ro sz ę  o zgłasza-  ^ 
nie się. A utoko lska  50, m. 2, od
4 - 6 ,  te l.  7-94.

P R Z Y G O T O W A N IE  do  m atury  
z m a tem a ty k i  i f .zyki po trzebne . 
Oferty: Admin, „Słowa* dla Z K

Poszukują 1
frTtTYTmtYYyYYtYTtTfTYTmTTmTTTTi

L & K n r z e

PANI z K resów  p o sz u k u je  p o ­
sad y ,  za rządu  d o m em , p e n s jo n a ­
tem , nauczyc ie lk i  francuskiego . 
P o w ażn e  re fe ren c je .  Skrom ne wy 
n a g a r ia .  B erezow ina. H rubieszów , 
skrzynka 4 3 . _____________________

Dr. Mcii. K  B U R A K
Choroby w ewoętune.

Spec serce P new U na nmeyii. 
IntUłAłil PriyliB 8 - 9 reno. 4 6 popoł
P O W lO J f  iw :  1 [ii, 16. TeŁ 5-64.

Czwartek, 30 sierpnia 1934 r.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 

rztf 6.38 Gimnastyka. 7.05 Dziennik 
poranny. 7.20 Chwilka pań domu. 7 25 
Program na dzień bież. 7.30 Rozma­
itości. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. 
Obserwat. Astro. 12,00 Hejnał z 

. Krakowa. 12.03 Wiadom. meteorolog.
12.05 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 

12.10 Koncert z Krakowa 13.00
Dziennik popołudniowy 13.05 —
Audycja dla dzieci.

14.(K> Wiadom. o eksporcie polsk,
14.05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Muzyka, 17,00 „Skrzynka pocz­
towa" 17 15 Koncert z Katowic. 
17.40 Utwory na skrzypce w wyk. 
Zygadlo. 18.00 Pogadanka z Pozna­
nia, 18.15 Słuchowisko 19.00 Rozmaa- 
itości 19.10 Program na dzień nast. 
19.15 Muzyka lekka. 19.50 Wiad, 
sport. 20.00 Myśli wybraane' ?O,02 
Zycie kulturlne 'tolicy. 22 05 „Pow­
stanie teorji rasizmu" odczyt. 22,15 
Muz tan 23,00 Wiadom, meteorol. 
dla kom, lotniczej

UaKtór ZbLUOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych Pryjmuje od godz. 
9— 1 i 5—8.
Doktór ZELDDWICZOtNA

koDiece, skórne, weneryczne, n a r z ą d ó w  
moczowych. Przyjmuje o godz. 12—2 < 
4 -6. Przeprowadzili się z Mickiewicza 
24 na ul V. Reńską 28. tel. 277.
Iw „ a — m. m

Kupno i Sprzedaż
- -   ■ —  ■ ** *

3
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DZIAŁKI NA A N T O K O L U  ślicz­
nie po ło żo n e ,  suche ,  s łoneczne , 
las ,  b l isko  od  a u to b u su ,  za g o ­
tów kę  i na ra ty  do  sprzedania . 
In form acje: Zam kow a 18— Bank.

PR A oO W A C Z K A  i  d łu g ą  p rak ty ­
ką p o szu k u je  p racy .  O ie r ty  pod 
„czysta robo ta* .

R ó ż n e  i
PANI ŹYL0NIS uprze jm ie  zawi*-
dam ia  w szys tk ie  szanow ne  kli-
jen tn i,  iż o d  Środy 29 sierpnis
w godz , od  9 — S przy jm uje  obstan- 
lurki na ul. Suoocz 19, tei.lfb.
T A P C Z A N Y . Ł  u Z K A .  fotele, 
m eb le  w yście lane , wszelkie robo­
ty  tap ice rsk ie ,  na jso lidn ie j,  oaj- . 
tan ie j ,  najlepiej w firmie S te l  \

G aba ła ,  Niemiecka 2.

Za 15 zł. miesięcznie każdy
m o że  n au czy ć  się grać  na m as-  
do iin  e z nu t ,  Ludw isarska  9 m„ i .

DO S P R Z E D A N IA  jw n  (>■/. h. solidn.
u p r /ą ż  m ig ie l, nu 1 k o n ia  i sz o  

rowu. p ó łw y .ja zd o w a  n a  2  k o i mc. 1 ig lą -  
d a e  i i n f o n n . : W ile ń s k a  18 tu. U -

JA M N IK A  rasow ego  kupię  nie 
d ro g o .  O fer ty  do  A d m .d ia  „A m a­
to ra* .

PR O SZ Ą  o książki d o lV - g o  oddz 
szk p o w sz .  oraz ubranka ;  Hal* 
la t  10, Z o s i a -  6 i pó ł,  Ju rek — i 
4 i pół.  Dzieci bez robo tnego . 
Adres w R edakcji  dla S. J .
. . .  a.  a —
► —  “  2

SPR ZED A JE SIĘ  (iwie ajki ziemi 
w posesji Tomalickiej przy ul. Zwie­
rzynieckiej 57 m. 1 tam że sprzedaje 

się kość mamonta.
UUUUUM *

\ l o k a l e  i
M IESZK A N IE 6 — 8 pok. na b iu ­
ro p o t rz e b n e  w okolicy W ielkiej— 
M ickiewicza. O fe r ty  z p o d .  ceny 
do A dm . pod  „Biuro*.

Z g u b y
Z G U B IO N Ą  leg i ty m ac ję  Nr. 249f 
na imię R aisa  N eck n ió w n ł ,  w y­
d a n a  p rzez  U. S. B„ un iew aż­
nia słę.

ZG IN ĘŁA  książeczka  wojskow a 
w yd. p rzez  P. K U. Lidy roczn. 
1895 r.a imtę B enjam in Giszyn, 
uniew ażnia  się

ZGINĄŁ P IE S  rasy  wilk, wabi 
, s ię  „Ralf" . O d p ro w ad z ić  z i wy- 
1 nagrodzen iem  B onifra te rska  8 — I I .

W y a a w c a  S ta n is ła w  M żCkiew c i W iln o  Drukarnia „Słow a" Zamkowa 2
R e d a k to r \#/i  T a d e tt.s / P a l ik ó w


